
wysuwa 
KPZR,

ADANIA, które 
projekt Programu
mają jakby dwa wymiary. 
Narzucają się one w po­
równaniu z poprzednimi 
programami KPZR.. Pro­

gram bolszewików okazał się pro­
gramem naukowym, wytyczną dzia­
łania ludzi silnych i obdarzonych 
ogromną wyobraźnią, producentów 
i marzycieli, jednak nie utopistów.

Dziś tezy «leninowskiego planu 
zbudowania społeczeństwa socjali­
stycznego: uprzemysłowienia kraju, 
uspółdzielczenie rolnictwa 1 rewo­
lucja kulturalna, mają sweje real­
ne odpowiedniki w rzeczywistości. 
Dlatego opublikowany projekt Pro­
gramu KPZR zyskuje niejako po­
dwójne potwierdzenie: rzutowany 
wstecz weryfikuje naukowo przyję­
te zasady, rzutowany zaś w przy­
szłość staje się wymierzalny i kon­
kretny.

W latach dwudziestych Lenin u- 
zasadniał. że socjalizm zwycięży, 
ponieważ przynosi w porównaniu 
z kapitalizmem wyższą, społeczną 
wydajność pracy. Ale wtedy — by­
ła to zapowiedź na przyszłość. Dziś, 
wyposażenie techniczne budowni­
czych komunizmu, istniejące już e- 
konomicz.no - organizacyjne formy 
produkcji, mają rangę światową.

Bywa, że zarówno nieświadomość 
środków technicznych, służących o- 
kreślonemu rozwiązaniu, jak I szczy-
towe osiągnięcia techniki, popychają 
myśl lucteką do fantazjowania t nie-

W NUMERZE:
S. Widerszpil, J. Janicki 
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Władysław Dudziński — CHEMIA 
RA — POSTĘP

APARATU- 
— str. 3

Autor dokonuje przeglądu najważniejszych postanowień 
uchwały dotyczącej problemu zaopatrzenia przemysłu che­
micznego w aparaturę i urządzenia. Jednocześnie zasta­
nawia 'się nad obecną sytuacją przemysłu budowy apara­
tury i urządzeń chemicznych i niektórymi sprawami 
przyszłości.

Czy sam fakt związania pracownika z dwoma środo­
wiskami jest wystarczającym kryterium dla wyodrębnie­
nia kategorii chłopów — robotników?

Jaki związek ma wykształcenie robotnika z jego awan­
sem zawodowym?

Józef Tulski — INDONEZJA — str. 7
Ku czemu zmierza Indonezja? Jakie siły hamują uksz­

tałtowanie w tym kraju stosunków kapitalistycznych?
Zapoznając Czytelników ze strukturą gospodarczą i spo­

łeczną państwa indonezyjskiego, autor stara się udzielić 
odpowiedzi na postawione wyżej pytania. *

n
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rze za punkt wyjścia, jest Inny niż 
piętnaście, a zwłaszcza czterdzieści 
lat temu. Światowy system kapita­
lizmu wkroczy! w trzeci etap swego 
ogólnego kryzysu. I to jest jedno 
z ważnych stwierdzeń, oceniających 
obecną sytuację świata kapitalisty­
cznego.

Elementami periodyzacjr ogólnego 
kryzysu kapitalizmu są, jak wiado­
mo, Rewolucja Październikowa l 
powstanie Związku Radzieckiego; 
II wojna światowa i powstanie 
światowego systemu socjalistyczne-
go; obecny zaś szybki rozpad kolo- 

-----  .„ —-------------------- - ■ńialnego systemu zapoczątkował 
liczenia się' z realiami. Zwłaszcza trzeci etaPi Wyznacza to dżidje 
osiągnięcia radzieckie w dziedzinie ■ -
opanowania Kosmosu mogłyby do
tego zachęcać. Mimo szczytowych 
osiągnięć techniki radzieckiej nie 
znajdujemy w Programie taniego 
optymizmu, ani też fetyszyzacji te­
chniki. Podobnie jak czterdzieści 
lat temu podstawa działania jest 
obecnie ta sama — społeczna wy­
dajność pracy, marksowska zasada 
ekonomii czasu.

Z ekonomicznego punktu widzenia 
Program jest niejako uzasadnieniem 
tej zasady z jednoczesnym wskaza­
niem powiązań między polityką i e- 
konomiką Związku Radzieckiego oraz 
współczesnego świata.

Układ sil między socjalizmem a' 
kapitalizmem, który Program bie-

Wśpółcześnej historii. ’
Wojny, kryzysy, wstrząsy polity­

czne i militaryzm przyspieszyły 
proces powstawania kapitalizmu 
państwowo-monopolistycznego. Róż­
ne metody upaństwowienia poszcze­
gólnych dziedzin gospodarki n‘e 
zmieniły jednak istoty impe­
rializmu. Nie usunęły sprzeczności 
wewnętrznych 1 zewnętrznych or.az 
hamulców rozwoju, lecz je spotęgo­
wały; nie zlikwidowały ciężarów 
militaryzacji. ani też nie doprowa­
dziły do wyrzeczenia się wojen i 
przemocy jako metody rozstrzygania 
sprzeczności. Procesy te — zaznacza 
się w Programie — nie oznaczają 
jednak całkowitego zastoju, stagna­
cji sił wytwórczych 1 nie wyklu-

czają rozwoju ekonomiki kapitali­
stycznej w poszczególnych okresach 
1 w poszczególnych krajach. Sfor­
mułowanie to przeczy więc niedaw-^, 
nym prostackim I lewackim stwier­
dzeniom o ekonomice współczesnego 
kapitalizmu, według których — ka­
pitalizm miał się chylić ku upadko­
wi niemal automatycznie.

W tych zmienionych warunkach 
rozwój ruchu robotniczego I przy­
szłość rewolucji socjalistycznej 
kształtują się inaczej, .niż v> prźe- 
szłoścl. Rewolucja socjalistyczna nie 
jest związana z' wojną. Możliwe 
jest thkże przejecie • władzy przez 
proletariat w sposób pokojowy, beż 
wojny domowej: Nowe warunki hi­
storyczne, sprzeczności, które osła­
biają system imperialistyczny, stwa­
rzają (w konkretnych warunkach) 
możliwość wykupienia od burźu- 
azji podstawowych środków produk­
cji i „wykupienia się" klasy robot­
niczej. Ale trzeba się liczyć z moż­
liwością przejścia do socjalizmu w 
sposób niepokojowy, gdy klasy wy­
zyskujące uciekają się do przemocy 
nad narodami. Sposób przejścia do 
socjalizmu określają konkretne wa­
runki historyczne danego kraju 
Projekt Programu ustalając i oma­
wiając procesy, jakię będą się roz­
wijały w świecie. wskazuje na ko­
nieczność pokojowego współistnie­
nia „Pokojowe współistnienie 
państw socjalistycznych l kapita-

»

■Moskwa w nocy ,

Hstycznych jest obiektywną konie­
cznością rozwoju społeczeństwa 
ludzkiego".

Socjalizm wytworzył — stwierdza 
ślę 'w ipro^ramib —•przeciwstawił 
imperializmbwi • 'nowy typ. stosun­
ków międzynarodowych. ■ Wpływają . 
one zarówno' .na’5 międzynarodowy . 
ruch rewolucyjnej klasy robotniczej, 
jak I na stosunki między państwa­
mi. M. ' in. system socjalistyczny 
umożliwia wyzwalającym się pod 
względem politycznym krajom nie- 
rozwiniętym osiągnięcie samodziel­
ności gospodarczej, zlikwidowanie 
zacofania .lub nawet oberwanie • się 
od światowej gospodarki kapitali­
stycznej.

Budowa podstaw komunizmu w 
ZSRR będzie oddziaływała na pro­
cesy przebiegające w ruchu naro­
dowo-wyzwoleńczym. Ogólnie bio-

AKGA 200
WIESŁAW GŁOWACKI

Od przeszło dwóch lat sytuacja 
energetyczna naszego kraju pogar­
sza się. Mimo budowy i oddawania 
do użytku nowych elektrowni — 
przyrost mocy . nie wystarcza na 
zaspokojenie wzrostu potrzeb ener­
getycznych wynikającego z roz­
woju naszej gospodarki. Stąd też 

, zwiększa się deficyt mocy, który 
■ ostatnio wynosił ok. 300 megawa­
tów (a okresami dochodził nawet 
do 500. MW wobec 5.000. MW ogól- 

■ nej mocy dyspozycyjnej).

znaczenla. Wprawdzie nie Jest to 
jedna z największych spośród- bu­
dowanych elekirowni. ale nowe po­
tężne kombinaty paliwowo-energe­
tyczne (Turów, Konin, Adamów) 
dadzą nam duży przyrost mocy-do­
piero w drugiej połowie bieżącej 
pięciolatki, dzięki temu można spo­
dziewać się wtedy zmniejszenia 
deficytu na tym odcinku, może na­
wet' uzyskania pewnych' rezerw.'.

Natomiast elektrociepłownia ;,Sie­
kierki”, która po pierwszym eta­
pie budowy osiągnie' mpc. 200 W 
i równocześnie zaopatrzy w ćięnto 
południowe dzielnice. ' Warszawy, 
może' być oddabą do eksploatacji 
już w. ciągu bieżącego i .przyszłego 
roku, a wjec w okresie, szczególnie 
trudnym dla naszej,' energetyki. 
Stąd też 'inwestycja ta jest " dziś 
uważana za priorytetową. nawet 
wobec Kombinatu Turoszowskidgó.

■I
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Ullca w Bagdadzie

krój dużych 
możliwości

O Iraku 
rozmawiamy *

Nledawno powrócił Pan » tM 

gdzie pracował Pan lako doraoca 
do spraw planowania J°9p0^ 
go Jak może Pan pokrótce scharak 
teryzować aktualny stan gospodarki 

irackiej.
TRAK ma zupełnie wyjątkowe 
| możliwości rozwoju. Składają się 

na. to następujące czynniki, 
bardzo korzystne wa- 

— bo-Pierwsze Olbrzymimrunki naturalne. ------- .
gactwem tego-kraju jest, jak wia­
domo, nafta i gez ziemny.
dukcja ropy naftowej wynosi obec­
nie około 50 min ton rocznie 
można by produkować jeszcz 
więcej Ropa naftowa 1 gaz 
nie źródło energii. Stanowią 
również bardzo korżystną ba ę 
rozwoju - przemysłu chemicznego. 
W 'Iraku istnieje również szereg in­
nych korzystnych warunków
woju przemysłowego.

' Podobnie w dziedzinie rolmct 
Irak nie należy do krajów zamed-

PRZED TRUDNYM „SZCZYTEM"

banych przez naturę (stosunek "o- 
ś-in ludności do powierzchni ziemi, 
która może być wzięta pod uprawę, 
jest tardziej korzystny w tym kra- 
iu niż chyba w jakimkolwiek in­
nym kraju Azji). Tak więc pod 
względem bogactw naturalnych kraj 
ten ma lepsze możliwości rozwoju 
niż wiele innych.

Or„S1
naftowych Irak otrzymuje obecnie 
ok ^70 min dolarów rocznie. Na.tej 
podstawie państwo może zapewnić 
wvsoki poziom inwestyc i, Pozwą 
laiacy na uzyskanie szybkiego e - 
na rozwoju ekonomicznego.
żadnych nadzwyczajnych srodkow 
jak np.: wysokie podatki, inflacja 
itp., Irak osiągnąć może «tope in­
westycji w rozmiarach 20-30 proc.

P* POKOŃCZENIE. NA str. 6

Podczas nadchodzącego „szczytu" 
. jesienno-zimowego deficyt ■ ten znacz- 
.nie się pogłębi; istnieje niebezpie- 
.czeństwo. iż nie pozwoli on nam 
. na . osiągnięcie . zaplanowanego tem­
pa rozwoju gospodarki, a zwłaszcza 
wzrostu produkcji przemysłowej. 
Sprawa jest więc nader poważna 
i nic dziwnego, że budzi ona- co-, 
raz większe zainteresowanie akty­
wu gospodarczego.

Co do przyczyn deficytu mocy — 
nie ma na ogół wątpliwości: naj­
istotniejszą rolę odegrało tu za­
niedbanie inwestycji energetycz­
nych w ubiegłych latach. Natomiast 
obecnie, gdy olbrzymim wysiłkiem 
budujemy szereg elektrowni, ba. na­
wet całe kombinaty paliwowo-ener­
getyczne. naszej gospodarce mocno 
daje się we zn'aki chroniczne opóź­
nianie tych inwestycji. Uruchomie­
nie nowych mocy przeciąga się o 
wiele miesięcy (nieraz i o całe lata) 
w stosunku do zanlanowanych po­
czątkowo terminów.

A źródła tych opóźnień? Najroz­
maitsze mankamenty naszego sy­
stemu planowania, wadliwa praca 
biur projektowych, brak racjonal­
nej kooperacji i wynikające stąd 
chroniczne opóźnianie dostaw, wre­
szcie kiepska organizacja samego 
wykonawstwa inwestycji. (Wszvst- 
kie te trudności budownictwa ener­
getycznego omówiliśmy bliżej w 
zeszłorocznych publikacjach na ła­
mach ŻG, n-ry: 25. 27. 39. 41 i 43). 
Nie są to łatwe do rozwiązania 
problemy, ponieważ zaś bezpośred­
ni inwestorzy najbardziej „nama­
calnie” i dotkliwie odczuwają trud­
ności związane z opóźnianiem do­
staw urządzeń energetycznych - 
największy nacisk kładą właśnie 
na tę sprawę, z

• Świadczy o tym m. in. cenna ini­
cjatywa organizacji partyjnej elek­
trociepłowni „Siekierki”. Otóż ter­
minowe przeprowadzanie tej inwe­
stycji nabiera dziś szczególnego

NA PLAN 
— „SIEKIERKI" I „ZAMECH"

Terminową budowę „ „Siekierek" 
bardzo utrudnia — tak, jak każdą 
inwestycję enereetyczną — opóź­
nianie dostaw. W odróżnieniu od 
innych elektrowni chodzi tu jednak 
wyłącznie o dostawy kratowe, bo­
wiem „Siekierki” są pierwszą u nas 
inwestycją energetyczną budowaną 
całkowicie z maszyn i urządzeń 
polskiej produkcji. Ponieważ zaś 
głównym dostawcą dla tej budowy, 

za zarazem bezpośrednim producen­
tem turbozespołów są Zakłady Me­
chaniczne w Elblągu — od.- spraw­
nej pracy' tej fabryki zależy dziś 
bardzo wiele.

Nic wiec dziwnego, że zaistniałe 
już oraz przewidywane opóźnienia 
dostaw „Zameehu” dla „Sw^-^r-k" 
budzą poważne zanw-okojenie. Co 
jednak szczególnie istotne — spra­
wą ta zainteresowały się nie tylko 
kierownictwa Zjednoczenia Energe­
tyki, „Siekierek” czy „Zameehu". 
Wiele cennej inicjatywy w”kazała 
tu również organizacja partyjna 
PZPR Elektrociepłowni „Siekier­
ki”, która wspólnie z organizacją 
partyjna „Zameehu” podjęła szero­
ko zakrojoną akcję mobilizacji 
wszelkich środków i rezerw zmie­
rzających do term!noweao urucho­
mienia stołecznej inwestycji ener­
getycznej.

Konkretnym zadaniem tej „Akcji 
2(10” jest oddanie do eksploatacji

DOKOŃCZENIE NA STR. S
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O
 WŁAŚCIWYM planowaniu 

gospodarki narodowej, 
może być, jak wiadomo, 
mowa dopiero wtedy, gdy 
plany w szerokim’ zakre­
sie obejmują całokształt 

gospodarki narodowej, a więc 
produkcję, podział, spożycie, in­
westycje, handel zagraniczny itd., 
oraz uwzględniają wielorakie wza­
jemne powiązania i- współzależnoś­
ci. Uwzględnienie tych wzajemnych 
współzależności znajduje swój wy­
raz w bilansach gospodarki narodo­
wej. Wśród celów, jakie sobie sta­
wia planowanie gospodarki narodo­
wej, jedno z głównych miejsc zaj­
muje zapewnienie trwałej równo­
wagi gospodarczej, przy równoczes­
nym uwzględnieniu potrzeb dalsze­
go rozwoju gospodarki narodowej i 
optymalnej efektywności wszystkich 
zjawisk gospodarczych.

Teoretycznie rzecz biorąc, w go­
spodarce, mającej w pełni charakter 
statyczny, jest to zadanie, które moż­
na stosunkowo łatwo rozwiązać. Je­
śli jednak gospodarka rozwija się 
dynamicznie, występują szczególne 
zadania planowe, których wykona­
nie jest tym trudniejsze im gwał­
towniejszy jest rozwój ekonomicz­
ny. W tym przypadku szczególnie 
ważnym zadaniem staje się dokład­
ne uwzględnienie czasowych różnic 
zarówno w fazach przygotowania 
produkcji jak i samej produkcji. Po­
nadto jednak okazuje się rzeczą 
wskazaną rozbudować system 
„wstępnego obciążenia" przyszłych 
planów gospodarczych, zwłaszcza w 
odniesieniu do inwestycji.

Planowanie gospodarcze uwzględ­
niające system bilansowy jest siłą 
rzeczy planowaniem szeregu „rów- 
noczesności". Oznacza to, że plano­
wanie stale wzajemnie przeciwsta­
wia potrzeby i źródła ich zaspokoje­
nia, odnosząc je do jednego i tego 
samego okresu. Należy tu jednak 
zauważyć, że procesy wytwarzania 
I spożycia dóbr w najszerszym po­
jęciu tych określeń mają różny 
czas trwania, zwłaszcza, jeśli 
uwzględnimy również skutki nara­
stania.

Znaczenie różnych okresów trwa­
nia procesów wytwarzania i spoży­
cia tym ostrzej wysuwa się na czo­
ło, im dłuższe okresy obejmuje pla­
nowanie. Prowadzi to do powstawa­
nia różnych wymogów w stosunku 
do różnych dziedzin planowania. Do­
tychczas możliwości wzrostu i roz­
woju gospodarki narodowej były z 
reguły odnoszone — przy wyjściu z 
danej sytuacji gospodarczej — do 
przyszłości; natomiast postępowanie 
odwrotne tylko w wyjątkowych wy­
padkach iniało zastosowanie. Przy 
tym drugim słuszniejszym postępo­
waniu dowolny, założony cel gospo­
darczy stanowi wyjściowy punkt 
rozważań, przy czym zadania nie­
zbędne do zrealizowania tego celu 
ustala się wstecz w stosunku do te­
go celu.

■Dotychczasowa fnetdda,-przy któ­
rej punktem wyjścia rozważań pla­
nistycznych jest 'Określona sytuacja, 
istniejąca w danym okresie, nie 
sprawiała dotąd żadnych znaczniej­
szych trudności. Bez względu bowiem 
na przyrost produkcji i podaży to­
warów, planowanie miało miejsce w 
warunkach, w których zaspokojenie 
nawet podstawowych potrzeb (nie 
tyle pod względem ilości, ile jakoś­
ci, tzn. w odniesieniu do struktury 
dóbr służących do zaspokojenia po­
trzeb) było do pewnego stopnia 
ograniczone. Oznaczało to, że gdyby 
nawet tak się zdarzyło, że istnieją­
ce zasoby nie zostałyby zużyte do 
produkcji towarów najbardziej nie­
zbędnych dla ludności,, mogłoby się 
okazać, że nie można zapewnić peł­
nego wykorzystania mocy produk­
cyjnych lub zbytu wszystkich wy­
produkowanych towarów.

Aby w danym okresie nie groma­
dziły się, nie znajdujące zbytu, zapa­
sy, ani też nie powstawały braki w 
zaopatrzeniu nie wystarczy, by łącz­
na podaż towarów i siła nabywcza 
ludności (dochody) znajdowały się 
w równowadze. Równowaga musi 
istnieć również w odniesieniu do po­
daży i popytu poszczególnych grup 
towarowych. Jednakże zapewnienie 
tego rodzaju równowagi powoduje

przy różnych dochodach realnych ży przy tym zawsze mieć na uwa- 
trudności różnego stopnia. dze, że z natury swej prawidłowe

Wraz ze wzrostem dochodów real- określenie 1 zrealizowanie Inwesty- 
nych następuje w coraz wyższym cji decyduje o przyszłości gospodar- 
stopniu zaspokojenie potrzeb niepo- ' ki narodowej. Inwestycje muszą być 

nie tylko dobrze wykonane technicz­
nie, muszą one również uwzględniać

stopniu zaspokojenie potrzeb niepo- ’ 
krytych uprzednio lub pokrywanych 
tylko częściowo: Nabywcy więc są 
coraz mniej skłonni do nabywania
towarów tylko dlatego, że są one ■ 
dostępne. Będą oni przesuwali swo­
je zakupy do czasu, gdy pożądane 
przez nich towary będą dostępne. 
Może to jednak prowadzić — mimo 
istnienia globalnej równowagi — do 
faktycznego braku równowagi, któ­
ry przejawi się w nagromadzeniu 
nie znajdujących zbytu towarów i 
potencjalnej siły nabywczej.

A więc wzrost dochodów realnych 
wywołuje jakościowo wyższe wyma­
gania w stosunku do planowania.

potrzeby, które powstaną w przy­
szłości.

Przy dotychczasowym systemie 
planowania decyzje były podejmo­
wane często bez dokładnej zna­
jomości potrzeb, ktfrcktóre wystąpią

fazach czaso-w późniejszych
wych. Nie mogło być inaczej, po-
nieważ nie były znane potrzeby 
przyszłości. To wyjaśnia, dlaczego 
należy przywiązywać tak wielką 
wagę do perspektywicznych badań 
popytu, jako czynnika udoskonale­
nia planowania gospodarczego.

trospektywny. Należy więc przy 
planowaniu gospodarczym wycho­
dzić z końcowych zadań naszej per­
spektywy ustalonych przy uwzględ­
nieniu istniejących rzeczywistości i 
określać warunki ich realizacji przy 
uwzględnieniu ich różnorakich wy­
magań w czasie. Moce produkcyjne, 
które są niezbędne do zapewnienia 
pokrycia potrzeb, jakie powstaną 
w ciągu 20 lat, będzie trzeba praw­
dopodobnie już w 10 lat zaplano­
wać i rozpocząć ich realizację.

Należy tu ustalić jako obciążenia r 
wstępne dla poszczególnych faz pla­
nowania dodatkowe wymagania 
względem bilansów gospodarki na­
rodowej odnoszących się do różnych 
lat.

Co należy rozumieć pod pojęciem 
tych obciążeń wstępnych? Na Wę-
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wynika stąd, że o ile uprzednio 
można było pomijać peispeklywicz- 

. ne badanie popytu, albo przynaj­
mniej traktować je jako mniej waż­
ny element planowania gospodarcze­
go, to przy wzroście dochodów real­
nych urastają one do jednego z naj­

uważniejszych problemów.- Niezbęd­
ność szacowania z góry popytu od­
nosi się nie tylko do dóbr konsump­
cyjnych, lecz również do środków 
produkcji, bo przecież one również 
w ostatecznym rachunku służą spo­
życiu.

Skoro się wszakże wychodzi z ce­
lów, które należy osiągnąć w ciągu

STEFAN VARGA - Budapeszt

Można się liczyć z tym, że we- 
wszystkich europejskich krajach so­
cjalistycznych poziom dochodów re­
alnych osiągnie w najbliższym cza­
sie taką wysokość, że umożliwi 
stosunkowo wysoki stopień zaspo-, 
kojenia potrzeb. Utrudni to jednak 
zabezpieczenie zgodności struktury 

■ podaży i popytu oraz pełnego wy­
korzystania mocy produkcyjnych w 
sektorze dóbr konsumpcyjnych oraz

szeregu lat, należy w planowaniu w 
szerokiej mierze uwzględniać różno­
rodne potrzeby zmieniające się w 
czasie, a tym samym związane z ni­
mi czasowe różnice faz występują­
ce w zazębiających się wzajemnie 
zjawiskach gospodarczych.

O co właściwie chodzi? Planuje 
się np. dla pierwszych miesięcy 
1962 r. równocześnie nowe moce 
produkcyjne przemysłu konfekcyj­
nego i włókienniczego, zakupy i 
sprzedaż konfekcji i wyrobów włó­
kienniczych w hurcie i w detalu, i 
to w taki sposób, jak by chodziło o 
wzajemnie powiązane „równoczes- 
ności". W rzeczywistości tymczasem 
występuje tu cały łańcuch różnic w 
fazach. Tak np. detaliczny handel 
konfekcją musi szereg miesięcy 
wcześniej zgłosić w hurcie towary 
■konfekcyjne, które ma sprzedać w 
planowanym okresie, mało — musi 
je ewentualnie nawet jeszcze o kil­
ka miesięcy wcześniej zamówić; 
hurt konfekcyjny musi zgłosić swo­
je zamówienia w przemyśle konfek­
cyjnym o dalszych kilka miesięcy 
wcześniej; przemysł konfekcyjny 
musi jeszcze wcześniej zamówić ma­
teriał w tkalniach, które z kolei za­
mawiają przędzę w przędzalniach 
itd.

Wymagania czasowe w przypadku 
przygotowywania'nowych mocy pro­
dukcyjnych są jeszcze wyższe, obej­
mują one z reguły szereg lat. Nale-

zgodności 
dukcji i 
(łącznie z

poszczególnych 
przygotowania 
inwestycjami).
się więc rzeczą

faz . pro- 
produkcji .

pożądaną,Wydaje . . _ - . -
by w miejsce planowania, które

jących z tych pierwszych w sposób 
łańcuchowy;

b) w odniesieniu do nowych inwe­
stycji w latach przyszłych — po­
trzeby w zakresie środków pienięż­
nych (środków obrotowych),, mate­
riałów. składów materiałowych, siły 
roboczej, energii, importu, zaspbow 
dewizowych, a z drugiej strony mo­
żliwości zbytu produkcji w kraju i 
zagranicą.

Do tego wszystkiego należy dodać 
trzy uwagi:

1) Proponowany system uwzględ­
nia oczywiście tylko jedną stronę 
budowania planu.

2) Łańcuch planowania, który w 
teorii jest nieskończenie długi, musi 
być w praktyce przerwany w miej­
scu, w którym uwzględnianie dal­
szych jego ogniw związane jest z 
mniej ważnymi skutkami.

3) Przy ustalaniu potrzeb należy 
również pamiętać o założeniu odpo­
wiednich zapasów surowców i goto-’

grzech znajduje się w chwili obec­
nej w budowie wielki zakład cemen­
towy. Zostanie on uruchomiony w 
ciągu kilku lat. Już więc dzisiaj na­
leży ustalić, ile będzie on potrzebo­
wał wykwalifikowanych i przyuczo­
nych robotników, ile węgla, kamfe- 
nia wapiennego itd. i należy się 
troszczyć o to, by wszystkie te po­
trzeby znalazły w odpowiednim cza­
sie pokrycie. Wymaga to wielostron-

opiera się tylko na równoczesnoś- 
ciach i bierze za punkt Wyjścia ist­
niejącą sytuację w danej chwili 
(planowanie progresywne) zastoso­
wać takie planowanie, które wycho­
dzi z celów, jakie mają być osiąg­
nięte w przyszłości. A te cele z kolei 
stanowią punkt wyjścia dla plano­
wania wstecz, czyli planowania re­
trospektywnego. Należy przy tym 
oczywiście uwzględniać różnice cza­
sowe celów ostatecznych i celów po­
średnich planowania oraz dbać o to, 
by w każdym czasie zapewniona by­
ła w poszczególnych dziedzinach 
równowaga gospodarcza.

Rzecz jasna przy tej koncepcji po- 
zostają również niektóre podstawo­
we wskaźniki planowe, które trze­
ba będzie w dalszym ciągu ustalać- 
w czasie na przyszłość, a więc me- 
todą progresywną. Do wskaźników 
takich należą np. dane globalnego 
dochodu narodowego, wielkość za­
trudnienia, globalna podaż dóbr 
konsumpcyjnych, założona wydaj­
ność pracy (której przyszły rozwój 
w dużej mierze zależy od wielkości 
i sposobów użytkowania inwestycji) 
itd., przy czym oczywiście należy . 
uwzględniać wielorakie współzależ­
ności tych kategorii! Jednakże już 
przy rozwiązywaniu perspektywicz­
nych założeń planowych ustalonych 
metodą progresywną, należy stoso­
wać proponowany nowy system re-

nych przygotowań. Przewidywania 
muszą jednak mieć jeszcze znacznie 
większy zakres. Wzrost produkcji 
cementu umożliwi również wzrost 
budownictwa. A zatem również' i ta 
dziedzina będzie wymagała większej 
liczby robotników wykwalifikowa­
nych, większych ilości materiałów 
itp. Ba, należy się nawet liczyć ze 
wzrostem zapotrzebowania na me­
ble. Wszystkie te potrzeby trzeba 
ustalić już obecnie i już obecnie 
troszczyć się, aby w odpowiednim 
czasie nastąpiło niezakłócone ich po­
krycie. Wszystko to oznacza rów­
nocześnie, że w planowaniu w spo­
sób przewidujący uwzględnia się 
różne długości „elastyczności czaso­
wych" poszczególnych element po­
daży i synchronizuje się wzajemnie 
odpowiednie fazowe różnice czaso­
we.

Oczywiście również przy zastoso­
waniu nowego systemu planowania 
trzeba będzie baczyć, ,by w każdym 
poszczególnym okresie planowym 
zapewniona była wielostronna rów­
nowaga gospodarcza.

System obciążeń wstępnych nale­
ży stosować w możliwie wielu punk­
tach planistycznych. Tak np. w od­
niesieniu do zadłużeń zagranicą, w 
odniesieniu do potrzeb szkolnictwa 
itd. Dla poszczególnych lat planu 
należałoby ustalić jako obciążenia 
wstępne:

a), dla inwestycji — potrzeby w 
zakresie środków pieniężnych, ma­
teriałów, mocy parku maszynowego, 
energii, importu, zasobów dewizo­
wych oraz innych potrzeb wypływa-

SPECJALIZACJA W POLIGRAFII
RZEMYSL poligraficzny do niedawna należał do 
gałęzi, gdzie popyt wyraźnie górował nad po­
dażą. Głód słowa drukowanego po zniszcze­

niach wojennych trwał. przez wiele lat. Kierow­
nicy zakładów mogli w dużym stopniu regulować 
dobór zamówień? uwzględniając wysokość nakła­
dów, technikę wykonania, terminy. Jednakże ry­
nek nasycał się wprawdzie powoli, lecz stale. Zmia­
ny w naszej polityce wydawniczej po roku 1956 
spowodowały wzrost ilości tytułów przy zmniejszo­
nych nakładach, w ostatnim zaś roku wzmógł się 
eksport papieru, stwarzając pewne trudności w zu­
życiu papieru na potrzeby wewnętrzne.,

„Złoty czas" dla poligrafii minął. Klienci nie 
muszą ustawiać się w kolejce, raczej kierownictwa 
zakładów poczynają ich szukać. Czyżby więc na­
stąpiła chwila, kiedy mają, się skończyć wieloletnie 
narzekania wydawców na zbyt długi cykl produk­
cyjny książki w drukarni (szczególnie naukowo - 
technicznej)? Niestety, na to się nie zanosi.

Powstałe w przemyśle poligraficznym trudności 
w jeszcze większym stopniu ujawniły dysproporcje, 
tkwiące w strukturze naszych zakładów poligra­
ficznych, niedostatecznie elastyczną politykę per­
spektywiczną w zakresie organizacji i wyposażenia 
nowych zakładów, niedostateczne śledzenie i ana­
lizę rozwoju w światowej poligrafii. '

Tak więc w efekcie mamy dziś paradoksalną 
sytuację, że ż jednej strony odczuwamy niedosta­
teczny portfel zamówień, w zakładach, z drugiej 
zaś — wykonanie niektórych zleceń wymaga cyklu 
produkcyjnego trwającego rok, dwa, a niekiedy 
i trzy lata (vide — wydawnictwo „Arkady").

Narastająca od szeregu lat dysproporcja między 
zdolnością produkcyjną przygotowania form dru­
kowych we wszystkich technikach drukąrskich (ze- 
cernie, chemigrafie* — klisze kolorowe, przygoto­
walnie rotograwiurowa i offsetowa), a maszynami 
drukującymi, spotęgowała się na skutek zmniej­
szenia nakładów wydawniczych. Jednak zamiast 
rozpocząć radykalną rekonstrukcję w zakładach, by 
przystosować się do nowej sytuacji — trwają po-' 
szukiwania klienta z wysokimi nakładami. Żywio­
ne są nadzieje powrotu „dawnych dobrych cza­
sów". Klient z małym nakładem wędruje nadal 
od zakładu do zakładu — aż spotka go szczęście- 
w postaci przyjęcia zamówienia.

Dodatkowym elementem, zmuszającym nas do 
podjęcia szybkich decyzji jest sprawa produkcji 
eksportowej. Tu gra zresztą jeszcze bardzo istotną 
rolę termin wykonania. Zagraniczny zleceniodawca 
żąda nie tylko jakościowo dobrej, lecz i. szybkiej 
usługi.

Jednym "z istotnych elementów, jakie należy 
wziąć pod uwagę przy rozwiązywaniu 'wyżej wspo­
mnianych problemów jest sprawa specjalizacji.

W krajach wysoko rozwiniętych, o rozbudowa­
nym przemyśle poligraficznym, od pewnego już 
czasu obserwujemy daleko posunięty proces specja­
lizacji. Powstają 'zakłady, ograniczające swą pro-, 
dukcję do jednej podstawowej lub kilku ściśle 
wiążących się faz produkcji, w postaci półfabry­
katu. Tak więc istnieją fabryki produkujące płyty 
offsetowe, klisze chemigraficzne, formy typogra­
ficzne (z reguły utwardzane), introligatornie.

£ się „spontanicznie", „automatycznie" 
i dostosowywały do podaży ustalo­

nej zgodnie z normami.
Projekty spożycia również przy te­

go rodzaju punkcie wy.iścia t można 
sporządzać jedynie ńa podstawie ba­
dań popytu. W toku ich prowadze­
nia należy również wyjaśnić, czy. 
normy spożycia można w ogóle 
uzgodnić z popytem znajdującym 
się pod wpływem relacji cen. Jeśli 
jest to niemożliwe, należy oczywiś­
cie odpowiednio skorygować normy 
spożycia. Przedstawiony system 
planowania — kombirtacja metody 
progresywnej i retrospektywnej 
należy wszakże stosować również

wej produkcji.
Oczywiście zachodzi konieczność 

kontrolowania od czasu do czasu 
projektów planu, jakąkolwiek^ by 
one były zbudowane metodą. Jeśli 
np. plany perspektywiczne miałyby 
być opracowane dla każdego okre­
su 20 lat, to należałoby co 5 lat. 
opracować je na nowo, a uprzednio 
ustalone plany korygować zgodnie 
z potrzebami. Przy planowaniu per­
spektywicznym powinien więc zna­
leźć zastosowanie system planowa­
nia uzupełniającego.

Przeciętny poziom spożycia w kra­
jach socjalistycznych jest niższy niż 
w najbogatszych krajach kapi­
talistycznych. To istniejące w 
dziedzinie spożycia, szybko zanika­
jące zacofanie ułatwia perspekty­
wiczne planowanie spożycia w kra­
jach socjalistycznych. Mogą one bo­
wiem na podstawie struktury spo­
życia bogatych krajów kapitalistycz­
nych wnioskować, jak będą się 
kształtowały potrzeby ich własnej 
ludności, gdy zostanie wyrównane 
istniejące zacofanie. Oczywiście przy 
tego rodzaju wnioskach należy za­
chować daleko idącą ostrożność, 
gdyż trzeba uwzględnić: wpływy 
różnych systemów społeczriych, spe­
cyfikę podziału dochodu narodowe­
go, czynnik geograficzny, historycz­
ny itp.
_ Perspektywiczna prognoza spoży­
cia w oparciu o. badania popytu jest 
jednak również możliwa w przypad­
ku najbardziej .rozwiniętych i naj­
bogatszych krajów, chociaż nie moż­
na tu wskazać na jakieś konkretne 
przykłady. Dlatego też prognoza 
spożycia i oparte na niej planowa­
nie będzie dla krajów socjalistycz­
nych możliwe również wtedy, gdy 
osiągną one swój cel i przekroczą 
poziom spożycia krajów kapitali­
stycznych. Na możliwości tego ro­
dzaju planowania spożycia zwrócił 
szczególną uwagę francuski ekono­
mista Jean Fourastie („La Prevision 
Econęjniąuę ^Sęrjnę.e ędes JEntre- 
.prises, ęt. dęła;,Ńątioni‘-? (Baris, 1955).

w tym przypadku.

*
• Planowanie perspektywiczne 
uwzględniające różnice fazowe po­
winno Więc obejmować następują­
ce kolejne stopnie:

a) wychodzić z czynników progre­
sywnych, .

b) do nich należy dołączyć czyn­
niki retrospektywne z obciążeniami 
wstępnymi, opartymi o perspekty­
wiczne badanie popytu,

c) następnie na pierwsze miejsce 
występują znowu czynniki progre­
sywne,

d) z kolei należy wykonać „przy­
miarki" dla zapewnienia równowa­
gi gospodarczej w planach rocz­
nych, przy czym należy uwzględnić 
element „równoczesności".

Jednakże po to, by usunąć odcin- 
kowość planowanych okresów, wy­
wołującą zaburzenia w planie, wy­
daje się niezbędne:

e) zestawianie co pięć lat planów 
20-1 etn ich,

f) stałe opracowywanie planów 
rocznych z perspektywą pięciolet­
nią. przy czym pierwszy rok corocz­
nie opracowanego planu pięciolet­
niego stale uważany jest za ppera- 
tywny plan tego roku i w końcu

g) w celu uwzględnienia, brakują­
cych nieznanych czynników oraz dla 
umocnienia realizacji zadstó planu 
centralnego wszystlye plany należy 
opracować jako plany alternatyw­
ne. a.więc z podaniem od... do.,. 1 
z wyciągnięciem odpowiednich kon­
sekwencji.

Podkreślił, pn,. że. przy. krótkpokr.ęs.Or 
wej prognozie gospodarczej .można 
się łatwo mylić na skutek możliwo­
ści wystąpienia nieprzewidzianych 
okoliczności, podczas gdy ustalenia 
prognoz długookresowych, opartych 
o trendy rozwojowe, ułatwione są 
przez to, że nawet w krajach naj­
bardziej rozwiniętych gospodarczo 
trzeba 20—50 lat, by znańe nawet 
odkrycia naukowe i ważniejsze wy­
nalazki znalazły powszechne zasto­
sowanie.

Przedstawiona koncepcja opiera 
się na założeniu stałych cen i nie­
zmiennych relacji cen. Gdybyśmy 
chęieli uwzględnić możliwość zmian 
cenowych, wymagałaby ona niezna­
cznych zmian. W tym przypadku 
byłoby również możliwe ustalanie 
projektów spożycia w planach go­
spodarczych na podstawie założo-' 
nych w planie norm spożycia. Oczy­
wiście rozumie się samo przez się,- 
że zakupy konsumentów tylko wte­
dy ukształtują się zgodnie z zało­
żonymi normami spożycia, gdy:

1) dochody i ceny ustalone zosta­
ną przy uzgodnieniu sumy cen ma­
sy towarowej odpowiadającej nor­
mom,

2) relacje cen zostaną tak ustalo­
ne, że zakupy konsumentów będą

Daje to w efekcie możność osiągania wysokich 
kwalifikacji i wysokiej wydajności pracy, możli­
wość pełniejszego wykorzystania maszyn i urzą­
dzeń (jakże często obserwujemy u nas zjawisko 
nierównomiernego wykorzystania aparatów foto­
graficznych, ram do kopiowania, urządzeń w tra- 
wiarniach czy poszczególnych maszyn introligator­
skich). Stwarza to także przesłanki dla importu 
nowoczesnych maszyn i urządzeń, których dziś nie 
sprowadzamy, bo nie bylibyśmy w stanie ich wy­
korzystać w rozproszonych po wielu zakładach, 
małych oddziałach produkcyjnych. To brzmi może 
nieprawdopodobnie, ale jest faktem, że choroba 
czy urlop 1—2 trawiaczy rotograwiurowych lub che- 
migraficznych w drukarni „kładzie" całą produk­
cję. Oto skutki rozproszenia produkcji, łączenia 
w jednym zakładzie wszystkich możliwych technik 
i wydziałów produkcyjnych.

Niewątpliwie, sprawą specjalizacji zakładów ma 
również słabe strony. Decyduje tu jednak ostatecz­
ny rachunek ekonomiczny. Tendencje w światowej poligrafii są wyraźne.

Drugą sprawą. jest rozwiązanie problemu maso­
wego klienta o niskich nakładach i krótkim ter­
minie realizacji. Chodzi tu przede wszystkim o pro­
spekty reklamowe dla przemysłu. Specjalnego zna­
czenia nabiera reklama dla' celów eksportowych: 
prospekt wielojęzyczny, w większości wielobarwny, 
etykiety, opakowanie. Jest to także problem han­dlu zagranicznego.

Należy bezwzględnie wytypować zak{ady, zajmą- 
jące się tylko tego rodzaju produkcją, stworzyć im 
odrębne "warunki.* Istnieją dziś — formalnie bio­
rąc — drukarnie akcydensowe, podległe Zjednocze­
niu. Drukarń i Wydawnictw Akcydensowych. Lecz 
one również ze względu na konkurencję wolą prze­
chwytywać roboty nakładowe, ewentualnie dru­
kować periodyki, korzystniejsze dla nich„finansom 
wo. Duży zakład tego typu robót wykonywać nie 
chce i nie móźe. Wymaga on innej struktury prga.-

• Nledawrfo podjęta została Uchwala 
Rady Ministrów w sprawie dalszych prac 
nad planem perspektywicznym rozwoju 
gospodarki narodowej w latach 1861—1980. 
Tego rodzaju prace prowadzone są obec­
nie we wszystkich krajach obozu socja­
listycznego, należących do Rady Wzaje-

' mnej Pomocy Gospodarczej t mają na 
celu opracowanie skoordynowanych w 
ramach RWPG plainów rozwojowych ha 
lata 1961-1080.

Uchwala Rady Ministrów porucza wio­
dącą, r.ol.ę ,w<.opraęowańiu. planu; perśpe- 
ktywicznego Komlsji .piąnowanla.

Uchwala przewiduje; ml in.^bpracowa- 
nie- przez- większe"zaklady"lirżemyslowe 
wytycznych generalnej rozbudowy, do r. 
1980 oraz zobowiązuje rPólśką’ Akademią 
Nauk do opracowania projektu głównych 
kierunków badań naukowych, związa­
nych z zadaniami i realizacją planu per­
spektywicznego.
• Rada Ministrów w uchwalonych osta­

tnio wytycznych do planu na rOk przy­
szły, zwiększyła — w porównaniu z usta­
wą o planie 5-letnim — o około 3 mld 
zł zadania inwestycyjne na rok 1962: 
wydatki te wyniosą w przyszłym roku 
ok. 118 miliardów złotych. Zabieg ten 
umożliwi koncentrację prac i przyspie­
szenie zakończenia części budowanych 
obecnie nowych zakładów.
9 Załoga Zakładów Chemicznych 

„Oświęcim" roznoczęła produkcję nowe­
go artykułu codziennego użytku — syn- 

. tetycznych środków piorących. Ich wy­
rób w poważnym stopniu ograniczy zu­
życie naturalnych tłuszczów.

Równocześnie ruszyła w „Oświęcimiu'1 
wytwórnia chemicznie czystego ługu.

Kolejną inwestycją, oddaną do eksplo­
atacji. jest oddział pleców styrenowych. 
Otrzymywać się tu będzie tzw. monomer 
- podstawowy surowiec do wyrobu syn­
tetycznego kauczuku oraz sztucznego 
tworzywa, polistyrenu.

® Huta „Ferrum" w Katowicach przy­
stępuję do produkcji walczaków — pod­
stawowych .urządzeń do największych, w 
Europie kotłów wysokoprężnych, które1 
pracować będą w elektrowni „Turów". , 

Poza Polską urządzenia tej wielkości, 
nrodukuią jedynie Związek Radziecki; 
Sta.ny Zjednoczone. Anglia i NRF;

® 31 linca br„ według obliczeń Głów­
nego Urzędu Statvstvczneeo, onartvch 
na aktualnych wskaźnikach pr»vrośtu: 
naturalnego, stan ludności w Polsce _o-; 
siągnął 30 min Obywateli.

ńizacyjnej. Prace nisko nakładowe, pracochłonne 
wymagają większej administracji (większy perso­
nel w dziale zamówień, technologii, nadzorze), ko- 
rzystniejszego układu w cenniku sprzedażnym, in­
nych proporcji w działach produkcyjnych.

Zagadnienia- typizacji i specjalizacji, o których 
była mowa, nie ograniczają się wyłącznie do tych 
dwóch przykładów. Należy tu dodać ustalenie pro­
filu produkcyjnego, powiązanie z odpowiednimi 
wydawnictwami, by zakłady nie tylko ż nazwy, 
lecz rzeczywiście były „drukarnią naukową", „wy­
dawniczą", czy „akcydensową".‘ Jeżeli zaś — jak. 
to się zdarza — nazwa będzie zawarta tylko w fir-: 
mie, a w praktyce np. drukarnia prasowa będzie 
rozbudowywać działy wydawnicze, a w naukowo- 
technicznej będzie się drukować etykiety — sprawa 
jakości: specjalizacji i wydajności' stanie się 'wy­
soce problematyczna.

Kończąc — pragnę omówić sprawę: czy specjali­
zacja wiąże się z budową nowych obiektów poli­
graficznych? Naturalnie, wymogi specjalizacji na­
leży brać pod uwagę przy budowie nowych zakła­
dów i w planach perspektywicznych. Niezależnie 
jednak od długofalowej polityki inwestycyjnej jest 
możliwość dokonania przebudowy w istniejących 
zakładach (przede wszystkim organizacyjnej) po­
szczególnych wydziałów produkcyjnych, zmiany ich 
produkcji -w dostosowaniu do nowych warunków, 
skoncentrowania rozproszonych dotychczas po kil­
ku drukarniach niewielkich oddziałów w jednym — 
dwóch dużych zakładach (np. chemigrafii klisz ko­
lorowych, przygotowalni reprodukcyjnych), stwo­
rzenia dużej, zmechanizowanej introłigatorni w 1 zakładzie itp. . ■ ' .

Przede -wszystkim, zaś warto dokładnie przeana­
lizować -plan importu maszyn. poligraficznych -pod 
kątem -zmian ną korzyść maszyn, dla .działów przy-, 
gotowąwcżyęh (wraz z aparaturą kontrolno-pomia­
rową) nSwet kosztem maszyn drukujących.

APOLINARY BRODECKI
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YDAJE się, że problem 
zaopatrzenia przemysłu 
chemicznego w apara­
turę i 
stanie 
matem 

szego pisma. Od 
waliśmy postulaty 

urządzenia nie 
się jednak „te- 
— monstre" na- 
dawna wysu- 
zaprowadzenia

porządku w tej dziedzinie, usta­
lenia i realizowania racjonalnej, 
konsekwentnej polityki'). Ostat­
nie decyzje zapowiadają dość 
zasadniczą zmianę' w tych pod­
stawowych dla naszej chemii spra­
wach. Donosząc wszakże z satys­
fakcją o daleko idącej merytorycz­
nie uchwale połączonego kolegium 
Ministerstwa Przemysłu Chemiczne­
go i Ministerstwa Przemysłu Cięż­
kiego (w dużym stopniu kwitującej 
wnioski kampanii „Życia Gospodar­
czego") — nie możemy oprzeć się 
wrażeniu, iż dopiero teraz powstał 
problem co się zowie. Wynika on 
z konieczności, stwierdzonej między 
wierszami wspomnianej uchwały, 
budowy przemysłu aparatury i u- 
rządzeń chemicznych właściwie od 
nowa. Wspomniana uchwała stanowi 
program zmierzający do nadania tej 
dziedzinie wytwórczości właściwej 
rangi w kraju, w którym chemia 
staje się przecież przemysłem naro­
dowym. Zreferujmy pokrótce naj­
ważniejsze jego punkty.

Wedle tego programu, bilans aparatury 
i urządzeń, który Jeszcze w roku ub. wy­
kazywał margines niezaspokojonych po­
trzeb rzędu kilkudziesięciu tys. ton-), 
dziś zamyka się prawie całkowicie. Na 
przeszło 412 tys. ton aparatury niezbęd­
nej w ciągu bieżącego 5-lecia dla chemii 
(278 tys. ..ton)., innych resortów oraz d’a 
potrzeb;...ekspoKt.u„rb? Z.nąk ;Zapy.taiMa,'. do­
tyczy ju”żtylko, 4 tys. ton. Przemysł 
ciężki staiiie się głównym dostawca apa­
ratury (blisko 186 tys. ton w latach 
1961—i»65), przewyższając własne zaopa­
trzenie przemysłu chemicznego (1-16 tys. 
ton); Zjednoczenie Przemysłu Budowy 
Maszyn Ciężkich obejmie w tym zakre­
sie gestie. Pozostn’e ilości an-raluw no- 
cbodzić będą z Innych resortów oraz 
z importu. '

Ogólna produkcja aparatury che­
micznej wzrośnie w r. 1965 w po­
równaniu z poziomem r. bież, prze­
szło 8-krotnie, w stosunku zaś do r. 
1960 więcej niż 13-krotnie. Taka dy­
namika już sama przez się nastręcza 
nie lada problemy. Niezbędna jest 
rozbudowa warsztatów i zakładów 
produkcyjnych zarówno w resorcie 
chemii, jak i w przemyśle ciężkim, 
a zwłaszcza w tym ostatnim, który 
ponadto jest zobowiązany do zbudo­
wania nowego, wielkiego zakładu 
ciężkiej aparatury chemicznej- w 
Białymstoku o zdolności ok. 75—80 
tys. ton (docelowo po r. 1965).

NAJWAŻNIEJSZA ZASADA
Do najważniejszych postanowień 

uchwały należy wprowadzenie za­
sady generalnego dostawcy kom­
pletnych linii technologicznych. 
Funkcje te przejmą po rozbudowie 
największe przedsiębiorstwa wy­
twórcze: Zakład Urządzeń Przemy­
słowych w Nysie, Zakład Budowy 
Przewodów i Armatury w Kielcach, 
a potem także nowa fabryka cięż- 
\iej aparatury w Białymstoku. Wyz- 
fość systemu kompletacji nad do- 
ł chczasową metodą dostaw,, do­
słownie często „wydzieranych" od 
kilkunastu lub nawet kilkudziesię­
ciu przedsiębiorstw przez inwestora, 
jest tak znana i bezsporna, że nie 
wymaga bliższego uzasadnienia. Sy­
stem ten zdobył sobie już od dawna 
prawo obywatelstwa w krajach wy­
soko uprzemysłowionych. Zresztą i 
nasz przemysł stosuje go z pełnym 
powodzeniem, np. w zakresie dostaw 
kompletnych obiektów na eksport 
(cukrownie, cementownie, wytwornie 
betonów itd.). Obowiązek komple­
tacji i dostaw całych linii teclinoio- 
Ricznvch podniesie odpowiedzialność 
wytwórców aparatury i niewątpliwie 
Przyczyni się do skrócenia cyklu 
inwestycyjnego w przemyśle cne-
micznym. , .. -Wprowadzenie tej zasady , musi cyc 
r- Przedzone pogłębieniem '
zneji poszczególnych przedsiębi .. Siępiorstw > j;------ 
i zakładów, zarówno w warsztatach S 0 wykonanie typowych dla 
i zakładach -aparatury przemysłu --------- „„ ; Hmbnvch za-
cnemicznego. jak i w P^siębioi- - 
suwach resortu przemysłu cięż a • 
Te ostatnie specjalizować się będą w 
produkcji 'aparatury podstawo J, 
ciężkiej (synteza, organika, ni ® " 
nika, rafinerie i petrochemia, gu' 
i in.). Komisja Rozwoju Apatatmy 
Chemicznej prącuje ”adal nad y 
zagadnieniem. Zostanie ta z 
ślona specjalizacja przeds. 
wytwarzających aparaturę e_
ną w resortach górnictwu i- 
tyki oraz komunikacji, kt°r® ć
tach 1961-1965 powinny dosjarczy 
poważną ilość ponad 5a \ty .
urządzeń.

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

Przemysł aparatury chemicznej 
doczeka się wreszcie także zaplecza 
naukowo-badąw czego i konstrukcyj­
nego z prawdziwego zdarzenia. Po­
wstaną dwa takie ośrodki. Centralny 
Ośrodek Badawczy i Projektowo- 
Konstrukcyjny Aparatury Chemicz­
nej w Krakowie (w oparciu o Cen­
tralne Biuro Aparatury Chemicznej 
w Zj. Przem. Bud. Masz. Ciężkich) 
prowadzić będzie głównie prace ba­
dawcze i projektowo-konstrukcyjne 
w zakresie urządzeń i aparatury wy- ' 
twarzanej w przedsiębiorstwach 
przemysłu ciężkiego oraz prace nor- 

■ malizacyjno-typizacyjne dla całej 
krajowej produkcji aparatury i u- 
rządzeń chemicznych.

Drugą placówką tego typu będzie 
Ośrodek Aparatury Chemicznej przy 
Warszawskich Zakładach s Budowy
Urządzeń Chemicznych, 
Zjednoczenia Budowy 
Chemicznej (w resorcie 
chemicznego). Nałożono 
nia badawcze i niektóre 

w ramach 
Aparatury 
przemysłu 
nań zada- 
prace pro-

jektowo - konstrukcyjne w zakresie 
urźądzeń i aparatury wytwarzanej 
w przedsiębiorstwach należących do 
resortu chemii.

Zorganizowanie takich ośrodków 
stworzy odpowiednie warunki dla 
przyśpieszenia postępu technicznego 
w zakresie aparatury i urządzeń 
chemicznych. Jeszcze jedna zatem 
wielka i dotkliwie odczuwana luka 
zostanie wypełniona.

BILANS I RZECZYWISTOŚĆ

Powyższy, z konieczności pobież­
ny. przegląd majważniejszychiposta- 
nowień mówi jednak dość wyraźnie 
o zasadniczym charakterze uchwały, 
której realizacja z pewnością nie 
będzie rzeczą ani łatwą, ani prostą. 
W stosunkowo bowiem, krótkim o- 
kresie paru lat (a pośpiech jest tu 
jak najbardziej wskazany) mamy do 
rozwiązania szereg zagadnień, z któ­
rych każde z osobna nastręcza zaz­
wyczaj poważne trudności. Niedo­
stateczny w stosunku do potrzeb 
poziom przemysłu budowy aparatu­
ry i urządzeń chemicznych jest fak­
tem znanym i odczuwanym od lat.. 
Dysproporcje nie dotyczą jednak 
tylko jego zdolności produkcyjnych, 
lecz sięgają głębiej — do zagadnień 
poziomu technicznego i asortymentu 
wytwarzanych urządzeń, organizacji 
produkcji i dostaw, prac naukowo- 
badawczych, liczby i poziomu kadr, 
nie mówiąc już o bieżących, czyli 
tzw. „normalnych" trudnościach wy- 

■ nikających z najrozmaitszych limi­
tów.

Uchwala połączonego kolegium obu za- 
intercsuwiuiyeh resortów tym wszystkim 
zagadnieniom - rzec można - wychodzi 
naprzeciw. Ale to jest dopiero uchwala. 
Zasięg i skomplikowany charakter za­
gadnień do rozwiązania nakazuje za- 
stanowić się nad sytuację obecną i nie­
którymi sprawami przyszłości. 1

Już sam bilans potrzeb i mozli-
wości produkcyjnych nasuwa pewne 
zastrzeżenia. Oprócz bilansowego 
braku 4 tys. ton aparatury w ciągu 
całego 5-lecia, rysuje się ostry nie­
dobór w poszczególnych latach: 
1962, 1963 i 1964 (6 tys., 5,3 tys. 
i 1,4 tys. ton), w przeciwieństwie do 
r. 1965, kiedy przewidywana jest 
nadwyżka w ilości ok. 9 tys. ton: 
Ponadto już obecnie nie jest takie 
pewne, czy zakłady przemysłu drob­
nego dostarczą zaplanowane ok. 12 
tys. ton aparatury. Dodać trzeba, 
że w I półroczu rb. plan wszystkich 
dostaw aparatury dla chemii został 
wykonany zaledwie w 73/o, z przed­
siębiorstw zaś MPC - tylko w 65%. 
W najlepszym pod tym względem 
roku 1960 plan dostaw aparatury zo­
stał wykonany w 86%. Mimo ze 

. bilans na papierze zamykał się cał­
kowicie. Wdrożono, naturalnie, od­
powiednie kroki, ale chodzi przecież 
o to, aby sprawy te toczyły się 
normalnym trybem, a me wyma­
gały ustawicznie’ środków nadzwy­
czajnych oraz „kołatania", częs o 
bezskutecznego, do rozmaitych przed­
siębiorstw i jednostek przemys u

_ „mtnnan p tvnowvch dla
g przemysłu prac i drobnych za­
mówień (np. obróbka koł zębatych 
^ module ok. 18—24 M, odlewy sta- 
liwne, dennice itp.). ,,Główną odpowiedzialność w MPC 
za zaopatrzenie chemii w aparaturę 
f urządzenia P°n0SI
Przemyślu Budowy Maszyn Cięż 
kich (Żemak) - obecnie w tym za­
kresie zjednoczenie wiodące. Je^ 
nakże odpowiedzialność musi is: w 
parze ? możliwościami > 
niami. Często zwykłą biurokracja 
stwarza przeszkody me do pr-eby 
cia. Tak-np. zgodnie ze swymi u- 
prawnieniami „Zemak" • zwiększył

postawić ! drugie pytanie: co wsku­
tek takiej oszczędności - stracimy za ■' 
2, 3, 5, 10 lat?

Dalsza sprawa, to nadmierne rozpro­
szenie produkcji. Aktualną produkcję 
aparatury chemicznej (łącznie ok. 50 tys. 
ton) prowadzi się aż w 54 zakładach. 
Wspomniany już czechosłowacki zakład 
sam jeden wytwarza jej więcej. Ponadto, 
z wyjątkiem ' zakładów w resorcie che­
mii, żaden zakład nie produkuje wy­
łącznie aparatury chemicznej, która sta­
nowi zazwyczaj Jeden z wydziałów przed­
siębiorstwa. Nie Jest to okoliczność bez 
znaczenia. Produkcja aparatury, prze­
ważnie Jednostkowa, pracochłonna, daje 
mniej więcej połowę przeciętnej rentow­
ności wyrobów Zemaku, co łącznie wzię­
te ze wspomnianymi trudnościami biu­
rokratycznymi, limitami, naciskiem władz 
na zjednoczenie w kierunku preferowa­
nia innego rodzaju produkcji (m. in. 
eksportowej) - przyc-ynia się do pogłę­
bienia istniejących trudności.

Rozdrobnienie produkcji praktycz­
nie wyklucza racjonalną specjaliza­
cję, postęp techniczny i ekonomicz­
ny, rozszerzanie asortymentu, wybór 
najracjonalniejszego profilu produk­
cji i organizacji itd. Wydaje się, że 
— ze względu także na charakter 
jednostronny i pracochłonność tej 
produkcji należy dążyć ńie tylko do 
specjalizacji przedmiotowej (pro­
dukcja i kompletacja linii techno­
logicznych), ale i specjalizacji pod­
miotowej. To znaczy — skoncen­
trować główną masę podstawowej 
produkcji w kilku zakładach, spe­
cjalizujących się wyłącznie w apa­
raturze chemicznej. Zapewni to wa­
runki szybkiego postępu techniczne­
go i- unowocześniania asortymentu.

nych i wykonywanie remontów dla 
ludności, jak również prące budo-, 
wlano - montażowe o specjalnym 
charakterze, które (z braku odpo­
wiednio wyspecjalizowanych przed­
siębiorstw ’ uspołecznionych) może 
wykonywać tylko wysokiej klasy 
fachowiec — przedsiębiorca prywa­
tny.

Poza drobnymi: remontami i przy­
padkami szczególnie uzasadnionymi- 
wszelkie prace inwestycyjno - re­
montowe dla jednostek gospodarki 
uspołecznionej powinny wykony­
wać uspołecznione przedsiębiorstwa 
budowlane.

Tymczasem okazuje  ̂się, że znacz­
na część prywatnych przedsię­
biorstw w niewielkim tylko stopniu 
angażuje się w usługi i roboty dla 
ludności. Nastawiona jest natomiast’

Zakładowi Urządzeń Przemysłowych 
w Nysie środki, aby mógł on wy­
konać aparaturę potrzebną dla che­
mii w I półroczu br. Oddział-NBP 
w Nysie zablokował wypłaty, a po­
nadto — zupełnie niewiadomo dla­
czego — wstrzymał także wypłatę 
nagród należnych pracownikom 
ZUP za I kwartał br. Co najdziw­
niejsze — to biurokratyczne stano­
wisko akceptowała Centrala NBP. 
Rezultat — w dostawach dla chemii 
w I półroczu zabrakło Z ZUP w 
Nysie kilkaset ton aparatury. Ta­
kie fakty poza tym uczą zakłady 
większej — powiedzmy — ostrożno- 

’ści w podejmowaniu trudnej, pra­
cochłonnej i mało akumulatywnej 
produkcji aparatury chemicznej.

Być może hlsiorla powyższa- Jest ko­
niec końcem sprawą incydentalną, ale 
niewątpliwie rzuca światło na. sytuację 
przemysłu budowy aparatury. Trudności 
i niedobory w tym zakresie nie są bo­
wiem przypadkowe i sporadyczne, lecz 
wynikają z głębokich zaniedbań w tej 
dziedzinie, braku zrozumienia dla po­
trzeb tego przemysłu. O pewnych spra­
wach wspomniałem już poprzednio ’), 
warto wszakże poruszyć jeszcze pewne 
istotne zagadnienia.

LIMITY I DEKONCENTRACJA

Jednym z istotnych zadań przemy­
słu aparaturowego jest osiągnięcie 
postępu w zakresie asortymentu i 
poziomu technicznego urządzeń. 
Wiąże się to .z koniecznością zorga­
nizowania i rozbudowania ośrodków 
badawczych, biur konstrukcyjnych i 
ogólnego wzmocnienia personelu in­
żynieryjno-technicznego w przemy­
śle ciężkim (który przejmie także od 
resortu - chemii'' pbbwiązek wykony-: 
wania dokumentacji konstrukcyjnej); 
Wystiwa się tu więc kwestia rewizji 
obowiązujących proporcji zatrudnie­
nia między liczbą inżynierów i tech­
ników a robotników. Warto przy­
pomnieć, że w dwóch największych 
zakładach, wytwarzających aparatu­
rę (ZUP Nysa i Z-dy im. Szadkow­
skiego w Krakowie) personel inży­
nieryjno-techniczny stanowi niewie­
le ponad 14% ogólnego zatrudnienia. 
Natomiast w czechosłowackim za­
kładzie budowy aparatury chemicz­
nej, Kralovo Polska, wskaźnik ten 
wynosi 35% i uważany tam jest za 
normalny.

Trudność stanowią także zresztą 
ogólne limity zatrudnienia. Wpraw­
dzie MPC zwolniło część zakładów 
z obowiązku ich przestrzegania, ale 
nie dotyczy to ' niestety wszystkich 
zakładów wytwarzających aparaturę 
(np. w Tarnowskich Górach), a po 
wtóre — zwolnienie obejmuje tylko 
rok bieżący; co będzie w r. 1962 — 
nie wiadomo. Limity te uniemożli­
wiają wzrost zatrudnienia i zwięk­
szenia produkcji tak niezbędnej apa­
ratury. Z kolei konieczność utrzy­
mania wskaźnika średniej wydaj­
ności pracy stanowi właściwie nie­
przekraczalną barierę dla wzrostu 
zatrudnienia na dalszych zmianach. 
Itd. itp. Są to pozornie drobne spra­
wy, ale właśnie one składają się 
na wielkie przeszkody. W prakty­
ce planowanie zdaje się interesować 
tylko jednym pytaniem: co zao­
szczędzimy dziś dzięki takiemu, a 
takiemu ograniczeniu? Należałoby

TRZEBA ZLIKWIDOWAĆ 
UPOŚLEDZENIE

Obecnie nasz przemysł wykazuje 
nadmiar zdolności produkcyjnych w 
zakresie aparatury prostej, na któ­
rą nie ma wielkiego zapotrzebowa­
nia, brak natomiast w dużym stop­
niu możliwości produkcji aparatury 
ciężkiej, podstawowej (m. in. wy­
sokociśnieniowej, platerowanej itd.), 
która w dzisiejszym stanie techniki 
odgrywa decydującą rolę Apara­
turę dla syntezy, maszyny dla prze­
mysłu włókien sztucznych, prze­
twórstwa tworzyw i gumy, dla rafi­
nerii i petrochemii i innych dzie­
dzin musimy importować. Impor­
tujemy także prawie wszystkie pom­
py, sprężarki, wirówki, urządzenia 
kontrolno-pomiarowe itd. Jest to 
import bardzo kosztowny; w latach 
1961—1965 pochłonie prawie 1 mld 
zł dewizowych.

Potrzeby naszego przemysłu che­
micznego w zakresie aparatury i 
urządzeń krajowy przemysł maszy­
nowy zaspokaja w ujęciu wartościo­
wym mniej więcej w połowie, wa­
gowo zaś — zaledwie w ok. 25—3O"/o. 
Oto liczbowa ilustracja zacofania 
asortymentowego i technicznego w 
naszym przemyśle aparaturowym. 
Wskaźniki tc. zwłaszcza w zesta­
wieniu z faktem, że nasz przemysł 
maszynowy pokrywa ogólne zapo­
trzebowanie krajowe w ok. 80Y0, 
wskazują wyraźnie na upośledzenie 
przemysłu budowy aparatury i y- 
rządzeń dla chemii. Wobec ogrom­
nej dynamiki i szybko rosnącego 
znaczenia, przemysłu chemicznego w 
naszej gospodarce — stan ten jest 
tym bardziej paradoksalny. A prze­
cież trzeba tu wziąć pod uwagę 
także fakt, że istnieje na świecie 
bardzo duży popyt na aparaturę 
chemiczną. Jest to więc dla nas 
szansa aktywizacji eksportu w za­
kresie wyrobów poszukiwanych, w 
produkcji których możemy i powin­
niśmy się specjalizować.
- Wszystko to przemawia za ko­
niecznością udzielenia przemysłowi 
budowy aparatury i urządzeń che­
micznych jak najdalej idącej po­
mocy. Zarówno bowiem gestor w 
tej branży — Zjednoczenie Przemy­
słu Budowy Maszyn Ciężkich, jak i 
Zjednocźenie Budowy Aparatury 
Chemicznej mają do rozwiązania 
szereg trudnych i skomplikowanych 
problemów, o których wyżej była 
mowa, a które wymagają maksymal­
nej operatywności i dogodnych wa­
runków realizacji. Uchwała w spra­
wie rozwoju tej dziedziny wytwór­
czości stanowi program kompiekso- 
wy, którego dotychczas brakowało. 
Skoro więc jest, trzeba dążyć wszel­
kimi siłami do jego wykonania. 
Dział wytwórczości aparatury che­
micznej musi ulec szybko i rzeczy-, 
wiście radykalnym przeobrażeniom.

, i) Patrz tego autora: nr 17'50 „ŻG": 
„Aparatura dla chemii**; nr 23'60: „Wa­
runki inwestowania w chemii** oraz 
..Maszyny i urządzenia dla chemii*'; nr 
45’60: ..Koniec kłopotów z aparatura?'.'

/?x BOK. dużej sieci państwo- nić trzeba, że roboty, które
f I wy cłu i spółdzielczych przed- mieszczą się w limitach- przeroDU Zbiorstw budoSych- mo- -budowlanych, w ol- 

gą ‘ i • powinny 7 działać prywat­
ne przedsiębiorstwa : wykonaw­
stwa budowlanego. Główną do­
meną ich działalności ^powinno być 
budownictwo domów jednorodzin­

MUCDLVfcq “h • ” ,--- .•przedsiębiorstw budowlanych, w ol­
brzymiejwiększości objęte są pla- 
nem” inwestycyjnym, bądź planem 
remontów. Na przedsiębiorstwach 
ciąży więc obowiązek wykonania 
zadań* inwestycyjnych. . i. remonto­
wych i dlatego muszą one udzielać 
zleceń przedsiębiorstwom / prywat­
nym.
; W tym układzie stosunków za? 

pfasżanie uspołecznionych wyko­
nawców doprzetargów na .roboty ■ 
budowlane staje sdę. fikcją. Odnosi 
się natomiast wrażenie, że przepisy, 
o robotach budowlanych i rozlicze­
niach z jednostkami gospodarki 
nieuspołecznionej raczej dotyczyły 
okresu, kiedy przekroczenie planu. 
w budownictwie traktowane . było 
jako osiągnięcie a nie — jak to ma 
miejsce obeoni,e — jako niedopusz­
czalne wykroczenie. Limitowanie 
przerobu nie powinno być, bowiem 
furtką, ułatwiającą przepływ środ­
ków państwowych i spółdzielczych 
do inicjatywy prywatnej;

cosztowna

na współpracę ze zleceniodawca­
mi uspołecznionymi. Budownictwo 
domków jednorodzinnych wykony­
wane jes.t głównie sposobem gospo- 
.darczym przez nielegalnych rze­
mieślników i pracowników uspo­
łecznionych przedsiębiorstw budo­
wlanych (co stanowi odrębny pro­
blem gospodarczy i fiskalny) oraz 
w niewielkim zakresie .przez właś­
ciciela i jego rodzinę.

Prywatne przedsiębiorstwa budo­
wlane wykonują takie roboty, jak 
budowa sklepów i pawilonów w 
miastach i na wsi, budowa magazy­
nów nawozowych, piekarni, gospód,
świetlic, ośrodków zdrowia, jak

stanowi szybkie zmniejszanie 
ilości spółdzielni budowlanych.

pozostało na placu tylko 14, na co, 
oprócz innych względów, wpłynęło 
również wypieranie ich z rynku bu-
dowlanego przez 
siębiórstwa.

Uspołecznieni 
przedsiębiorstwa

prywatne przed-

zleceniodawcy, 
budowlano - re-

również roboty wykończeniowe, re-. 
monty elewacji itp. I to często war­
tość kosztorysowa poszczególnych 
robót sięga wysokich kwot.

Dodatkową ilustrację zagadnienia
się 
W 

województwie warszawskim spo­
śród 34 spółdzielni budowlanych

Postępowaniem konsekwentnym 
byłoby natomiast zwiększenie limi­
tów przerobu, umożliwiające dopro­
wadzenie do zgodności bilansowa­
nia się podaży i popytu.

Materialną bazą prywatnych 
przedsiębiorstw jest nadwyżka u- 
społecznionego popytu budowlanego 
nad uspołecznioną podażą_ szczegól­
nie w zakresie robót pracochłon­
nych. Pracochłonnych, nie znaczy 
nierentownych, gdyż znaczna część 
wykonywanych robót charakte­
ryzuje się korzystnym stosunkiem 
zysku do obrotu. Eliminowanie ro­
bót pracochłonnych z portfeli uspo­
łecznionych wykonawców ułatwia 
im natomiast łatwiejsze wykonanie 
planów w zakresie limitów fundu­
szu płac i stosunku funduszu płac 
do przerobu. Odstępowanie robót 
pracochłonnych przedsiębiorcom 
.prywatnym jesti często stosowanym 
unikiem wobec,.(polityki- ogranicza­
nia funduszu plac w budownictwie.

Uzyskane tą drogą wyniki są fik­
cją, gdyż wypłata funduszu płac 
następuje w rzeczywistości (wpraw­
dzie’pod inną nazwą), a ponadto ro­
śnie zysk prywatnych przedsiębior­
ców, będący wynagrodzeniem za 
pomoc w obejściu rygorów w za­
kresie gospodarowania funduszem 
płac w budownictwie.

Pozbywanie się robót pracochłon­
nych przybiera często postać „poli­
tyki stanów surowych", to jest do­
prowadzania budowy do stanu ju­
towego. Następnie wykonawca od- 

.. stępuje od budowy, a roboty . wy­
kończeniowe przejmuje inne przed­
siębiorstwo, często prywatne.

montowe, rady narodowe zgodnym 
chórem wskazują na kilka przyczyn 
czy pretekstów, usprawiedliwiają­
cych istniejący stan rzeczy, a mia­
nowicie: limitowanie przerobu,
ograniczenie funduszu płac i roz­
dzielnictwo materiałów.

Uspołecznione przedsiębiorstwa 
budowlane wykonują inwestycje i 
remonty włączone do ich portfelu 
zleceń na podstawie akceptacji ko­
misji rozdziału robót. Jeśli limity 
przerobu, ustalone dla poszczegól­
nych przedsiębiorstw budowlanych, 
są niższe od zgłoszonego przez jed­
nostki gospodarki uspołecznionej 
zapotrzebowania, to inwestor stoi'
przed dylematem: zrezygnować z * 
wykonania często nieodzownych 
prac, czy też zlecić je przedsiębior­
stwu nieuspołecznionemu. Nadmie-

*
Wyciąganie z . przytoczonych 

stwierdzeń wniosku o zbędności 
prywatnych przedsiębiorstw budo­
wlanych byłoby oczywiście niesłu­
szne. Istnieje szeroka baza mate­
rialna dla pożytecznej działalności 
rzemieślników, i przedsiębiorstw 

’ nieuspołecznionych.
Wydaje się jednak, że dla popra- ■ 

wy sytuacji potrzebne byłyby na­
stępujące posunięcia:

— ograniczenie zleceń dla nieu­
społecznionych wykonawców do 
przypadków rzeczywiście uzasad­
nionych;

— doprowadzenie do pełnej ko­
ordynacji limitów przerobu z plana­
mi inwestycyjno - remontowymi .je­
dnostek gospodarki uspołecznionej i 
wprowadzenie obowiązku ulokowa­
nia2 zleceń przez komisje rozdziału 
robót lub zdjęcia zadań ż planu 
przedsiębiorstwa;

2) ..Warunki inwestowania w chemii", 
nr 23..60.

r,3) Tamże.

— zerwanie z zaopatrzeniową dy­
skryminacją spółdzielni budowla­
nych;

— nałożenie obowiązku prowa­
dzenia księscwości. przez prywatne

' przedsiębiorstwa, współpracujące’ z. 
uspołecznionymi zleceniodawcami, 
odebranie prywatnym przedsiębior­
com prawa, korzystania z puli, ryn­
kowej na zaopatrzenie ludności i

' poddanie ich takim samym rygorom 
przydziałowym, jakie obowiązują w 
pozarynkowym zaopatrzeniu spół­
dzielni budowlanych’

Ka
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W
EDŁUG wstępnych wy­
ników ostatniego spisu 
powszechnego na wsi 
mieszka 15,2 min, czyli 
1,9 proc, ludności pol­
skiej, a z rolnictwa 

utrzymuje się jedynie 11,2 min tj. 
38,2 proc. Dziesięć lat temu z pracy 
w rolnictwie utrzymywało się 47,1 
proc, ludności. Wynika z tego, że 
około 4 min ludzi zamieszkujących 
wieś utrzymuje się w mniejszym 
lub większym stopniu ze źródeł po­
zarolniczych. Szacunkowe obliczenia 
wykazują, ’ że liczba dojeżdżają­
cych do pracy w przemyśle i bu­
downictwie wynosi około 1 min 
osób.

Ta zbiorowość ludzka jest od dłuż­
szego czasu przedmiotem żywego 
zainteresowania ekonomistów, socjo­
logów, a przede wszystkim publicy­
stów. Większość publicystów, a tak­
że naukowców, którzy zabierali głos 
w tej sprawie posługuje się dla 
oznaczenia tej grupy społecznej ter­
minem „chłopi-robotnicy", względ­
nie „robotnicy-chłopi". Między inny­
mi M. Pisarek w artykule „Dyspro­
porcja awansu", zamieszczonym w 
jednym z ostatnich numerów „Ży­
cia Gospodarczego", cytuje (nie 
wskazując na źródło) definicję prof. 
Bobrowskiego, którą uważa za naj­
trafniejszą, według której „chłopi- 
robotnicy... ludzie , którzy poza ra­
mami godzin pracy żyją w niemiej- 
skim, W nierobotniczym środowi­
sku". Takie oznaczenie terminolo­
giczne omawianej zbiorowości, uwa­
żamy za nieprecyzyjne, a nawet nie­
słuszne.

Termin „chłop-robotnik" jest dwu­
członowy, co wskazuje na to, że słu­
żyć ma dla oznaczenie osób, które 
są równocześnie robotnikami i chło­
pami, względnie wyróżniają się istot­
nymi cechami obu tych kategorii, a 
właściwie klas społecznych. „Życie 
w niemiejskim i nierobotniczym śro­
dowisku" przy jednoczesnej pracy 
w mieście nie zawsze oznacza zaj­
mowanie takiej pozycji społeczno- 
klasowej, którą nazywamy pozycją 
chłopa.

Na wsi mieszkają pewne grupy 
społeczno-zawodowe i warstwy, któ­
rych nie podobna zaliczyć do chłop­
stwo. Praca w mieście, to nieko­
niecznie praca robotnika. To, co w 
myśl przytoczonego sformułowania 
ma być definicją chlopa-robotnika, 
jest w gruncie rzeczy określeniem 
bardzo zróżnicowanej zbiorowości, 
charakteryzującej się jednoczesnym 
powiązaniem ze środowiskiem miej­
skim — praca i wiejskim — za­
mieszkanie. Chłop-robotnik jest tyl­
ko jedną z części składowych tej 
zbiorowości. Nazwa ta obejmować 
może ludzi, k'tórzy posiadają ziemię, 
bądź gospodarstwo rolne i są jed­
nocześnie zatrudnieni poza rolnic­
twem w charakterze robotników.

Ale i ta kategoria jest zróżnico­
wana w zależności od tego, które 
zajęcie stanowi główne źródło utrzy­
mania, pochłania najwięcej czasu, z 
którym wiążę się swoją przyszłość, 
zróżnicowaną w zależności od stop­
nia integracji ze środowiskiem miej­
skim lub wiejskim. Przeciwstawia- . 
jąc się określaniu całej tej zbioro­
wości terminem chłopi-robotnicy, 
sądzimy jednak, że jest ona jakąś 
szerszą kategorią społeczną, która 
stwarza wiele problemów badaw­
czych. Co więcej wyodrębnienie tej 
szerszej zbiorowości może być punk­
tem wyjściowym do badań nad jej 
różnymi częściami składowymi, a w 
tej liczbie do studiów nad chłopami- 
robotnikami.

Zbiorowość ta jest dynamiczna i 
charakteryzuje się brakiem Stabil­
ności sytuacji społecznej. Specyficz­
ne miejsce, jakie zajmuje w struk­
turze społecznej, wpływa na obraz 
wsi polskiej, na kierunki jej roz­
woju. a także na sytuację i stosun­
ki społeczne w zakładach przemy­
słowych. Zachodzi więc koniecz-

ność systematycznych badań, które 
by pozwoliły określić kształtujące 
się obecnie żywiołowo główne ten­
dencje poszczególnych jej części 
składowych. (Różnych kategorii wie­
ku, grup posiadaczy gospodarstw 
różnej wielkości, grup ludzi posia­
dających określone kwalifikacje, za­
mieszkujących na różnych terenach 
itd.). s

W chwili obecnej nasza wiedza o 
tej grupie jest jednostronna. Dzięki 
badaniom IR ustalono pewne zależ­
ności charakteryzujące ekonomiczną 
sytuację tej grupy na wsi. Brak jest 
natomiast opublikowanych danych 
opartych na badaniach socjologicz­
nych, które charakteryzowałyby spo­
łeczne skutki tego zjawiska na wsi. 
Np. problem więzi społecznej ze 
środowiskiem wiejskim, aktywności 
■społecznej, roli tej grupy w przeno-

tycznego kwestionariusza przepro­
wadzono jednocześnie wywiady z 92 
robotnikami mieszkającymi w mieś­
cie w celu uzyskania materiału po­
równawczego.

„Ursus" jest zakładem wyróżnia­
jącym się szeregiem specyficznych 
cech. Ma już swoją dosyć długą, hi­
storię — 40 lat. Zlokalizowany j.est 
w rejonie, gdzie istnieją tradycje 
zatrudniania w zakładach przemy­
słowych mieszkańców okolicznych 
wsi. Jest to także przedsiębiorstwo o 
dość skomplikowanym procesie pro­
dukcyjnym. Badaniami naszymi 
objęliśmy typowo produkcyjne wy­
działy, w których wymogi stawiane 
pracownikom są większe, niż np. w 
wydziałach pomocniczych.

Poważna część badanych osób le­
gitymuje się stosunkowo długim sta­
żem pracy. Wprawdzie w grupie po-

„,1a w stopniu co najmniej rów- sko obserwujemy zresztą róynież

pracę w. niższych i średnich grupach zego wpływu na 5 g . otrzymuje
zaszeregowania. Jeżeli uwzględni się- zaszeregowania, ktoią otr^muj 
jeszcze że przeciętny staż pracy ro- nie zawsze określa szukać
botnike dojeżdżającego ze wsi jest k lifikacji. Gdziez więc m -y • 
trochę krótszy od stażu pracy jegb przyczyn tego zjawiska. Badanie_me 
kolegi z miasta, można stwierdzić, dostarczyło . pełnej
że tempo awansu w badanej grupie która mogłaby stać się podstawą d
jest wyższe od tempa awansu gru­
py porównawczej.

Czyżby więc robotnik zamieszkały na 
wsi przodował w zdobywaniu kwalifika­
cji: zawodowych? Awans z niższej grupy 
uposażenia do wyższej powinien być na-, 
śtępstwem wzrostu kwalifikacji zawodo­
wych. Tak przynajmniej regulują te spra­
wę. taryfikatory. We wszelkiego rodzaju 
sprawozdaniach I statystykach określa 
sle pozinm kwalifikacji robotnika na 
podstawie Jego grupy zaszeregowania.

wniosków.
Z pewnością dużą rolę odgrywa tu 

: siaż ’{)racv, co potwierdziły, w bada­
niach tablice korelacyjne. A może 
również pilność, solidność, w Wyko­
nywaniu powierzonych obowiązków, 
może też unikanie, sytuacji konflik­
towych. zajmowanie postawy kon- 
- ’ • może t—formistvcznej, 
przypodobania

umiejętność
się przełożonemu?

STANISŁAW WIDERSZPIL, JANUSZ JANICKI

szeniu na wieś miejskich wzorów 
kulturowych itd. Prawie zupełnie 
nie ma systematycznych badań, któ­
re by dotyczyły ekonomiczno-pro- 
dukcyjnej i społecznej sytuacji tych 
ludzi w zakładach produkcyjnych^w 
mieście.

Naukowe poznanie "omawianego 
problemu konieczne jest dla wyty­
czenia właściwej polityki, przyspie­
szającej realizację tych tendencji, 
które kształtują się dotąd żywioło­
wo, a są pożyteczne z punktu wi­
dzenia przemian społeczno-ekono­
micznych. Dotychczas brak jest bo­
wiem długofalowej polityki w tej 
dziedzinie. Dopiero ostatnie Plenum 
KC PZPR zwróciło uwagę na pew­
ne aspekty tej sprawy.

STOSUNEK DO PRACY

Jedną z ważnych 1 mało zbada­
nych kwestii jest sprawa stosunku 
do pracy robotników dojeżdżających 
ze wsi. Przeważały dotychczas opi­
nie, w myśl których robotnicy ze 
wsi źle wywiązują się ze swoich za­
wodowych obowiązków; nie posia­
dają kwalifikacji i słabo są związa­
ni z zakładem pracy. Tego rodzaju 
opinie wynikały głównie z aprio­
rycznie przyjętego przekonania, że 
człowiek mieszkający na wsi nie 
może dobrze pracować w przemyś­
le, ponieważ nie pozwala mu na to 
dwoistość jego sytuacji zawodowo- 
społecznej. Ostatnio tego rodzaju 
opinie przestają być powszechnymi.

Zespół badań społecznych*) przy
Katedrze Filozofii Socjologii
WSNS przeprowadził w Zakładach 
Mechanicznych „Ursus" badania nad 
dojeżdżającymi ze wsi do pracy ro­
botnikami, które poświęcono tej 
właśnie kwestii. Badaniami objęto 
197 dojeżdżających ze wsi do pra­
cy robotników. Na podstawie iden-

równawczej — robotnicy mieszkają­
cy w mieście — przeciętna stażu 
pracy jest większa, ale różnice nie 
są zbyt duże. 33 proc, badanych ro­
botników dojeżdżających ze wsi 
pracuje w zakładzie powyżej 10 lat. 
W grupie porównawczej ten odsetek 
wynosi 45. 26 proc, badanych legi­
tymuje się stażem pracy w grani­
cach 6—10 lat. W grupie porów­
nawczej — 24 proc. Około 14 proc, 
badanych ma staż pracy w grani­
cach 4—5 lat, w grupie porównaw­
czej 16 proc. 27 proc, badanych roz­
poczęło pracę w okresie 3 ostatnich 
lat, w grupie porównawczej 15 proc.

Robotnicy dojeżdżający ze wsi 
rozpoczynając pracę w „Ursusie" 
otrzymują w porównaniu z robotni­
kami zamieszkałymi w mieście niż­
sze grupy zaszeregowania. 94 proc, 
dojeżdżających ze wsi w chwili roz­
poczęcia pracy w „Ursusie" zostało 
zaszeregowanych w grupach od I do 
V. Reszta, tj. 6 proc, otrzymało gru­
py VI—IX. Wśród badanych robot­
ników miejscowych proporcje te 
przedstawiają się nieco inaczej. W 
grupach od I—V rozpoczynało pra­
cę 83 proc., spośród nich zaś 17 proc, 
zostało zaszeregowanych do grup 
wyższych.

Różnice tłumaczą się przede 
wszystkim tym, że wśród robotni­
ków zamieszkałych w mieście było 
więcej takich, którzy przed rozpo­
częciem pracy w „Ursusie" byli za­
trudnieni w innych zakładach, 
gdzie mogli zdobyć pewien zasób 
doświadczenia 1 zawodowych umie­
jętności.

TEMPO AWANSU

Jakie jest tempo awansu w 
badanych grupach?

obu

Z zebranych danych wynika, że 
robotnicy dojeżdżający ze wsi awan-

Jest to sposób postępowania powszechny, 
względnie prosty, chociaż dość daleki od 
poprawności. Opiera się bowiem na aprio­
rycznie przyjętym założeniu o pełnej 
zgodności praktyki z postanowieniami ta­
ryfikatora. Rzeczywisty • poziom zawodo­
wych umiejętności robotnika określony 
jest zasobem jego wiedzy fachowej, któ­
rą można zdobyć w szkole, na kursach, 
względnie w trakcie wykonywania okreś­
lonej pracy.

W omawianych badaniach zdoła­
no jedynie ustalić liczby dotyczące 
tej pierwszej, „zinstytucjonalizowa­
nej" formy kształcenia. Liczby te 
nie napawają zbytnim optymizmem.

<2,1 proc, robotników dojeżdżających ze 
wsi nie ukończyło szkoły podstawowej, 
40 proc, ma podstawowe wykształcenie. 
W szkole zawodowej uczyło się Jedynie 
10,1 proc, badanych. Zdecydowana więk­
szość spośród nich nie uzupełnia swego 
wykształcenia. Jedynie 5 proc, odpowia­
dających stwierdziło, że obecnie dokształ­
ca się zawodowo. W poprzednim okresie 
dokształcało się 22 proc, badanych.

Nie wykazują również „pędu do wie­
dzy" robotnicy zamieszkali w mieście. 
Dokształca się obecnie 6 proc, osób tej 
grupy, a dokształcało się 26 proc. Pobu­
dza do refleksji zestawienie dwu nastę­
pujących cyfr: w okresie pracy w ,eUrsu- 

. sle" awansowało przynajmniej o jedną 
grupę zaszeregowania 61 proc, badanych 
dojeżdżających do pracy że wsi. W tym 
samym okresie dokształcało - się lub do­
kształca obecnie 27 proc, spośród nich. 
Cyfry te wydają się świadczyć o tym, 
że nie zawsze zachodzi związek przyczy­
nowy pomiędzy „zinstytucjonalizowa­
nym" zdobyciem wiadomości fachowych 
a przejściem do wyższej grupy zaszere­
gowania.

Wniosek ten potwierdzają losy 
osób, które w trakcie pracy w 
„Ursusie" ukończyły szkołę zawodo­
wą. Z 13 robotników dojeżdżających 
ze wsi 8 oświadczyło, że po ukoń­
czeniu szkoły zawodowej pracują 
dalej w tych grupach zaszeregowa­
nia, które określają robotników ja­
ko niewykwalifikowanych i przyu­
czonych. Jedynie 5 spośród- nich 
awansowało do grup robotników 
wykwalifikowanych. Podobne zjawi-

Uzyskanie odpowiedzi na te pytania 
rzuciłoby z pewnością wiele światła 
na charakter zachowań robotników 
dojeżdżających ze wsi w zakładzie 
produkcyjnym.

Kwestionariusz, na podstawie któ-

Wieprzowina
Zaledwie zdążyliśmy zrobić Jeden, ma­

leńki kroczek w kierunku zwiększenia ho­
dowli bjdla rzeźnego, a tym samym 1 
produkcji szczególnie poszukiwanej na 
rynku krajowym i zagranicznym woło­
winy, a Już rozlegają się liczne glosy 
protestu.

Z reguły pomijany Jest przy tym fakt, 
że obecna struktura -spożycia mięsa da­
leko odbiega od zalecanej przez fizjolo­
gów. . ,Widać to z następującego zestawienia 
struktury spożycia mięsa 1),

Struktura struktura 
zalecana faktyczna 

wieprzowina 53% 75%
wołowina 23% 16%
cielęcina }3’/> W'
baranina “zó 

Rozbieżności pomiędzy postulatami a 
rzeczywistością, jak widać są znaczne, 
przy czym niedobory występują we 
wszystkich rodzajach mięsa — jedynie 
udział wieprzowiny w spożyciu Jest nad- 
miei ny.

Taka niewłaściwa z fizjologicznego 
punktu widzenia struktura spożycia mię- 
sa wiąże się z faktem, że w pierwszych 
latach po wyzwoleniu najważniejszym 
zadaniem w zakresie wyżywienia było 
j,<j=a-T«zenle ludności najniezbędniejszych 
ilości mięsa i tłuszczu. Stosunkowo Krot­
ki cykl produkcyjny trzody, znacznie 
krótszy niż przy innych rodzajach zwie­
rząt oraz duża siła rozrodcza Świń zde- 

"eydowaly o rozwoju tej gałęzi produkcji.
W rezultacie podjętych decyzji, w da­

nej sytuacji niewątpliwie słusznych 1 ko­
niecznych, znacznie rozbudowano pogło­
wie trzodv (12,6 min sztuk w 1960 r., tj. 
o 5.1 min’ więcej niż przed wojną), przy 
jednoczesnym -niedorozwoju pogłowia by­
dła (8.7 min sztuk w 1960 r., tj. 1,8 min 
sztuk mniej niż prźcd wojną).

ItefOlE "T I gospodarcze

czy wołowina
Oczywiście trudno Jest ustalić rozmia­

ry wpływu tak ukształtowanego pogło­
wia zw-ierząt na rozwój rolnictwa. Moż­
na jednak stwierdzić ujemne skutki tego 
w bilansie paszowym, a szczególnie W 
bilansie zbożowym (tucz trzody zużywa 
jak wiadomo dużo zboża, a daje stosun­
kowo małe ilości obornika). Wyraźniej 
natomiast widać jest te skutki w sytua­
cji aprowizacyjnej.

Sprawa nie kończy się jednak na sa­
mej strukturze spożycia mięsa. Ubocz­
nym efektem aktualnej struktury hodo­
wli są okresowe perturbacje na rynku 
mięsnym. Hodowla trzody chlewnej jest 
bowiem stosunkowo najbardziej wrażli­
wa na działanie bodźców i to nie tylko 
rynkowych. W rezultacie, niewielkie na­
wet zmiany w rozmiarach produkcji 1 
podaży trzody, przy jej monopolistycznej 
niemal sytuacji na rynku, muszą wywo­
łać zakłócenia w zaopatrzeniu ludności.

Gdyby obok mięsa wieprzowego miała 
równolegle miejsce większa produkcja 
Innych rodzajów mięsa, to z dużą dozą 
prawdopodobieństwa można stwierdzić, 
że zakłócenia na rynku mięsnym byłyby 
mniej odczuwalne.

Już te dwa momenty, które bynajmniej 
nie wyczerpują sprawy, wskazują wy­
raźnie na słuszność dokonanych zmian 
w polityce preferowania hodowli. Tym­
czasem, jak wspomniałem na początku, 
nie brak jest głosów przeciwstawiających 
się zwiększeniu produkcji wołowiny, bo 
o nią ostatecznie chodzi.

Prot. Schmidt np. analizując możliwoś­
ci paszowe dochodzi do wniosku, że 
„stworzenie bodźców celem zwiększenia 
możliwości zaspokajania zapotrzebowania 
na wołowinę wydaje się ze względu na 
naszą bazę energetyczną nieuzasadnio­
ne" 2).

Jeszcze bardziej skrajne stanowisko za­
jął prof. J. Kielanowskl, który, w opar­
ciu o dokonane obliczenia wykorzystania 
paszy na produkcję białka zwierzęcego, 
neguje celowość produkcji mięsa wolo­
wego 1 twierdzi, że należy „przejść w 
użytkowaniu bydła wyłącznie ha pro­
dukcję mleka" 3).

Trudno zgodzić się ze stanowiskiem 
negującym celowość produkcji mięsa wo­
lowego. pragnę więc zwrócić uwagę na

aspekty* które wydają się najbardziej 
wątpliwe.

Punktem wyjścia rozumowań Klela- 
nowsklego Jest „konieczność oparcia Pla­
nów perspektywicznych na bardziej 
obiektywnych podstawach, niż konluktu- 
ra popytu 1 podaży".

Zakładając nawet, że wyliczenia Kle- 
lanowsklego dotyczące opłacalności ho­
dowli są prawidłowe, co zresztą podważa 
H. Jasierowski 4), to wyciągnięty wnio­
sek wydaje się być nieco zaskakujący.

Aktualny układ światowych stosunków 
rynkowych w dziedzinie produktów 
mlecznych 1 mięsa wołowego wykazuje 
większą podaż niż popyt tych pierw­
szych, a odwrotną sytuację w dziedzinie 
mięsa. Dlatego też FAO i szereg, krajo­
wych komitetów rolniczych zalecają 
zwrócenie większej uwagi na rozwój pro­
dukcji wołowiny. Zwłaszcza, że osiągnię­
ty wzrost mleczności krów pozwala na 
zmniejszenie pogłowia bydła mlecznego, 
nie tylko bez uszczuplania, lecz nawet z 
jednoczesnym zwiększeniem globalnej 
produkcji mleka. Stwarza to rezerwy dla 
zwiększenia podaży mięsa wolowego.

Wzrost zaś zapotrzebowania na woło­
winę nie jest bynajmniej wynikiem 
krótkotrwałej koniunktury lecz trwałą ten­
dencją, z którą muszą się liczyć i Uczą 
wszystkie kraje, będące glównyinl ośrod­
kami produkcji mięsa.

Nawet w Wielkiej Brytanii polityka 
rządu zmierza ostatnio do niedopuszcza­
nia do nadmiernego uboju młodego by­
dła w trosce o wzrost stada w przyszłoś­
ci. Nie ma więc chyba racji Kielanowskl 
pisząc, że koniunktura na mięso wolowe 
będzie słabnąć w miarę wzjostu zalud­
nienia i produkcja wołowiny kurczyć się 
będzie coraz bardziej do obszarów ste­
powych.

Można jednak postawić pytanie, ezy z 
punktu widzenia rachunku ekonomiczne­
go nie byłoby prawidłowe przeciwdzia­
łanie tendencji wzrostowej popytu na 
wołowinę, której produkcja, jak przy­
najmniej wynika z cytowanych opraco­
wań, ma być tak nieracjonalna (potnuam 
już niesłuszność takiego stanowiska z 
punktu widzenia racjonalnego odżywia­
nia). '

Nawet rachunek ekonomiczny nie daje 
takiej odpowiedzi. Np. wg materiałów 
niemieckich przy 2000 kg rocznego udoju 
mleka od 1 krowy nawet najwyższa jego 
cena nie równoważy opłacalności opasu 

, 2-letniego buhaja •),

Musi również budzić zdziwienie kate­
goryczny wniosek Kielanowskiego o 
wzmożeniu Jednostronnego (mlecznego) 
kierunku hodowli bydła, kiedy na całym 
świecie taka hodowla zostaje zastąpiona 
bydłem mleczno-mięsnym. Przyczyny te­
go są wielorakie. Wymieńmy tylko po­
trzeby konsumpcyjne (wzrost zapotrze­
bowania na wiele produktów zwierzę­
cych, a nie tylko mleko), czy biologiczne 
(jednokierunkowa eksploatacja bydła 
prowadzi do pewnych wynaturzeń ■ biolo­
gicznych).

Inna sprawa, te rozwój hodowli bydła 
napotyka Już obecnie na Jedną bardzo 
poważną trudność. Zwrócił na nią w 
swoim czasie uwagę Kwasieborski stwier­
dzając, że „praea hodowlana"zootechnicz­
nych zakładów doświadczalnych w za­
kresie hodowli bydle Jest na nieco niż­
szym poziomie, niż np. w przodujących 
gospodarstwach rolnych" 6).

nacń mamy do' czynienia z podobnymi 
tendencjami. Jedynie motyw _ zdobycia 
pracy wymagającej wyższych kwalifika­
cji, o Ile się w ogóle pojawia, to, wystę­
puje pAede wszystkim'w odpowiedziach 
robotników miejscowych. Wśród- dojeż­
dżających ze wsi zadowoleni z wykony, 
wańego zajęcia, to w większości wypad­
ków ludzie w średnim wieku (w grani- 
cach lat 29—50), legitymujący się śred­
nim stażem pracy w „Ursusie" (od 4 .do 
16 lat).

Rzecz charakterystyczna odsetek 
niezadowolonych z p.raćy, najwięk-' 
szy w grupie osób młodych, zmniej­
sza się w grupach ludzi średnich 
wiekiem, aby znów wzrosnąć w tej 
kategorii badanych, którzy przekro­
czyli 50 lat życia. Wprowadzenie ko- 
relatu . posiadania ziemi wykazuje, 
że zadowolenie z pracy charaktery­
zuje w większym stopniu tych, któ­
rzy tej ziemi nie posiadają, chociaż- 
ilość „zadowolonych", jest również 
niemała wśród posiadaczy gospo­
darstw rolnych.

84 proc, badanych robotników do­
jeżdżających ze wsi uważa, że lepiej 
jest pracować w fabryce, niż we 
własnym gospodarstwie rolnym. 54 
proc, osób z tej grupy zapytanych o 
motywy poglądu wskazuje na to, że 
w fabryce otrzymuje się lepsze i re­
gularniejsze zarobki. Zestawienie 
zwolenników pracy w fabryce w 
dwie kategorie: posiadaczy gospo­
darstw rolnych i ludzi bez ziemi 
wykazuje', że tych ostatnich jest 15 
proc, więcej niż pierwszych. 56 prac, 
badanych oświadczyło, że gdyby 
mieli możliwość zamieszkaliby w 
mieście. Chęć osiedlenia się w mieś­
cie ujawniali przede wszystkim lu­
dzie młodzi (od 18 do 39 lat). Odse­
tek pragnących zamieszkać w mieś­
cie wyraźnie obniża się w katego­
riach badanych liczących sobie po­
wyżej 50 lat.

CZY ZMIERZCH?

rego przeprowadzano wywiady za- ■ kowskim 
wierał' szereg pytań pozwalających " ’
w jakiejś mierze określić stopień 
identyfikacji zawodowej badanych 
osób. Należy przede wszystkim 
wspomnieć o odpowiedziach na py­
tanie o zadowoleniu z pracy. 79 proc, 
robotników dojeżdżających ze wsi 
stwierdziło, że są zadowoleni z wy­
konywanych zajęć. 14 proc, wyraziło 
swoje niezadowolenie.'W grupie po­
równawczej odsetki te, wynoszą 87 
proc, i 13 proc.

Wśród robotników mieszkających na 
wsi jest wiec trochę mniej zadowolonych 
z pracy niż wśród robotników miejsco­
wych, ale różnica ta nie jest duża. Na 
pytanie „czy chcialby pan wykonywać 
w „Ursusie" inną pracę niż wykonuje 
pan obecnie" — 31 proc, robotników do­
jeżdżających ze wsi odpowiedziało .,tak“, 
a 62 proc. .,nle“. W grupie porównaw­
czej „tak" 23 proc., „nie" 71 proc. Nie­
którzy-więc spośród tycb„ którzy wyra­
zili żadowóleHie "z wykonywanej pracy 
zmieniliby-ją,'gdyby się ku temu nada­
rzyła okazja.

A co jest ową główną przyczyną dla 
której badani gotowi byliby zmienić wy­
konywane zajęcie? Przeważa pragnienie 
lepszego zarobku -- 51 proc, „robotników 
ze wsi" 1 52 proc, „robotników miejsco­
wych", którzy pragną zmienić pracę w 
ten właśnie sposób motywuje styoje sta­
nowisko. W dalszej kolejności badani 
wymieniają jako powód: ciekawszą pra­
cę (19 proc, odpowiedzi w grupie zasad- 
a 62 proc. „nie". W grupie porównaw­
czej), lżejsza praca (13 proc, odpowiedzi 
w grupie zasadniczej 1 14 proc, w grupie 
porównawczej), chęć uzyskania pracy, 
przy której można zdobyć wyższe kwa­
lifikacje (2 proc, odpowiedzi w grupie 
zasadniczej 1 10 proc, w grupie porów­
nawczej). >

Z zestawienia motywów chęci zmiany 
pracy w podawanych przez robotników 
dojeżdżających ze wsi i zamieszkałych 
w mieście wynika, że w obu tych gru-

Jeżeli więc zootechnicy pragną dopo­
móc naszej gospodarce, to Jak widać, pra­
cy dla nich nie zabraknie w ich własnej 
dziedzinie.
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Z hurtoiuńi czy
Dla wykazania się dobrymi wynikami 

gospodarowania,. przedsiębiorstwa prze­
mysłu spożywczego ustawiają profil 
produkcji według pracochłonności i ren­
towności produkcji, a zagadnienie 
chłonności rynku odsuwają na dalszy 
plan, obarczając handlowców odpowie­
dzialnością za zaopatrzenie rynku? W 
miarę więc wzrostu zaopatrzenia surow­
cowego produkcja I podaż wzrastają, a 
w miarę kurczenia się zasobów surow­
cowych produkcja 1 nodaż maleją.

Zakłady produkcyjne nie dysponują 
Jednak stosownymi ■ - magazynami do 
przechowywania towarów. Wyproduko­
wane partie towarów stawiają więc do 
dyspozycji hurtownikom, w ten spo­
sób całe ryzyko handlowe 1 koszty 
składowania są przerzucane na hurtow­
ników.

Producenci zaś, dążąe do maksymal­
nego wykorzystania zdolności produk­
cyjnych zakładów, nie liczą się ani z 

. chłonnością rynku, ani z miarodajną 
opinią hurtowników i nie zmieniają 
profilu produkcji. Z chwilą zaś, gdy 
pojawiają się u nich trudności zbytii, 
zaczynają dostarczać towar bezpośred­
nio do detalu. Dostawy bezpośrednio od 
producentów wypierają towar z hurto­
wni. Producenci dają 'bowiem detalistom 
wyższą marżę. W konsekwencji zostaje 
zaciemniony obraz chłonności rynku 1 
uniemożliwiona rzetelna jezo analiza.

Z chwilą zakończenia cyklu produk­
cji 1 wyprzedania przez producenta za­
pasów podaż nagle spada. Dopiero wte­
dy wchodźą na rynek stare zapasy hur­
towników, bliskie końca okresu gwa­
rancyjnego. Towary te nie są Już atrak­
cyjne dla detallstów, którzy wolą ra­
czej poszukiwać dalszych kontaktów z 
producentami na nowe asortymenty.

z fabryki
. W tej sytuacji hurt z reguły nie wy­
konuje planów obrotu, a długie prze­
chowywanie zapasów sprawia, że do­
chód z marży jest niższy od kosztów 
handlowych.

Czy więc, wobec coraz większej „ob­
rotności" działów zbytu przedsiębiorstw 
produkcyjnych i zdolności nawiązywa­
nia przez nie bezpośrednich kontaktów 
z detalistami, hurtownie spożywcze są 
potrzebne? Czy nie stanowią one, zbęd­
nego ogniwa, przedłużającego cykl ob. 
rottt towarów .pomiędzy producentem a 
konsumentem?

Byłoby chyba błędem negować po­
trzebę Istnienia hurtowni spożywczych.

„Wydaje się, że chłopi-robotnicy 
nie tworzą już obecnie jakiejś ściś­
le wydzielonej kategorii" (K. Chy­
lińska „Czy zmierzch chłopów-ro- 
botników", „Życie Warszawy", 2.VI. 
1961 r., gdzie relacjonuje omawiane . 
badania). Sądzimy, że wniosek za­
warty w tym sformułowaniu nie 
jest słuszny. Studium to nie było 
badaniem .chłopów - robotników;. 
Skłonni jesteśmy nazywać raczej 
badaną grupę za profesorem Nowa­
kowskim „dwuśrodowiskowcami". 
Chłopi-robotniey są częścią składo­
wą owej zbiorowości. Nigdy jednak 
nie byli ściśle wydzieloną kategorią. 
Ich cechą jest „pośredniość" i 
„przejściowość". Liczni przedstawi­
ciele tej grupy nie przestając. być 
„dwuśrodowiskowcami" asymilują
się z klasą robotniczą. Z omawia­
nych badań wynika, że pod wzglę­
dem stosunku do pracy zbiorowość 
owa nie różni się w sensie ujem­
nym od robotników zamieszkałych 
w mieście. Robotnicy ze wsi pracują 
wydajnie, awansują, wykonują swa 
zajęcia w godzinach nadliczbowych. 
Chcą zarobić, chcą zdobyć zawód.

Potwierdza się wniosek zawarty w 
artykule B. Gołębiowskiego „Wy­
chodźcy" („Przegląd Kulturalny" Nr' 
26 z 1961 r.), który, polemizując z 
R,-Turskim, twierdzi, że nie można 
sprowadzać całego problemu wy-« 
chodźców ze wsi do chęci ucieczki 
od pracy. Na pewno1 dążność db zna­
lezienia pracy lżejszej i lepiej płat­
nej jest jednym z zasadniczych mo­
tywów aspiracji życiowych tych lu­
dzi. Zgadzamy się w pełni z B. Go­
łębiowskim, który stwierdza, że nie 
można robotników zamieszkałych na 
wsi (również tych, którzy nie daw­
no przenieśli się do miasta) „nobili­
tować" do rangi świadomych bu­
downiczych socjalizmu, ani też przy­
pisywać im wyłącznie postawy drob­
nych posiadaczy lub lumpenprole- 
tariuszy.

•) W skład zespołu wchodzą mgr A. 
Kania I mgr .1. Janicki oraz studenci <4. 
Nowotna, E. Bezeg i K. Chronopulos, 
Kieruje zespołem dr S. .Widerszpll. .

jak również byłoby błędem udaremniać 
bezpośrednie dostawy od producentów 
do odbiorców z pominięciem hurtowni.

Nie do pomyślenia jest Jednak,- aby 
sklep spełnia! należycie swoją funkcję 
wobec konsumenta bez udziału hurtow­
ni. Hurtownie są dla producentów nie­
jako przekaźnikami informacji o aktu­
alnych potrzebach konsumentów, a za­
razem stabilizatorami rynku. Wyłom w 
tej zasadzie nieuchronnie musi prowa­
dzić do zaburzeń rynkowych.

Cticąc w pełni zaspokoić potrzeby 
konsumentów, sklepy detaliczne mUsrą 
przedstawiać nabywcom wybór towa­
rów we wszystkich asortymentach, co 
bez pomocy hurtowni jest niemożliwe. 
Właśnie hurtownie gromadzą bowiem 
zapasy dla zapewnienia ciągłych dostaw 
sklepom w pełnym komplecie asorty­
mentu. Hurtownie koncentrują towary 
z wielu przedsiębiorstw przemysłowych 
1 z różnych miejscowości.

Jeśli detal zwiąże się z jakimś przed­
siębiorstwem przemysłowym i zawrze 
urnowe na odbiór większej partii towa­
rów, to tym samym zostaje zawężony 
Jego asortyment do towaru wytwarza­
nego przez dane przedsiębiorstwo.

Argumenty w rodzaju: jeśli nie ma' 
Chleba, to konsument kupi bulkę, albo 
zamiast wołowiny — wieprzowinę łtp. 
są tu nie do przyjęcia.

Hurtownikowi przypada więc rola do­
stawcy szerokiego asortymentu towa­
rów i pobudzanie producenta do ich 
wytwarzania. Ponadto przedsiębiorstwa 
hurtu spożywczego, dysponując wykwa­
lifikowaną służbą Jakościową I labora­
toriami przyzakładowymi - są gęstym 
sitem, przez które nie mogą śię prze­
dostać do detalu towary o siej, czy też 
obniżonej łub niepewne; jakości.

IGNACY STAWICKI
Sopot

O chałupnictwie
Chałupnicza forma zatrudnienia, jako 

społecznie wysoce użyteczna powinna być 
w obecnym okresie przedmiotem specjal­
nej uwagi aparatu gospodarczego, zwłasz­
cza spółdzielczego i przemysłu tereno­
wego, aby w efekcie wykazywać wlaścl- 
wą dynamikę .rozwojową.

Analiza chałupnictwa na terenie woj. 
katowickiego prowadzi niestety do wnio­
sku, że obecnie trudno jest Uczyć na 
żywszy rozwój tej dziedziny w latach 
najbliższych. Można natomiast zaobser­
wować spadkowe (lokalne) tendencje za­
trudnienia w chałupnictwie.

Obecnie na terenie woj. katowickiego 
zatrudnionych Jest ’ przez 6& przedsię­
biorstw ok. 3.600 chałupników, w tym 
2.650 kobiet, stosunkowo najwięcej za­
trudnionych w chałupnictwie jest; w

Częstocnowie - 965 osób (73 proc, kobiet), 
w Sosnowcu — sm (80 proc, kobiet), GB- 
wicach — 393. osób (84 proę. kobiet). W 
roku ubiegłym zanotowano spadek Uośei 
chałupników w Chorzowie -| w Bytomiu, 
a w ogóle likwidację tej formy zatrud­
nienia w powiatach wodzisławskim, za­
wierciańskim, w Rybniku i Świętochło­
wicach. w roku 1960 organy zatrudnienia 
skierowały w woj. katowickim 727 osób 
do pracy chałupniczej, podczas gdy » 
1959 r. — 740. W 1960 r. w miastach I po- 
wiatach' Dębrowa,Górnicza, Klobuek. Lu­
bliniec, Tychy itd. skierowań takich .* 
ogóle nie wydano.

Dlaczego tak się dzieje?
Przyczyn tych jest wiele. Pomijająe 

bardziej., lokalne, właściwe dla iddt-.



■

Elektrociepłownia „Siekierki” w budowie

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

w okresie nadchodzącego szczytu
jesienno-zimowego pierwszych
80 MW, a w „szczycie" 1962 — na­
stępnych 120 MW - mocy. W tym 
celu wspomniane organizacje na­
wiązały bliską, bezpośrednią współ­
pracę oraz m. in. zorganizowały 
naradę gospodarczego i partyjnego 
aktywu zainteresowanych przed­
siębiorstw. Chodzi tu nie tylko o 
„Siekierki" i „Zamech". lecz rów­
nież z 'kć/Iei y o kooperantów „Za­
mechu". których dostawy warun­
kują pracę elbląskiej fabryki. A 
poza tym w naradzie wzięli udział 
przedstawiciele zainteresowanych 
ministerstw i zjednoczeń oraz cen­
tralnych i wojewódzkich instancji 
partyjnych.

Co jednak najistotniejsze — orga­
nizatorzy tej narady zainicjowali 
rzeczową, krytyczną analizę pod­
stawowych trudności produkcyjnych

AKCJA
roku uruchomienia Elektrociepłow­
ni „Siekierki".

DOSTAWY A* „NACISKI”

„Zamechu" jego kooperantów,
wspólnie też zastanawiano się nad 
znalezieniem optymalnych rozwią­
zań. I zdecydowano połączyć swe 
wysiłki dla wcześniejszego o pół

Najbardziej, istotnym momentem 
tej analizy była ocena sytuacji w 
samym „Zamechu", który produku­
je turbiny również dla Konina, Ja­
worzna, Halemby oraz na eksport. 
Spiętrzone potrzeby naszej energe­
tyki w latach 1960—1962 nie zna­
lazły odbicia w odpowiednim wcze­
śniejszym przygotowaniu „Zame­
chu". Zakład ten przeżywa dziś po­
ważne trudności organizacyjne, ka­
drowe, inwestycyjne i techniczne, 
które wiążą się z koniecznością 
gwałtownego ostatnio wzrostu pro­
dukcji turbin.

Podczas gdy w roku 1959 elblą­
ska fabryka wyprodukowała tur­
biny o mocy 40 MW, to w roku 
ubiegłym dala ona krajowi 186 MW, 
a rok bieżący ma przynieść dalsze

określonych rynków terenowych — wy- l 
mieńmy najpowszechniej spotykane:

1. Wypieranie z rynku produkcji cha­
łupniczej przez produkcję zwartych za­
kładów pracy, dostarczających już obec­
nie towar lepszy, a zwłaszcza tańszy.

2. Trudności z zapewnieniem chałupnic­
twu wystarczającej ilości surowców 1 ma­
teriałów podstawowych.

3. Wysoka stosunkowo cena narzędzi 
pracy, wymaganych od chałupnika (ma­
szyny trykotarskie, tokarki drzewne itp..>

4. Zmniejszenie potencjału rzemiosła 
prywatnego na terenie woj. katowickie­
go, co wpływa również i na możliwość 
zatrudnienia w systemie chałupniczym, z 
którego rzemiosło prywatne uprzednio 
korzystało. (O ile, — porównując stanz 
końca 1958 r. ze stanem w połowie r. 
- stwierdzamy w krają wzrost ilości za­
kładów rzemiosła prywatnego o 1,9 proc, 
i zatrudnionych o 3,2 proc., to W wo"’ 
katowickim notujemy ’ w ana,Ofi’cznyc. 
pozycjach spadek o 2,7 proc, i 3,7 proc.).

5. Niskie stawki zarobkowe przy pra- 
tach chałupniczych. Np. przeciętny zaro­
bek chalupnlczek bieliżniarskich w <-n 
rzowle nie przekracza 500 zl miesięcznie. 
Za szycie koszul męskich chalupniczki 
w Sosnowcu otrzymują 7 do19 zl ża sz 
kę. Zresztą 1 sam cennik usług chałup­
niczych wymaga korekty, nie przewiduje 
on bowiem różnicy w stawkach przy roz 
nej pracochłonności wykonywanej 
‘l', np. nie wyróżnia pierwszo-gatunko- 
W koszul popelinowych 1 zwykiycn 
flanelowych,

Wypieranie ręcznej pracy chałupni­
czej przez produkty warsztatów zmecna 
nizowanych (np. torebki papierowe Kle­
jone),

7. Zdarzają się wypadki narzucania 
Przez niektórych zleceniodawców torm 
transakcji komisowych przy zbycie wy­
robów chałupniczych, skutkiem c g 
chałupnik nie tylko nie ma możliwości 
natychmiastowego otrzymania w^na"r 
dzenia ża świadczoną- robocizpę, ale 
ogóle ponosi ryzyko całkowitego P * 
Padku zapłaty, w razie braku zbytu 
wyprodukowane artykuły.

8. Praca kobiet, posiadających odpo­
wiednie kwalifikacje zawodowe i Własne 
narzędzia pracy w. domu — w °®° 
żadnej umowy 1 bez żadnego zezwolenia, 
a następnie konkurencyjne zbywanie 
produkcji na tzw. „wolnym rynku .

9. Brak dostatecznej kontroli nad che 
tupnictwem -- stąd „przecieki" krauzi 
nego w zakładach uspołecznionych su­
rowca (np. wełna) — do warsztatów cha-

zaopatrzeniowych, organizacyjnych 
i technicznych — na wspomnianej 
naradzie postanowiono, że aktyw 
gospodarczy i partyjny „Siekierek" 
i „Zamechu" uda się do Wrocła­
wia w celu wspólnego przeanalizo­
wania najistotniejszych problemów 
i zorganizowania podobnej jak w 
Elblągu narady.

Już w Elblągu jednak wysunięto 
szereg konkretnych postulatów do­
tyczących zagwarantowania termi­
nowych dostaw dla „Zamechu" za­
równo^ z M-5 (np. pod adresem 
MFC, którego przedstawiciel przy- 
rzekł natychmiastową pomoc - w 
sprawie dostaw grubych blach) jak 
i innych zakładów. Podkreślano 
przy tym. że mimo ogólnokrajo­
wych trudności materiałowych — 
przy intensyfikacji starań i „na­
cisków", przy pełniejszej mobiliza­
cji kooperantów — wszystko można 
wywalczyć. Tym właśnie stara­
niom, „naciskom", batalii i mobili­
zacji służyła (w wysoce zorganizó-
wa ny sposób)

■trzeba było wszystko ponownie ro­
zmontowywać celem przetranspor­
towania do odbiorcy). Dzięki takiej 
mu wzięciu na siebie . przez „Za­
mech" dodatkowej, dużej odpowie-

elbląska - narada.
Chodzilo w niej jednak nie tylko 
o sprawy zaopatrzeniowe.

KTO MA MONTOWAĆ?

dzialności można* starać się o
skrócenie drogi turbiny od produk­
cji do eksploatacji o, jakieś... pół 
roku. To też postulat elbląskiej na­
rady dotyczący oddania montażu w 
ręce producentów wydaje się jak 
najbardziej uzasadniony.'

Przedyskutowano np. nader istot­
ny dla inwestycji energetycznych 
problem organizacji montażu urzą­
dzeń w budowanych elektrowniach. 
Dotychczas zajmowało się tym wy­
specjalizowane 'w tym celu przed­
siębiorstwo „Energomontaż". Nato­
miast zdaniem aktywu „Zamechu" 
i „Siekierek" znacznie bardziej ce­
lowe jest powierzanie montażu — 
przynajmniej jeśli chodzi o urzą­
dzenia krajowe — ich producen­
tom. Ci ostatni bowiem nieporów­
nanie lepiej znają zakładane urzą­
dzenia. nieporównanie bardziej za­
leży im na sprawnym działaniu 
obiektu. *

Opowiadano, jak to niektórzy 
pracownicy „Energomontażu" mon­
tują nader skomplikowane urządze­
nia przy pomocy... młotów i prze­
cinaków. a gdy „nawali" najdrob­
niejszy choćby i najprostszy ele­
ment — żądają przysyłania go przez 
producenta. Natomiast gdy przy 
montażu zatrudnieni są inżyniero­
wie i technicj' z fabryki produku­
jącej turbiny — we własnym inte­
resie (nie mówiąc o ambiciach za­
wodowych) troszczą się o jak naj-
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TERMINEM DOSTAWY

397 MW. Fakt tak szybkiego wzro­
stu produkcji nie ma precedensu 
w dziejach trudnej, skpmpiikowa- 
inej i kosztownej produkcji turbin. 
A przy tym oprócz zaspokajania 
potrzeb energetycznych Zamech" 
produkuje również szereg maszyn 
i urządzeń dla budownictwa okrę-
towego oraz

Za jedną 
opóźnień w 
ważnych dla

chemii.
z głównych przyczyń 
realizacji tych tak 

naszej gospodarki i na­
piętych zadań produkcyjnych uzna­
no z kolei nieterminowość dostaw 
ze strony kooperantów „Zamechu". 
Np. wrocławskie zakłady M-5 prze­
widują 2—3 miesięczne opóźnienie 
dostawy generatora dla drugiej i 
piątej turbiny, wobec czego ostatni 
turbozespół „Siekierek" nie mógłby 
w przyszłym roku zostać oddany do
eksploatacji. Poza tym pewne oba- 

jakość dostarczanychwy nasuwa
generatorów. Aby pomóc zakładom 
M-5 w przełamaniu ich trudności

n

Wiąże się z tym najistotniejszy 
dziś chyba problem „Zamechu" — 
niedobór kadry inżynierskiej. Gdy 
wielu wysokokwalifikowanych fa­
chowców ma pracować przy monta­
żu turbin w elektrowniach — nie 
ma kto kierować w fabrvce produk­
cją dalszych urządzeń. Dochodzi do 
sytuacji, w której bardzo odpowie­
dzialne stanowiska przy produkcji 
pierwszej polskiej turbiny o mocy 
120 MW zajmują... stażyści.

Praktycznie rzecz biorąc trudno 
również mówić o odpowiednim po­
stępie technicznym. Choć — jak 
opowiadał dyrektor „Zamechu" — 
twórcom polskich turbin „chodzą po 
głowach najróżniejsze pomysły", to 
jednak nie ma się kto zająć ich 
realizacją. Wielu inżynierów „Za­
mechu" i tak już pracuje przy bie­
żącej produkcji po kilkanaście go­
dzin na dobę, w świątek i piątek. 
Nie można nawet zająć się np. 
sprawą unifikacji produkowanych 
elementów (w turbinach jest np. 
300 typów sprężyn, którą to liczbę 
można by w wyniku odpowiednich 
opracowań ok. 8-krotnie zmniej­
szyć), choć taka unifikacja pozwo­
liłaby zwiększyć wydajność pracy 
o ok. 20 proc.

Place dla dalszych np. trzydzie­
stu inżynierów (których kierowni­
ctwo „Zamechu" jest w stanie zna-
leźć) to groszowe sumy wobec
kosztów produkcji elbląskich zak­
ładów. I, co najistotniejsze — przy­
niosłoby to „Zamechowi" i .gospo­
darce narodowej olbrzymie, liczone 
w setkach milionów złotych rocz-
nie korzyści. Niestety, 1 
formalno-finansowe nie są 
we do pokonania'. Nawet 
cenie części funduszu plac 
ników fizycznych na rzecz

trudności 
tak łat- 
przerzu- 

: pracow- 
persone-

bardziej staranny montaż, na miej­
scu dokonują drobniejszych popra­
wek. Przy takim . praktycznym 
wprowadzaniu do produkcji swych 
urządzeń i przy związanym z tym 
osobistym „przechodzeniu bólów
porodowych' inżynierowie uczą

Kopalnia Węgla Kamiennego w 
X zawarła z Zakładami Wytwórczy­
mi A umowę o dostawę samoczyn­
nych wyłączników, jednak później 
— ale jeszcze przed wykonaniem do­
stawy — zwracała się do wspomnia­
nych Zakładów Wytwórczych z pro­
pozycją rozwiązania zawartej umo­
wy. a wreszcie w piśmie z dnia 11 
listopada 1959 r. zawiadomiła 
wprost s' dostawcę, że dostawy nie 
przyjmie. Mimo to Zakłady Wy­
twórcze wyłączniki dostarczyły, 
(dnia 22 grudnia 1959 r.) a gdy ko­
palnia ich nie przyjęła, zdeponowały 
je w Fabryce Maszyn K i wystąpiły 
przeciwko Kopalni na drogę postę­
powania arbitrażowego, żądając za­
płaty za dostarczone wyłączniki w 
kwocie 587 500.— zl.

Główna Komisja Arbitrażowa, dó 
której sprawa trafiła w trybie od­
woławczym, zasądziła dochodzoną 
kwotę w całości, wychodząc z zało­
żenia, że szkoda powodowych Za­
kładów Wytwórczych (dostawcy) 
wyraża się w zasadzie w równó-

lu inżynieryjno-technicznego napo­
tyka na olbrzymie trudności. Mimo 
te przecież wraz z rozwojem tech­
niki — rola kadr inżynierskich szy­
bko rośnie i właśnie „Zamech" jest 
jaskrawym tego przykładem.

O pilnej potrzebie jak najszybsze­
go rozwiązania tego problemu zo­
stali głęboko przekonani uczestni­
cy elbląskiej narady. Miejmy więc 
nadzieję, że zostaną przekonani i 
inni.

się zarazem lepszej, doskonalszej 
produkcji następnych turbozespo­
łów.

A poza tym — co dziś szczegól­
nie istotne — dzięki temu wszyst­
kiemu można znacznie przyspie­
szyć sam montaż. Turbinę, jaką 
„Energomontaż" montował przez 6 
miesięcy — pracownicy „Zamechu" 
i „Siekierek" zmontowali w ciągu... 
siedmiu tygodni. Przy nowej orga­
nizacji stało się też możliwe 
przeprowadzenie ciekawego i po­
ważnego eksperymentu: otóż pierw­
szą z dostarczonych „Siekierkom" 
turbin montuje się przy pominię­
ciu wstępnego montażu na fabrycz­
nej stacji prób (po takim montażu

POTRZEBNY ALARM

stawy.
Od tego orzeczenia GKA założył 

r-ewizję nadzwyczajną Minister Gór­
nictwa.

GŁÓWNA KOMISJA ARBITRA­
ŻOWA rozpoznawszy ponownie 
sprawę — tym razem w składzie re­
wizyjnym — orzeczeniem z dnia 10 
stycznia 1961 r. nr RN-103/60 uchy­
liła poprzednie orzeczenie GKA i 
przekazała sprawę do ponownego 
rozpoznania, wyrażając następujący 
pogląd prawny:

Jeżeli odbiorca zawiadomi do­
stawcę przed ustalonym terminem 
dostawy, że dostawy nie przyjmle, 
dostawca powinien — zgodnie z 578 
Ogólnych warunków dostaw w ob­
rocie krajowym (Monitor Polski z 
1959 r. Nr 37, poz. 167 — zal. nr 2) >l) 
— zaniechać dalszego wykonania 
umowy, odbiorca zaś obowiązany 
jest zapłacić dostawcy odszkodowa­
nie w wysokości f a k t y c z n i.e

lupniczych. Praktyki te zniechęcają oczy­
wiście ewentualnych nakładców do szer­
szego korzystania z pomocy chałupniczej.

Należałoby zwrócić uwagę na społecz­
no-gospodarczy aspekt zagadnienia, w 
obecnej sytuacji na rynku pracy nie mo­
że być rzeczą obojętną komu zlecenia 
chałupnicze będą powierzane. Prowadzo­
na okresowo weryfikacja chałupników 
ma na celu wyeliminowanie z tej formy 
zatrudnienia osób stosunkowo lepiej sy­
tuowanych materialnie, a wprowadzenie 
na ich miejsce poszukujących pracy ko­
biet, zwłaszcza żywicielek rodzin, któ­
rym warunki rodzinne, czy zdrowotne 
nie pozwalają na pracę w zakładzie pra­
cy zwartym. ,

W szczególności w akcji weryfikacyjnej 
chodzi o ujawnienie 1 wyeliminowanie 
elementów spekulacyjnych "P*^**, 
cvch „łańcuszkowy" system produkcji 
chałupniczej, Udzie zlecenia pr^Jmuje 
osoba x, zatrudniająca.
rachunek" osoby Y, Z hd., które « b 
ku dostarczanej energii 1 zapobiegliwości 
nie mogą uzyskać zleceń chałupniczych 
bezpośrednio. Weryfikacja taka nie, wiszę- 
dżie iedńak może być konsekwentnie w, 
pełni przeprowadzana. Produkcja 
nicza w zasadzie oparta jest na

U 1 urządzeniach chalup-
«klady.tBP.

dzielcze) opierające 
produkcji chałupniczej - stają w zy

swoją działalność, Ib g(Jyż nowe
dzielnie zaaprobowane przez orga-
chałupnicza, P posiadają koniecz­
ny zatrudnieni d gtrUktura socjalna 
nych maszyn. zgodna Jest ze

nej polityki zatrudnienia.

Naszkicowane wyżej
kle obecnie napoi'y£ jmnlej, że nic na 
twa, nie -.„su itiż zrobić. Tam,t^m odcinku nie dMN glużby zatrulł. 
gdzie terenowe P .. lokalne mo‘ 
nienia .^Sają w Sulym kontakcie 
żliwoścl 1 pozostałą i przemy-
z miejscową
słem terenowym, k _ ^„iki są Jak 
obserwacje i wni przykładu po-
najbardziej wldoczn . ^mdmwsldm 
dać można, że w J os6b sierpniu 
ilość nbalupńików z 9® w stycz-
1960 r. podnibsła się al#61_s, p|aDOwany 
nlu br., a w S _ osób.
jest dalszy wzrost do ia»

W celu dalszego rozwoju chałupnictwa 
należałoby:

1) pobudzić Inicjatywę drobnej wytwór­
czości i organizacji spółdzielczych w kie­
runku — większego zróżnicowania rodza­
jów produkcji chałupniczej, zwłaszcza 
nieopłacalnej w większych zakładach, a 
posiadającej zapewniony zbyt. (Charakte­
rystyczne, że tzw. „inicjatywa prywatna** 
wielokrotnie dotychczas wychwytywała 1 
wprowadzała na rynek towar w danej 
chwili atrakcyjny i „modny**, który z po­
wodzeniem mógł być wytwarzany w 
wielu warsztatach zorganizowanego cha­
łupnictwa. Wystarczy przypomnieć tylko 
o sezonowych falach popytu na słynne

kółka „hula-hop“, „modne** damskie cza­
peczki zimowe itp.J.

2) Zwiększyć udział chałupnictwa w 
dziedzinie usług, jak np. reperacja poń­
czoch, czyszczenie garderoby, naprawa 
bielizny, usługi teletechniczne, wypiek 
ciast itd.

3) Bardziej zainteresować się drobną 
wytwórczością regionalną — przemysłem 
ludowym i ująć ją w solidne, organiza­
cyjnie i handlowo uregulowane ramy 
spółdzielczej produkcji chałupniczej.

Można mieć wątpliwości co .do 
tego, na ile akcja tego typu, jak za- 
inicjonowana przez organizację par­
tyjną Elektrociepłowni „Siekierki", 
jest właściwą formą rozwiązywania 
pilnych zadań gospodarczych. Cho­
dzi tu przecież o bieżące, podsta­
wowe zadania naszego aparatu ' za­
rządzania gospodarką. I trudno 
oczekiwać, aby podobne akcje za­
stępowały np. racjonalne planowa­
nie czy właściwy system bodźców.

Niemniej jednak nie ulega chyba 
wątpliwości, że skoro zaniedbania 
i opóźnienia naszych inwestycji 
energetycznych są już faktem do­
konanym i skoro grozi to całej na­
szej gospodarce poważnymi kompli­
kacjami w najbliższej przyszłości 
— „alarmowy" tryb działalności 
gospodarczej staje się nieunikniony.

Analiza sytuacji przeprowadzana 
wspólnie przez kooperujące przed­
siębiorstwa, wspólne akcje, zmie­
rzające do usunięcia głównych trud­
ności, pełne wciągnięcie do tej dzia­
łalności organizacji partyjnych — 
wszystko to niewątpliwie pozwoli 
na szersze widzenie zadań poszcze­
gólnych przedsiębiorstw i lepszą 
ich realizację. Dlatego taką właśnie 
formę mobilizacji rezerw należy 
dziś powitać z dużym uznaniem. A 
inicjatorom akcji — jak najbardziej 
pomóc.

J. KULIŃSKI i E. OWCZARCZAK 
Bytom

WIESŁAW GŁOWACKI

c ę szk o d y.
W uzasadnieniu swego orzeczenia 

z dnia 10 stycznia 1961 r. GKA za­
znaczyła m. in.:

,,(.„)Rewizja nadzwyczajna jest 
uzasadniona.

Strona pozwana uprawniona była 
do odstąpienia od umowy przed 
ustalonym terhiinem dostawy — sto­
sownie do § 78 Ogólnych warunków 
dostaw z dnia 9 kwietnia 1959 r.1). 
Otrzymawszy pismo z dnia 11 listo­
pada 1959 r., powodowy dostawca 
powinien był zaniechać dalszego 
wykonywania umowy. Natomiast 
pozwany odbiorca zobowiązany jest 
do zapłaty odszkodowania w wysoko­
ści ustalonej na ogólnych zasadach 
prawa^

W świetle materiałów sprawy 
brak jest jakichkolwiek podstaw do 
przyjęcia; że szkoda powodowych 
Zakładów odpowiada równowarto­
ści dostawy. Przedmiot dostawy sta­
nowią nie jakieś specjalne urządze­
nia wyprodukowane sporadycznie 
wyłącznie dla potrzeb Kopalni lećz 
wyłączniki powszechnie stosowane, 
produkowane przez powoda w 
większych ilościach i dostarczane 

' stale różnym odbiorcom. Bezsporne 
jest, żę stanowiące przedmiot sporu 
wyłączniki . mogą być dostarczone 
innej jednostce w ramach zawar­
tych umów, przede wszystkim Fab­
ryce Maszyn K, w której zostały 
zdeponowane.

W chwili zawiadomienia przez 
pozwaną Kopalnię, iż zamówionych 
wyłączników nie przyjmuje, powo­
dowe Zakłady obowiązane były 
uwzględnić tę okoliczność przy usta­
laniu rozmiarów bieżącej produkcji 
tego typu wyłączników dla zabez­
pieczenia gospodarki narodowej 
przed stratami będącymi wynikiem 
wyprodukowania tych urządzeń w 
ilośęi przekraczającej zapotrzebowa­
nie odbiorców. Natomiast powodo­
we Zakłady mają prawo do żądania 
wynagrodzenia szkody, jaką na sku. 
tek rozwiązania umowy poniosły.

W tym stanie rzeczy należało za­
skarżone. orzeczenie uchylić i spra­
wę przekazać Głównej Komisji Ar­
bitrażowej do ponownego rozpatrze­
nia celem ustalenia, czy i w jakim, 
rozmiarze strona powodowa ponio­
sła stratę/...)"

£¥CIE 5
COSPODARCRJE V

i) I n. W razie zawiadomienia prze* 
odbiorcę przed ustalonym terminem dek 
stawy, że dostawy nie przyjmuje, do­
stawca powinien zaniechać dalszego wy­
konywania umowy, a odbiorca obowią­
zany jest' w tym' przypadku zapłacić do­
stawcy odszkodowanie w wysokńid 
ustalanej na ogólnych zasadach prawa.



NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

MIĘDZYNARODOWY 
PRZEWÓZ DROGOWY 
NA OBSZARZE PRL 

ZAGRANICZNYMI
POJAZDAMI 

SAMOCHODOWYMI

W nr 31 Dziennika Ustaw opu­
blikowane zostało rozporządzenie 
Ministra Komunikacji z dnia 8 
czerwca 1901 r w sprawie udziela­
nia zezwoleń na wykonywanie mię­
dzynarodowego przewozu drogowe­
go na obszarze PRL zagranicznymi 
pojazdami samochodowymi (poz. 
153).

Rozporządzenie uzależnia dopusz­
czenie do wykonywania międzyna­
rodowego przewozu drogowego 
(podróżnych i ładunków) na obsza­
rze Polski od stosowania w tym 
zakresie wzajemności przez właś­
ciwe władze kraju przewoźnika, 
który zamierza wykonać przewóz. 
Poza tym do wykonywania między­
narodowego przewozu mogą być do­
puszczeni przewoźnicy posiadający 
odpowiednie kwalifikacje i upraw­
nienia do wykonywania danego ro­
dzaju przewozu na terenie własne­
go kraju.

Wykonywanie międzynarodowego 
przewozu drogowego na obszarze 
(przez obszar) Polski wymaga u- 
zyskania zezwolenia Ministra 
Komunikacji lub potwierdź e- 
n i a zgłoszenia przewozu przez 
właściwy do spraw komunikacji 
organ prezydium wojewódzkiej ra­
dy narodowej, poza wyjątkami 
przewidzianymi rozporządzeniem. 
Do wyjątków tych (kiedy zezwole­
nie nie jest wymagane) należy m. 
in. przewóz zespołów osobowych 
uczestniczących w międzynarodo­
wych targach, wystawach i impre­
zach a także ładunków eksponatów 
przeznaczonych na międzynarodowe 
targi i wystawy urządzane w kra­
ju, pod warunkiem uzyskania od­
powiedniego potwierdzenia przez 
wjazdowy urząd celny — listy osób 
bądź. dokumentu przewozowego.

Osoby wykonujące międzynarodo­
wy przewóz drogowy powinny być 
ubezpieczone od odpowiedzialności 
cywilnej z ruchu pojazdów samo­
chodowych na obszarze Polski.

Przepisów rozporządzenia — poza 
obowiązkiem ubezpieczenia — nie 
stosuje się do niezarobkowego 
przewozu osób samochodami osobo­
wymi i motocyklami użytku pry­
watnego w międzynarodowym ru­
chu drogowym.

WZMOŻENIE DZIAŁALNOŚCI 
ORGANÓW KONTROLI, 
REWIZJI I INSPEKCJI

ORAZ EWIDENCJA
I PRZECHOWYWANIE 

MATERIAŁÓW KONTROLI

Szczecińskie żniwa.

ZYTO dojrzało o dziesięć dni wcześniej niż w ze­
szłym roku. W początkach lipca pierwsze PGR-y 
Pomorza Zachodniego przystąpiły do sprzętu. Na 

polach widać przeważnie snopowiązałki, a często na­
wet kosiarki, gdyż kombajny nie mogą wjechać na 
rozmokły grunt. Deszcze porządnie dały się we znaki 
„małym żniwom". Koszenie rzepaku ozimego i jęczmie­
nia ozimego odbywało się co prawda przy niezłej po­
godzie, ale na omłoty i zwózkę nie starczyło już 
czasu. Był koniec lipca, a tymczasem na polach PGR 
leżało jeszcze 30 proc, nie wymłóconego rzepaku i 50 
proc, jęczmienia ozimego.

CHYBA DIABEŁ TO POSKRĘCAŁ...

Trafiamy do państwowego gospodarstwa w Strzyż- 
nie, w powiecie stargardzkim. Na żytnim polu dwie 
snopowiązałki, brygadzista połowy — Władysław Ci- 
chalewski i traktorzyści — Józef Tabaka i Jan Wik- 
lak. Jest tu także kowal — Stanisław Basiak. Właśnie 
przed godziną skończyli koszenie 25-hektarowego łanu 

. żyta i szykują się do koszenia drugiego. Żyto jak las, 
tylko okropnie wyłożone. Nie ma mowy, żeby tu 
wjechał kombajn. Snopowiązałką można ciąć tylko 
w jedną stronę i to nie. na całą szerokość maszyny. 
Można sobie wyobrazić, jaka to ogromna strata cen­
nego czasu. Z tamtym kawałkiem żyta uporali się w 
4 dni. Brały w tym udział aż 4 snopowiązałki. Policz­
cie, jaka to jest wydajność maszyn? Ile muszą stracić 
dni, żeby skosić pozostałe 30 ha żyta, 55 ha pszenicy 
ozimej i 156 ha zbóż jarych?

Snopowiązałki noszą markę Poznańskiej Fabryki 
Maszyn Żniwnych w Starołęce. Jedna pracuje w 
Strzyżnie 3 lata, druga tylko rok. W poprzednich żni­
wach maszyny te doskonale zdawały egzamin. Nie­
stety, dziś już nie wytrzymują. Stale zacina się aparat

Kraj

wiążący, gną się wyrzutniki snopków, cp jakiś czas 
trzeba przystawać, wyciągać siłą poplątane ze sobą 
snopki i rozkręcać maszynę. Kowal miejscowy jest 
dobrym fachowcem i da je sobie radę z awariami. 
Co by jednak było, gdyby części te psuły się w in­
nym gospodarstwie, gdzie nie ma takiego fachowca? 
Działają w Szczecińskiem ekipy fabryk żniwnych 
i tzw. czołówki naprawcze POM, ale trudno natrafić 
na ich ślady...

Skoszone zboże od razu oceniają pegeerowcy. Prze­
konują, że żyta będzie 30 q z ha. A w ogóle zboża 
ozime dadzą zbiory w wysokości 28—30 q z ha, czyli 
2—4 q więcej, niż w zeszłym foku. Nigdy w tym 
gospodarstwie nie było .takiego urodzaju. Perspekty­
wa dalszego wzmocnienia gospodarczego PGR jeszcze 
bardziej zachęciła załogę do pracy. Wykorzystują tu 
.każdą chwilę pogody, nawet koszą w czasie lekkiego 
deszczu. W pole wyszły kobiety, Członkowie rodzin, 
z pomocą przyszło wojsko.

„DAJCIE RĄK DO PRACY!'*

Strzyżno, Koszewo, Darż Duży, Sokolniki, Karsko... 
Większość PGR, które odwiedziliśmy, na gwałt po­
trzebuje rąk do pracy. Około 40 proc, zbóż wyłożyło 
się kompletnie. Tysiące hektarów zbóż trzeba wyko- 
szać zwykłymi kosami i kosiarkami. Kombajn i sno- 
powiązalka nie poradzą, potrzeba tu ludzi. A poza 
tym potrzeba ich do ustawiania snopów, do zwózki 
i omłotów. Szczecińskie ,PGR-y zatrudniają prawie 
20,6 tys. robotników stałych i około 2,9 tys. człon.- 
ków robotniczych rodzin. Tymczasem na sezon żniw­
ny potrzeba 33 tys. ludzi. Brakuje więc około 10.5 
tys. pracowników. Z pomocą jednak przyszło wojsko, 
studenci ze Śląska i Szczecina oraz 2,1 tys. ochotni­
ków, którzy przybyli tu z Polski centralnej, by we­
sprzeć robotników rolnych w ich ciężkiej bitwie o

najważniejsza zmiana w polityce 
rozwoju ekonomicznego dokonana 
przez nowy reżym. Poprzednio 
wszyscy doradcy skierowywali kraj
na rozwój rolnictwa.

enleb. W sum!» Jednak w
wynosi około 4. tys. pracown "sobie nieźle. Przede 

, Wiele jednak gospodarstw kontakty z poszcze- 
wszystkim nawiązały one ,s^ód^ach centralnych; 
gólnymi jniastami w wojewóa . luazje. w Ża- 
skąd każdego roku przybywają _ Tomaszowa Ma- 
bowie widzieliśmy - młodzież
łowieckiego, w Grabowe, No narzekają dziś na 
z Katowic. Gospodarstwa te nie narzekaj* 
niedostatek rąk do pracy. . . bardzo pożytecz-

Ciężkie żniwa sta y
nej współpracy wielu PGR-m^ trzech lat

nowych. Koszewo stanowi, jaK się wyuaj , h ,

ZachSch Zresztą podobne możliwości istnieją me- 

i we wszystkich miastach powiato­
wi trwa „pogotowie .żniwne".
kretarze komitetów powiatowych PZPR w Stargardzie 
i Pyrzycach, że w tych właśnie powiatach w każdym 
zakładzie pracy odbyły się i?z. PGR 8Cze-
których wyznaczono brygady żniwne d trzeba
kaia one na nieco lepszą pogodę, kiedy będzie trzeba 
sprzątać zboża z pola, młócić i odstawiać. Zresztą 
przy Komitecie Wojewódzkim PZPR istnieje Woje­
wódzki Zespół Żniwny, który na co dzień koordynuje 
akcję pomocy gospodarstwom państwowym i kontro­
luje przebieg żniw.

OJ TE KOMBAJNY
Zawsze żniwa w szczecińskich PGR przebiegały pod 

znakiem kombajnów. To dobre maszyny, wyręczają 
ludzi, a poza tym czynią pracę ludzką lżejszy i wy­
godniejszą. Reporter,wspomina te truizmy właściwie 
tylko z jednego powodu. Wydaje się, że w.tym. rpku 
kombajny nie pomogą .robotnikom rolnym tak sku- 
tecznie jak kiedyś. Nie tylko dlatego. ?e częśc zboz 
nie da się sprzątać tymi maszynami. W wielu PGR 
można spotkać' niewyremontowarie kombajny. W grv- 
fickim powiecie' sześć, w stargardzkim — pięć itd. 
Są to' głównie kombajny produkcji ijadzieckiej i wę­
gierskiej, do. których nie ma wielu części zamiennych. 
W województwie jest ponad 20 takich kombajnów 
i nie ma żadnych szans ha ich uruchomienie. W .Strzy­
żnie mechanik warsztatowy, Jan Kosek, opowiedział 
o całej „drodze krzyżowej", jaką przeszły 2 takie 
kombajny z jego gospodarstwa. Najpierw wysłano je 
do warsztatów mechanicznych PGR w Pezinie. Pęzino 
jednak nie mogło dostać części do' silników, wobec 
czego' silniki te wysłano do warsztatów w Płotach. 
Płoty z kolei przesłały je do Poznania, a Poznań 
odpowiedział milczeniem. Potem pokazało się, że kom­
bajnów nie będzie można naprawić. bo brakuje czę­
ści zapasowych. Tymczasem pegeerowcy musieli.do 
omłotów rzepaku sprowadzać kombajn z drugiego ma­
jątku. Pech .chciał, że był to także kombajn impor­
towany. który po jednym dniii pracy uległ awarii, 
nie można było jej usunąć znów z braku części. Re­
porterowi trudno ocenić ten przypadek, lecz wvdaie 
mu się, że nasz handel,, zagraniczny nadal'jakoś nie 
potrafi sprowadzić wraz z maszynami odpowiednich 
kompletów części zamiennych.

A samymi rękami nić wygra się wyścigu z desz­
czem. Maszyna mimo wszystko odegra nawet , w tych 
deszczowych warunkach decydującą rolę. Do końca 
lipca skoszono-zaledwie okołó 5 tys. ha żvta. Do 
sprzętu pozostawało jeszcze ponad 8.0 tvs. ha zbóż, 
zapowiadających wvsokie plony. Wyższe od 2—3 
kwintalf z ha w porównaniu z zeszłym rokiem. Jest 
się o co bić...

HENRYK PRAWDA

w prżemyśle dają ńątbmiąśt efekty 
szybsze i większe. Nie oznacza to, 
że w rolnictwo nie trzeba inwe-. 
stować. Najbardziej korzvstnv dla .

cn

N

liząęji kraju główny nacisk^ pój 
winien by.ć położony1, ńa’ pierwsźy 
kierunek. '

Prezes Rady Ministrów wydal 
ostatnio dwa zarządzenia, ogłoszone 
w nr 55 Monitora Polskiego:

1) zarządzenie nr 128 z dnia 
7 lipca 1961 r. w sprawie wzmoże­
nia działalności organów kontroli, 
rewizji i inspekcji w zakresie za­
pobiegania przestępstwom gospo­
darczym (poz. 241),

2) zarządzenie nr 137 z dnia 10 
lipca 1961 r. w sprawie ewidencji 
i przechowywania materiałów z 
przepeowadzonych kontroli (poz. 
243).

Pierwsze z tych zarządzeń w dą­
żeniu do zapewnienia skuteczniej­
szych form walki z przestępstwami 
gospodarczymi poleca organom 
administracji państwowej, wyko­
nującym funkcje kontroli, rewizji 
i inspekcji, niezależnie od wystą­
pień kierowanych do jednostek 
kontrolowanych i zwierzchnich, 
p i s e' m n e powiadamianie 
o stwierdzonych brakach i uchy­
bieniach również innych organów 
państwowych właściwych do spraw, 
w których stwierdzono braki 
i uchybienia oraz udzielanie im 
niezbędnych informacji.

Poza tym, zarządzenie m. in. po­
leca ministrom wydanie szczegóło­
wych wytycznych w sprawie prze­
prowadzania kompleksowych re­
wizji, obejmujących wszystkie ogni­
wa określonego procesu gospodar­
czego, nawet jeżeli podlegają róż- 
nyni ministrom, jak • np. zakup 
surowców, ich przerób, zbyt goto­
wych produktów itd.

Drugie zarządzenie zobowiązuje 
wszystkie państwowe jednostki 
organizacyjne do prowadzenia 
specjalnej książki kontroli 
i okazywania jej oraz materiałów 
pokontrolnych na każde żądanie 
osobom upoważnionym do dokony­
wania kontroli (rewizji,, inspekcji, 
lustracji). Za prawidłowe i nale­
żyte przechowywanie materiałów 
pokontrolnych odpowiedzialny jest 
osobiście kierownik danej jednostki.

Opracował:
JÓZEF ZIELIŃSKI

dużych możliwości
Z Pańskich wywodów wynika 

chyba, że mimo szeregu opinii ze 
strony różnych fachowców rolnych 
Irak powinien przede wszystkim 
przeprowadzić konsekwentną indu­
strializację.

kraju jest równoległy rozwój za­
równo przemysłu jak i rolnictwa.

dokończenie, ze sra.

dochodu narodowego, co może dać 
7—10 proc, wzrostu dochodu naro­
dowego rocznie. Ponadto kraj nie 
ma trudności W dziedzinia bilansu
płatniczego 
większości
nierozwiniętych

tak typowych dla
krajów ekonomicznie 

utrudniających
import dóbr kapitałowych.

Wszystko to oznacza, że Irak ma 
wszelkie, ekonomiczne warunki dla 
wydźwignięcia się z zacofania eko­
nomicznego w historycznie krótkim 
okresie czasu.

A jafc w świetle danych staty­
stycznych przedstawia się wykorzy­
stanie tych możliwości?

OBECNY poziom ekonomiczny 
kraju jest niski. Dochód na­
rodowy na . głowę, mieszkań­

ca wynosi około 160 dolarów 
rocznie (bez dochodów nafto­
wych około 120 dolarów). Jest 
to więcej niż w większości krajów 
azjatyckich i afrykańskich. Można 
jednak stwierdzić, że ten wyższy 
poziom dochodu przeciętnego wcale 
nie oznacza, że sytuacja szerokich
mas społecznych jest lepsza niż-w 
innych krajach. Sytuacja chłopstwa 
i robotników nie jest’ najprawdo­
podobniej lepsza niż w krajach 
o niższym dochodzie przeciętnym. 
Szersze i 'bogatsze niż w innych 
podobnych krajach są natomiast 
klasy i warstwy o wysokich docho- 
dach. Olbrzymie rozpiętości w do­
chodach to jedna z najbardziej 
charakterystycznych cech atego kra-
ju. Jest, to 'widoczne i uderzające 
na każdym kroku. Tak np. w Bag­
dadzie Występują w zasadzie dwa

‘jUH GOSPODARCZE

Bezpośrednio po tzw. Rewolucji 
14-lipca nastąpiło pewne okresowe 
zahamowanie — nawet spadek — 
poziomu produkcji, następnie jed­
nak gospodarka zaczęła się szybciej 
rozwijać. Spadek aktywności budo­
wlanej i przemysłowej został dosyć 
szybko przezwyciężony. Natomiast 
sytuacja w rolnictwie skompliko­
wała się. Podjęta reforma rolna, 
przeprowadzana powoli i z poważ­
nymi oporami, nie mogła przynieść 
szybko pozytywnych skutków. Jej 
sabotowanie przez obszarników 
wpływało na produkcję ujemnie. 
Duży wzrost wydatków państwo­
wych, powodujących rozszerzanie 
się popytu na niektóre artykuły 
rolnicze (szczególnie mięso, owoce 
i warzywa) stwarzał jednak ten­
dencje przeciwdziałające spadkowi 
produkcji rolnictwa. Mimo wielu 
trudności Irak osiąga w dalszym 
ciągu wzrost produkcji, wydaje się 
szybszy, niż poprzednio.

Sądzę, że jest to jeden, z głów­
nych problemów rozwoju Eko­
nomicznego Iraku. Przed ro­

kiem 1958 wydatki inwestycyjne 
kraju koncentrowano na rozwój 
rolnictwa, infrastruktury (komuni­
kacja, energia elektryczna) i budyn­
ków publicznych.- Różni doradcy 
ekonomiczni ostrzegali kraj przed 
nieuzasadnionym ekonomicznie rozę, 
wojem przemysłu. Panowała opinia 
o niezwykle korzystnych- 'warun- 
.kach rozwoju rolnictwa. Na tej 
podstawie . wybrano w polityce in- - 
westycyjnej rolnictwo jako zasa­
dniczy kierunek specjalizacji eko­
nomicznej kraju.

Zmiana jaka została dokonana w
polityce rozwojowej kraju w

Jakle czynniki mają zasadnicze 
znaczenie dla perspektyw rozwoju 
gospodarki Iraku?

Ocena perspektyw rozwoju eko­
nomicznego kraju nie jest’rze­
czą łatwą, należy bowiem wy*- 

raźnie, odróżnić możliwości rozwo­
ju od ich wykorzystania. Zasadni­
cze znaczenie dla rozwoju ma pra­
widłowa polityka gospodarcza, w 
szczególności na odcinku inwe-

W rozwoju przemysłowym Iraku 
można wyróżnić dwa zasadnicze 
kierunki. Jednym z nich jest ko­
nieczność rozwoju produkcji arty­
kułów konsumpcyjnych ną zaspo­
kojenie rynku wewnętrznego (prze­
twórstwo rolne, tekstylia, obuwie 
itp.). Drugim jest wykorzystanie 
bogactw naturalnych — nafty — dla 
rozwoju petrochemii, mogącej dać 
krajowi korzystne możliwości w 
handlu zagranicznym. Pierwszy kie­
runek jest łatwiejszy (technicznie), 

■szybszy w efektach i rozwiązujący 
wiele palących problemów społecz­
nych (zatrudnienie, ' aktywizacja ' 
rolnictwa). Drugi kierunek jest na-

kierunku industrializacyjnym — mi­
mo tego że nie była oparta na 
szczegółowych kalkulacjach ekono­
micznych, jest niewątpliwie bardzo 
słuszna i w pełni ekonomicznie- . 
uzasadniona. Rozwój rolnictwa w 
warunkach Iraku jest niezwykle 
kapitałochłonny i daje efekty bar­
dzo oddalone w czasie. Inwestycje

W „Życiu Warszawy"' pisał Pan 
o polskich ekspertach w Iraku. -laŚ 
ocenia Pan ich pracę na tle- eksper* 
tów krajów kapitalistycznych?

Pod względem kwalifikacji faJ 
chowych polscy eksperci nie śą 
z pewnością gorsi od ekspertów 

krajów kapitalistycznych. Często 
odkrywają to zresztą sami, czasem 
ze zdziwieniem. Co jest jednak 
jeszcze znacznie ważniejsze — nasi 
eksperci są bezstronnymi, obiekj 
tywnymi doradcami. Nie robią ohi

tomiast bardziej perspektywiczny. 
Mając wspaniałą bazę surowcową 
i mogąc korzystać ż najnowszej 
technologii Irak z całą pewnością 
rozwijać może rentowny eksport 
wielu produktów petrochemii. Mię­
dzy innymi kraje socjalistyczne
mogą być dobrvm rynkiem dla Ira­
ku w tej. dziedzinie.

Sądzę, że chyba. głównym pro­
blemem planowania, rozwoju 
przemysłowego Iraku jest odpo­

wiednie skojarzenie dwu wymie­
nionych wyżej kierunków rozwoju 
przemysłu. Osobiście jestem zdania, 
że w pierwszym stadium industria-

Import środków
stycji państwowych. Rząd jest nie- j 
zwykle ambitny w zamierzeniach , 
rozwojowych. Istnieje ■ jednak po-. j
ważna obawa, że zakres pódejmo-

wielkich businessów dla swoich 
firm, są usytuowani w sposób ■ po­
zwalający im na rzetelną i uczciwą 
pomoc. Jeżeli praca ich przynieść 
może również korzyści ekonomiczną 
dla naszego kraju, korzyści te nie 
są . nigdy ze szkodą dla kraju, W 
którym obecnie pracują.

Czy polscy specjaliści mocą 
świadczyć podobne uolugl i inuyin 
krajom Azji i Afryki?

Czy mogą — to zależy."od sytuacji 
w in,nych krajach, od tego, czy 
nas o to poproszą. Wszędzie

tam, gdzie są możliwości dla na­
szych ekspertów, powinniśmy ich 
wysyłać (oczywiście rozważnie). 
Sądzę, że możliwości te będą się 
rozszerzały.

Rozmawia! M. D.

ochrony roślin
W trosce o podniesienie wydajności oraz w celu 

ochrony sadów, plantacji lnu, - chmielu; tytoniu itd. 
rolnictwo stosuje stale zwiększające się ilości róż­
nych chemicznych środków ochrony roślin i zwalcza­
nia szkodników. Część zapotrzebowania na te środki 
pokrywana jest z produkcji krajowej, bardzo wiele 
jednak importuje się z zagranicy, przy czym wydatki 
na ten import stale rosną, W 1960 roku wydatkowano 
np. na ten cel blisko Khrazy więcej niż w 1957 roku' 
a w rpku bieżącym nastąpi dalszy wzrost o 43 proc! 

cechą charakterystyczną tego importu jest 
ilosc sprowadzanych preparatów. W roku 1958 spro­
wadzono 57 różnych preparatów, w 1959 r 48 gatun­
ków, a w roku ubiegłym 110.

Dużą oszczędnością byłoby zakupowanie tych pre- “ŚTatnw w rinyvnh • ____ «■ .

wanych inwestycji jest znacznie 
szerszy od możliwości kraju. Może 

------- , : -to doprowadzić do zachwiania rów- 
typy domow.. Są to albo piękne, nowagi gospodarczej ; i nawet do 
luksusowe, wnle,;-albo tez straszne . pO^ażnegó kryzysu w^ okresie 2—3 
rudery, i tzw. „saryfy (tj. lepianki lat. Ujemną cechą zamierzeń in-

z gliny), . .. westycyjńych jest to,-że'duża część
Korzystna sytuacją finansowa skierowanych jest ha

kraju<w ciągu ostatnich dziesięcin inwestycje nieprodukcyjne. Szybkie j-- —-------- pre-
ut npwnemii rozwoiowi zahwansowanje • tych inwestycji. du^h. °Pakowa.ni?ch i przepakowywanie

może7 zmusić w okresie trudności; ..®. *CTaju zgpqiiie z zamówieniami odbiorców. ‘Nie- 
i. koniecznych rewizji do zmniej- jeajioKrotnie powiern ica za preparat w opakowaniu 

.......... cwierckitogramowyrn jest dwukrotnie wyższa od ce­
ny-. tego samego preparatu- w opakowaniu 25-kilogra- 
mowym. Zbyt . mało jednak stosujemy tę metodę. 
W sezonie bieżącego roku udało się skierować ..do. 
tzw. konfekcjonowania, pzyli przepakowania,<23 .'.pre- 
paratow. w tym 8 płynnych i 15 pvlicfvnh., Teo+ to . 
wprawdzie znaczny postęp w stosunku do roku 1960 
kiedy qp' konfekcjonowania przeznaczono zaledwe 2 ■ 
prcp0raty! niemniej' jednak nie może nas to zadowo- 
lić,.,zwłaszcza, ze nawet; przy tej n ewielkiej losa 
srodkow ochrony roślin zakupionych w dużych opa 
kowamach zaoszczędzono ok. 70 tys dolarów

lat sprzyjała -pewnemu rozwojowi 
ekonomicznemu. Produkcja netto 
poza „obcym sektorem. . naftowym" 
wzrastała przeciętnie rocznie o ja- 
kieś 4—5 proc.' Było tó 'mało w po­
równaniu . ż możliwościami, jednak 
więcej niż-w szeregu, innych kra-' 
jów ekonomicznie \ nierozwinię­
tych; Problem leżał jednak w tym,
że z tego postępu ekonomicznego, 
nie uzyskały prawie • nic masy 
chłopstwa, niewiele masy pracu­
jące miast, dużo natomiast klasy 
posiadające, a również warstwy 
związane z aparatem państwowym.

szeriia inwestycji produkcyjnych.
Niewątpliwie korzystnie na przy­

szły. rozwój 7 ekonomiczny kraju 
wpływać będzie’''realizacja J zamie­
rzeń industriąliżąćyjnych,. opartych 
na umowie o . współpracy ekono­
micznej. radzięckórirackiej. • • Podpi­
sując umowę*'; ze Związkiem - Ra­
dzieckim Irak . dokonał pierwszego 
zdecydowanego ,kroku w kierunku 
uprzemysłowienia, Jest _ to bodajże

■Rozpatrując to zagadnienie nie można zamykać 
oczu na fakt, że nasz przemysł nie jest należycie 
przygotowany do przepakowywania środków. Brak 
jest pakowaczek, standardowych dobrych opakowań, 
estetycznych etykiet itd. Poza tym wprowadzone 
przez przemysł opakowania były dó tego stopnia sła­
be, że palcami można było przebijać pudełeczka. Uży­
wano też niekiedy zwyczajnych torebek wiązanych 
sznurem, etykiety były żle przyklejane, czasami wcale 
ich nie było itd. Obecnie ma nastąpić poprawa, gdyż 
Zakłady Chemiczne „Azot" w Jaworznie oraz „Ga­
mrat w Jaśle mają zostać wyposażone w sprzęt poz- 
walający na właściwe konfekcjonowanie środków 
ochrony roślin. ;

Następnym zagadnieniem jest odstąpienie _  przy­
najmniej częściowe — od zakupywania gotowych 
srodkow, w zamian za zwiększony import koncentra­
tów dla wytwarzania preparatów w kraju. Nie wszy­
stkie środki można wytworzyć w kraju, gdyż nie; 
wszystkie tajemnice produkcyjne znane są naszym. 
nnS? £?az J We wszystkich przypadkach dys- 

materiałami i urządzeniami,: 
kt e zapoczatkowanie takiej produkcji w znać»-.

w»rt^hn,Ut uniezależniłoby nas. od zagranicy.
0 wszcz^ciu badań na- 

ukowych nad zjawiskiem rezystencji' czyli uodpornię:, 
a się szkodmkow na określone preparaty Istnieje 

bowiem w związku z tym konieczność stałej modyfi-- 
iacji używanych środków walki ze szkodnikami.

TADEUSZ KOWALSKI



DONEZM produkcją surowców łącznie z gór­
nictwem, 7 proc, pracuje w prze­
myślę włączając w to osoby o nie­
określonej ściśle działalności, w han­
dlu 9 proc., w transporcie 2 proc., 
w pracach usługowych, włączając 
do tej kategorii pracowników pań­
stwowych — 6 proc.*).

■więc widzimy obcy kapitał w Indonezji 
ujmuje jeszcze poważną pozycją żarów- 
no w przemyśle Jak i w rolnictwie tego 
kraju.

O tym, że Indonezja jest jeszcze 
częściowo państwem o charakterze 
pól-feudalnym, świadczy fakt, że na 
terenie Indonezji istnieje jeszcze

ukształtowaniu stosunków kapitali­
stycznych. Polityka kolonialistów 
prowadzona na terenie Indonezji za 
wszelką cenę hamowała i nie do­
puszczała do rozwijania się burżu­
azji narodowej. W {warunkach kolo­
nializmu ukształtowała się na tere-

JOZEF TULSKI

STRUKTURA GOSPODARCZA

Nie ma chyba na świecie państwa 
o tak skomplikowanej strukturze 
gospodarczej, jakim jest Indonezja. 
Niektórzy określają Indonezję jako 
kraj o charakterze pół-kolonialnym 
i pół-feudałnym. Za tym, że jest to 
jeszcze państwo o charakterze pół- 
kolonialńym przemawia fakt, że na 
terenie Indonezji znajdują się wiel­
kie towarzystwa naftowe, nie będą­
ce własnością państwa i jego oby­
wateli.

_____  nie Indonezji tylko- nieliczną grupa 
wieTka' i średnia własnoś’ć ziemska rzemieślników lichwX’
(w szczególności na wyspach Lom- pośredników handlowych, lichwia 
bok, Sumbawa j Flores położonych rzy i inteligencji. Burzuazja nero- 
na wschód od Jawy) o feudalnej dowa Indonezji zaczęła się kształto-uun, ovnuuawa 4
na wschód od' Jawy) o feudalnej

I
NDONEZJA jest krajem poło­
żonym nie tylko na największej 
ilości wysp ze 'wszystkich 
państw świata, ale także jest 
krajem najbardziej zróżnicowa­
nym pod względem składu 

etnicznego ludności.
Przybysza z Europy uderza różno­

rodność typów ludzkich, strojów i 
Obyczajów.

Zachodnie połacie kraju zamiesz­
kuje ludność należąca w większości 
do grupy malajskiej. Wschodnią 
część państwa indonezyjskiego' za­
mieszkuje w większości grupa au­
stralijska (Papuasi). Wśród przed­
stawicieli grupy malajskiej najlicz­
niejszą podgrupę stanowią Sundaj- 
czycy, Jawajczycy, Malajczycy i Ms- 
diirowie. Przeważająca większość 
ludności tych czterech grup etnicz­
nych zamieszkuje na Jawie i Madu- 
rze. Wyspę Ambon zamieszkują ple­
miona Ambończyków, Celebes za­
mieszkują -w większości plemiona 
Bugisów, Borneo plemiona Daja­
ków. Ludność Indonezji nie stanowi 
jeszcze jednej zwartej grupy, którą 
można by określić mianem narodu. 
Różni się ona między sobą języ­
kiem, kulturą obyczajową i religij­
ną a także ogólnym pozipmem ży­
cia. Władze indonezyjskie dokładają 
wszelkich starań, aby możliwie w 
krótkim czasie istniejące różnice zli­
kwidować. Szczególny nacisk kładzie 
sie na wprowadzenie do szkolnictwa 
jednego języka tzw. Bahasa Indo- 
nesia, jednej z odmian języka ms- 
lajskiego, który jest obecnie języ­
kiem urzędowym oraz w myśl okre­
ślenia Ministerstwa Edukacji— języ­
kiem jedności narodowej.

W związku z opracowywaniem je­
dnolitego programu nauczania i 
wprowadzeniem ustawy o obowiąz­
kowym powszechnym nauczaniu w 
zakresie 6 klas szkoły podstawowej 
wprowadzenie jednolitego języka nie 
powinno stwarzać specjalnych trud­
ności i należy uważać, że w najbliż­
szych 10—15 latach Bahasa Indone- 
sia stanie się językiem dominującym 
na wszystkich wyspach państwa in-

w tę liczbę potomków małżeństw 
miesząnych. Największą grupę na­
pływową stanowią Chińczycy, któ­
rych ogólna liczba wynosi około jed­
nego miliona. Obecnie liczba Chiń­
czyków systematycznie zmniejsza się 
ze względu na planową ewakuację 
tej mniejszości narodowej. Nie udało 
mi się ustalić ilości obecnie miesz­
kających Polaków na terenie Indo­
nezji. Według danych statystycz­
nych z r. 1930 mieszkały w Indone­
zji 132 osoby pochodzenia polskiego.

kuje zaledwie 3,8 miliona ludności, na 
Sulawesi 6,6 miliona.

Jeżeli przeciętna gęstość zaludnienia 
na Jawie i Madurze wynosi 435,8 osób na 
km kw, to na Sumatrze 28 osób, na Ka­
limantanie 7 osób, na Sulawesi 34 osoby, 
na Molukach 10 osób i na Tcngarra 75 
osób.
'Próba podziału ludności na ludność 

wiejską i miejską stwarza pewne trud­
ności. Duża wieś np. na Jawie posiada 
znacznie więcej mieszkańców niż niektó­
re miasta, natomiast '-poważny procent 
ludności miejskiej łącznie ze stolicą pań-

Kompania Naftowa „Shell**, w której 
Jest ulokowane 25 proc, kapitału amery­
kańskiego, 25 proc, kapitału angielskiego, 
20 'proc, kapitału francuskiego, 15 proc, 
kapitału holenderskiego i 15 proc. kapi­
tału szwajcarskiego posiada swoje włas­
ne linie lotnicze 1 linie kolejowe nie pod­
legające kontroli państwa indonezyjskie­
go. Drugą podobną, wielką Kompanią 
Naftową jest amerykański „stanvac". 
Działalność kapitału obcego na terenie 
Indonezji nie ogranicza się tylko 1 wy­
łącznie do wyżej wspomnianych dwóch 
wielkich Kompanii Naftowych. Na tere­
nie Indonezji działa jeszcze kapitał ho-

formie eksploatacji. Chlępi otrzymują 
za pracę, wynagrodzenie w naturze, 
jak również są obowiązani do pła­
cenia należności z tytułu dzierżawy 
ziemi również w naturze. Poza tym 
istnieją jeszczę pozostałości ustro­
jów wcześniejszych, w szczególności 
na Sumatrze i Kalimantanie. Handel 
wśród grup Dajaków osiadłych w 
centrum Kalimanu jest oparty na 
naturalnej wymianie. Ludzie ci nie 
znają żadnej wartości pieniądza. Za 
garść tytoniu, ^niewielką ilość soli, 
lusterko lub inne kolorowe świeci­
dełka można otrzymać od nich czy­
ste złoto. Niemniej jednak kupcy 
zdradzają niechęć do udawania się 
na te tereny w obawie przed żółtą 
febrą i wieloma niebezpieczeństwa­
mi. Poza tym dotarcie do tych tere­
nów jest bardzo utrudnione ze 
względu na bezdroża i odległy dy­
stans. Pozostałości ustrojów wcześ-

W AZJI ŻYJE SIĘ KRÓTKO

Przeciętny wiek ludności indone­
zyjskiej w porównaniu z innymi re­
jonami Azji kształtuje się na śred­
nim poziomie i waha się w grani­
cach 42—43 lat. Jest on niższy niż 
w Japonii, gdzie przeciętny wiek 
wynosi 66 lat, na Taiwanie (55 lat) 
i na Filipinach 50 lat. Natomiast 
jest wyższy niż w Kambodży, gdzie
przeciętny 
diach (35 
Hurmie i

W r. 1956

wiek wynosi 40 lat, In- 
lat), Pakistanie (35 lat), 
Laosie (34 lat).
na Jednego lekarza w fndo-

nezji przypadało 55 tys. mieszkańców. 
W r. 1958 na 10 tys. mieszkańców w In­
donezji przypadało 8 łóżek szpitalnych. 
W ostatnich dwóch latach obserwuje się 
w Indonezji poważny spadek śmiertel­
ności, szczególnie w wielkich miastach. 
Niemniej jednak współczynnik zgonów 
jest w dalszym ciągu wysoki. Według 
oficjalnych danych na 1000 dzieci umiera 
150 dzieci przed osiągnięciem jednego ro­
ku życia, a tylko na Jawie na 100 dzieci 
— 40 umiera przed osiągnięciem piątego 
roku życia.

Przewiduje się, że dzieci urodzone na 
Jawie w latach 1953—57 będą żyły 47 lat.

Państwo indonezyjskie czyni duże 
starania w zakresie podniesienia po­
ziomu zdrowotności. Poważne fun­
dusze przeznacza państwo na roz­
wój szpitalnictwa oraz na rozwój 
studiów medycznych. Stara się ko­
rzystać z doświadczeń innych 
państw.

donezyjskiego.
• Według' danych'-statystycznych z 
roku 19^8 Indonezję zamieszkiwało 
89 milionów--ludności, a zatem pod 
względem ludności Indonezja zajmu­
je 6 miejsce w świecie i 4 wśród 
krajów Azji. Ludność Indonezji sta­
nowi 3 proc, całej ludności świata 
i poriad 6 proc, ludności Azji. W 
najbliższym piętnastoleciu jest spo­
dziewany znaczny wzrost ludności 
Indonezji.

W r. 1930 ludność Indonezji wy­
nosiła 60.4 miliona, w r. 1950 — 76,6 
miliona. Na podstawie danych sza­
cunkowych tempa wzrostu ludności 
można przyjąć, że ludność w Indo­
nezji w r.1965 będzie wynosiła ok. 
ino milionów.

Europejczyków mieszka obecnie w 
Indonezji około 200 tys., wliczając

WYSPA WYSPIE NIERÓWNA.»

Niemało kłopotów przysparza pań­
stwu indonezyjskiemu nierówno­
mierne rozlokowanie ludności w sto­
sunku do wielkości obszaru i możli­
wości gospodarczych na poszczegól­
nych wyspach.

W r. 1958 dwie wyspy Jawę i Madurę 
— stanowiące zaledwie 8,29 proc, teryto­
rium całego państwa indonezyjskiego — 
zamieszkiwało 57,6 milionów ludności, a 
więc ponad 2/3 całej ludności Indonezji. 
Dlatego też Jawa jest najbardziej zalud­
nionym terenem nie tylko na archipela­
gu państwa indonezyjskiego, ale także 
jednym z najbardziej zaludnionych ob­
szarów na świecie.

Natomiast na tak potężnych wyspach 
jak Kalimantanie (Borneo). Sulawesi (Ce- ■ 
iebes) i Sumatrze, które łącznie stanowią - 
81,09 proc, całego terytorium państwa in­
donezyjskiego zamieszkuje zaledwie oko­
ło 24 miliony ludności. W tym na Suma­
trze 14,3 miliona, na Kalimantanie, który 
stanowi najwyższy procent obszaru pań- ’ 
stwa indonezyjskiego (36,4 proc.) zamiesz-

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1'

rąc, procesy te będą pogłębiały kry­
zys kapitalizmu.

kraju. W latach 1961-80 produkcja prze­
mysłowa wzrośnie co najmniej 6 razy, 
znacznie przekraczając obecny poziom 
produkcji przemysłowej USA. Będzie to 
rozwój typu intensywnego, bowiem wy­
dajność pracy wzrośnie w pierwszym 
dziesięcioleciu ponad dwukrotnie, a w 
ciągu 20 lat 4 — 4,5 krotnie.

Zamierzony rozwój rolnictwa ma roz- 
strzrgnąć* dwa podstawowe zadania: za­
bezpieczyć obfitość artykułów spożyw­
czych dla ludności i surowca dla prze­
mysłu i zapewnić stopniowe przechodze­
nie wsi radzieckiej do komunistycznych 
stosunków społecznych (podnoszenie włas­
ności kołchozowej do własności ogólno­
narodowej) oraz zlikwidować w zasadzie 
różnice miedzy miastem a wsią. Likwi­
dacja społeczno-ekonomicznych i icultu- 
ralńo-bytowych różnic miedzy miastem 
a wsią będzie jednym z największych 
rezultatów budownictwa komunistyczne­
go.

*
„KPZR jako partia naukowego 

komunizmu wysuwa i rozstrzyga 
zadania budownictwa komunistycz­
nego w miarę przygotowania doj­
rzewania przesłanek materialnych 
' duchowych, kierując'się tym, ze 
nie wolno przeskakiwać przez me- 
zbędne etapy rozwoju, podobnie jak 
Poprzestawać na tym, co zostało juz 
osiągnięte, hamować marsz naprzód. 
Zadania budownictwa komunistycz­
nego realizuje się kolejnymi etapa- 
mi‘*.

W l.ifarh 1961-70 Związek B“*sl®ekl 
wyprzedzi USA pod względem produkcji 
w przeliczeniu na 1 uyćstepnym dziesięcioleciu (1971-80) ma hyc . 
Stworzona materialno-techniczna baza ko 
munizmu. materialno-techniczna baza Ob­
fitości dóbr materialnych i kulturalnyc . 
Rozpocznie się stopniowe przejście no 
Jednolitej własności ogólnonarodowej.

Zasadnicza podstawę ty oh przeobrażeń 
stanowi: całkowita elektryfikacja kraj,. 
Zwiększona produkcja stali 
cja, automatyzacja, chemizacja i sz B 
szczegółowych przedsięwzięć tecnnicz 
nych. Przyspieszenie postępu naukow 
technicznego i organizacyjnego uznane 
jest za jedno z najważniejszych zadań

Odpowiednio do zakreślonych za­
dań w zakresie produkcji i ich tech­
nicznego zabezpieczenia, projekt Pro­
gramu określa zamierzenia ekono­
miczno - organizacyjne. Stworzenie 
materialno-technicznej bazy komu­
nizmu wymaga bowiem., stałego dos­
konalenia kierowania gospodarką.

Budownictwo komunistyczne - 
iak stwierdza się w Programie — 
zakłada maksymalny rozwoj demo­
kratycznych podstaw zarządzania 
nrzy umocnieniu i doskonaleniu 
scentralizowanego kierownictwa. Po­
winno ono się skupić na zapewnie­
niu realizacji najważniejszych wskaź­
ników planu, na prowadzeniu jed- 
nnlitei polityki w zakresie postępu SŁK “«S 

n^owanie^pó^^ stymulować 
SbkT rozwój techniki, stosowania 
forzestrzegania naukowych'norma­
tywów wykorzystania środków pro-

wać w swej masie dopiero po uzy­
skaniu niepodległości. Obecny rząd 
popiera rozwój średniej i drobnej 
burżuazji rodzimej i dąży do stwo­
rzenia z niej silnej grupy społecznej, 
w oparciu o którą będzie mógł rea-' 
lizować zamierzone cele i plany Po­
moc dla średniej i drobnej burżu­
azji przejawia się na przykład {W 
rządowej akcji eliminowania Chiń­
czyków z handlu we wsiach i prze­
kazywania go w ręce Indonezyjczy­
ków, w wydaniu nowej ustawy po­
datkowej odciążającej w poważnej 
mierze z obowiązków podatkowych 
drobną i średnią burżuazję oraz w 
decyzji rządu indonezyjskiego o 
utworzeniu Centralnego Banku Pry­
watnego w celu udzielania poży­
czek średnim i drobnym kapitalis­
tom. Obserwując dynamikę życia 
społecznego Indonezji' można zau­
ważyć, że Istnieje tendencja do 
uprzemysłowienia kraju w oparciu 
o grupę burżuazji narodowej.

IMPERIALIŚCI UTRUDNIAJĄ 
ROZWÓJ

Realizacja polityki uprzemysło­
wienia kraju, której głównym re­
prezentantem jest prezydent Sukar- 
no, popieranej również przez Komu­
nistyczną Partię Indonezji, natrafia 
na wiele przeszkód, podobnie jak 
ogólna polityka rządu.

Realizację industrializacji Indone­
zji utrudniają zarówno siły między- 
narodowego kapitału, jak również
wsteczne siły wewnętrzne. Walka,

stwa indonezyjskiego, w której mieszka
okolo 4 miliony mieszkańców trudni się 
rolnictwem i zachowuje wiejski tryb ży­
cia.

Administracyjny podział ludności 
wskazuje, że około i87 proc, ludności 
indonezyjskiej w r. 1958 można by­
ło zaliczyć do kategorii mieszkań­
ców wsi, 13 proc, stanowiła lud­
ność miejska. Spośród 87 proc, lud­
ności wiejskiej ponad 70 proc, trud­
ni się rolnictwem, inni rzemiosłem 
i drobnym handlem.

Zatrudnienie 13 proc, ludności 
miejskiej i minimalnego procentu 
ludności wiejskiej przedstawia się 
następująco: 76 proc, zajmuje się

leuderski nie tylko w Kompanii Naftowej 
..Shell** ale także w przemyśle chemicz­
nym „Uniliver" łącznie z kapitałem an­
gielskim. Lokata kapitału amerykańskie­
go nie ogranicza się również tylko i wy­
łącznie do Kompanii Naftowej „Stanvac** 
1 „Shell**, ale kapitał ten stanowi rów­
nież poważną pozycję w Kompanii Naf­
towej „Caltea". Poważną rolę zaczyna 
odgrywać kapitał japoński w niedawno 
utworzonej indonezyjsko-japońskiej spół­
ce naftowej „Pennina". Coraz bardziej 
uporczywie wdziera się na teren Indo­
nezji kapitał zachodnto-niemiecki (loko­
wany w przedsiębiorstwach montażu sa­
mochodów) oraz kuomintańgowsko-chlń- 
ski, dążący do opanowania wielkiego 
handlu.

W dalszym ciągu w rękach Anglików, 
Francuzów 1 Beigów znajdują się duże 
majątki ziemskie i plantacje. Pb roku 
1945 została znacjonalizowana w rolnic­
twie tylko własność holenderska. Jak

niejszych spotyka się również ńą 
Jawie.

Jednocześnie w Indonezji trwa 
względnie szybki proces narastania 
stosunków kapitalistycznych, któ­
rych początki sięgają drugiej poło­
wy XIX wieku.

Przedstawiona wyżej w dużym 
skrócie i uproszczeniu'struktura go­
spodarcza państwa indonezyjskiego 
implikuje z kolei bardzo złożoną 
strukturę społeczną i sugeruje pyta­
nie, ku czemu kraj ten zmierza. Od­
powiedź na to pytanie nie jest łat­
wa, chociaż ogólnie można stwier­
dzić, że istnieją przesłanki wskazu­
jące na to, że kraj ten zmierza ku

ganów władzy w zakresie zarządza­
nia gospodarką. Podobnie, w celu 
uruchomienia rezerw wewnętrznych, 
przewiduje się rozszerzenie samo­
dzielności i inicjatywy przedsię-
biorstw, w oparciu o państwowe za­
dania planowe.

Zasada • ekonomii czasu, która w 
ciągu 20 lat zbliży społeczeństwo ra­
dzieckie do realizacji zasady podzia­
łu według potrzeb znajduje swój 
wyraz także w wykorzystaniu towa- 
rowo-pieniężnych kategorii ekono­
micznych. Rachunek ekonomiczny 
i inne kategorie towarowo-pienięż- 
ńe należy racjonalnie spożytkować 
w służbie budownictwa komunistycz­
nego. Zasady te odnosi się w Pro­
gramie tak do działalności inwe­
stycyjnej jak i eksploatacyjnej.

Polityka cen powinna w coraz 
większym stopniu odzwierciedlać 
społecznie niezbędny czas pracy, a 
ekonomicznie uzasadnione obniżanie 
cen na podstawie wzrostu wydaj; 
ności pracy i obniżki kosztów włas­
nych produkcji pozostaje jedną z jej 
podstawowych zasad.

Bodźce materialne i moralne będą 
narzędziem kierownictwa gospodar­
czego w okresie budownictwa ko-, 
munistycznego. Wychodzi się z za­
łożenia, że właściwe kojarzenie tych 
bodźców m. in. we współzawodni­
ctwie, pracy stanowi ogromną siłę. 
Stąd silny akcent na doskonalenie 
systemów płac i premiowania; kon­
trolę ilości i jakości pracy za po­
średnictwem rubla, niedopuszczanie 
do niwelacji zarobków, oraz rozwija­
nie zespołowych form bodźców ma- 
terialnycłi.

dzielonych między społeczeństwo nie­
zależnie od ilości i jakości pracy.

Płaca według pracy pozostanie 
jednak w ciągu najbliższego 20-le- 
cia głównym źródłem zaspokojenia 
potrzeb społecznych. Dopiero .po 20 
latach społeczne fundusze konsump­
cyjne stanowić będą około połowy 
realnych dochodów ludności. Zakła­
da się, że w wyniku wzrostu kwali­
fikacji pracowników zmniejszy się 
rozpiętość między placami najwyż­
szymi a najniższymi.

Planuje się osiągnięcie w ciągu 
dwudziestolecia pięciokrotnego wzro­
stu dochodu -narodowego. Istotny­
mi elementami i źródłami wzro­
stu stopy życiowej są: rozwiązanie 
problemu mieszkaniowego i skróce­
nie czasu pracy. W wyniku drugie­
go dziesięciolecia każda rodzina 
mieć będzie wygodne mieszkanie, 
a korzystanie z niego stanie się stop­
niowo bezpłatne. Nieodpłatną, stanie 
się także komunikacja komunalna, 
a przy końcu tego okresu również 
usługi komunalne, jak gaz, woda itp. 
Mają być całkowicie usunięte pozo­
stałości nierównej svtuaeji społecz- 
no-ząwodowej kobiety, tak aby mog­
ła ona łączyć macierzyństwo i pracę 
zawodowo twórczą. Kobiety otrzy­
mywać będą stosunkowo lżejszą i 
wystarczająco wynagradzaną pracę. 
Planuje się znaczny rozwój usług, 
zaopatrzenie w tanie maszyny ułat­
wiające pracę w gospodarstwie do-

stwa komunizmu. Będzie ono speł­
niało funkcje kontrolne w zakresie 
zapewnienia dobrobytu, mierzenia 
pracy 1 spożycia, ochrony praw oby­
wateli i wychowywania ludzi w du­
chu świadomej dyscypliny oraz ko­
munistycznego stosunku do pracy.

W procesie kształtowania się#no- 
wych funkcji państwa — stwierdza 
się w Programie — ogromną rolę 
odegrają Rady Delegatów i inne or­
ganizacje społeczne. Rady staną się 
szkołą rządzenia, przez które przej­
dą miliony ludzi. W każdych wy­
borach będzie się znacznie od­
nawiać skład rad. Dotyczy to rów­
nież organów kierowniczych. Pań­
stwo przekształcać się będzie stop­
niowo w samorząd komunistyczny. 
Ważną funkcję odgrywać tu będzie 
kontrola państwowa i społeczna. Za­
sada wybieralności i sprawozdaw­
czości wobec rad i wyborców będzie 
rozciągana stopniowo na wszystkich 
kierowniczych pracowników. pań­
stwowych.

*

mowym. W drugim dziesięcioleciu

dUTempo wzrostu produkcji i środ­
ki na iakich ono się opiera, wyrna- 
Sją podnoszenia naukowego pozio­
mi planowania, ewidencji i sta- 
gstytó, co Jest warunfaem dal_

*

„KPZR wysuwa zadanie o epoko­
wym znaczeniu — zapewnienie w 
Związku Radzieckim stopy życiowej 
wyższej niż w którymkolwiek kraju 

tystyki, co jest pfa. kapitalistycznym". Zadanie to ma. ----- szego ustabilizowania piano • być osiągnięte z jednej strony przez
•SSKWw zakresie tworzą, no®anie powinno mie^Jlaraktor Jzrost dóchod inóywiduąlnyęh,

‘i perspektywiczne. Program
“Xi.X1 podluwa rwwoju “wszyst- przewiduj> dalszy wzrost zwiększenie funduszów , społecznych
kich dziedzin produkcji, podnoszenia sto- odpowiedzialności terenu y 
py życiowej i zwiększenia Obronności

każdą rodzina będzie mogła na ży­
czenie utrzymywać bezpłatnie dzieci 
i młodzież w wieku szkolnym w za­
kładach opieki nad dziećmi.

Program KPZR określając tech­
niczne i ekonomiczne przesłanki bu­
downictwa komunistycznego rysuje 
również elementy nowej organizacji 
społeczeństwa. Państwo dyktatury 
proletariatu przekształciło się już w 
ZSRR w państwo ogólnonarodowe, 
w organ wyrażający interesy całego, 
narodu. Dyktatura proletariatu prze- 
staje być bowiem niezbędna wcześ­
niej niż obumiera państwo. Państwo 
jako organizator życia społecznego 
zachowa .się. aż. do pełnego zwycię-..

Program budownictwa komuni­
stycznego w Związku Radzieckim 
nie jest usankcjonowaniem wytwo­
rzonego stanu rzeczy, lecz progra­
mem aktywnej i wymagającej wy­
siłku działalności ludzi. W wyniku 
dyskusji przedzjazdowej i na samym 
zjeździe ulegnie być może wielu po­
prawkom i zmianom. A i później 
bogate życie tego wielkiego kraju, 
tajniki przyszłego postępu technicz­
nego i społecznego mogą wprowa­
dzić niejedną korektywę. Ale już 
dzisiaj jest jasne i to nie tylko dla 
społeczeństw socjalistycznych, .ale i 
dla opinii publicznej pozostałego 
świata, że Program jest jednym z 
najważniejszych dokumęntów bieżą­
cego stulecia. Jest to Program dzia­
łania dla narodów! Zwiążku Ra­
dzieckiego, przetarta droga- dla in­
nych krajów ' socjalistycznych, • wiz­
ja dla krajów zacofanych, kolejne 
zaproszenie do pokojowego, długofa­
lowego współzawodnictwa ekono­
micznego pod adresem czołowych 
państw kapitalistycznych

która toczyła się i toczy obecnie — 
to właśnie walka o dalszy kierunek 
rozwoju Indonezji. Zewnętrzne siły, 
dążące do storpedowania obecnej 
polityki prowadzonej przez prezy­
denta Sukarno, są reprezentowane 
w szczególności przez Stany Zjedno­
czone, Japonię i Anglię. Uważają 
one, że industrializacja zagraża ka­
pitałowi ulokowanemu w Indonezji 
przez wymienione trzy państwa. Me­
tody działania tych państw związa­
ne ze zmianami kursu polityki go­
spodarczej są różne. Również w ło­
nie samej burżuazji narodowej ist­
nieją chwiejne odłamy, które z jed­
nej strony chcą zlikwidować stosun­
ki feudalne, ale nie- chcą zerwać 
swoich stosunków z kapitałem za­
granicznym, z drugiej strony boją 
się konfliktu z klasą robotniczą i 
chłopstwem. Ta część burżuazji na­
rodowej jest nurtowana poważnymi 
sprzecznóściami i raz próbuje zacho­
wać pewną samodzielność i stanowi 
opozycję wobec Sukarno, to znowu 
popiera oficjalną politykę Sukarno, 
zależnie od ‘ określonej sytuacji w 
kraju,. jaka w danym momencie 
istnieje.

Grupa, na czele której stoi Sukar­
no, zachowuje w pełni ideały walki 
o niezależność gospodarczą i poli­
tyczną Indonezji. Obiektywną ten­
dencję do rozwoju kapitalizmu w 
formach demokratycznych nazywa 
Sukarno „socjalizmem indonezyj­
skim". Nie negując walki klas, Su­
karno forsuje politykę bezwzględ­
nej jedności narodowej, która jest 
podyktowana wielkimi Zadaniami, 
jakie stoją przed młodym państ­
wem indonezyjskim. Praktyka wska­
zuje, że wysuwany przez niego po­
stulat jedności narodowej nie jest 
przez wszystkich akceptowany cze­
go przejawem jest wciąż trwająca 
rebelia.

Część burżuazji, na której czele 
stoi Sukarno, dąży do współpracy 

. zarówno z uprzemysłowionymi pań­
stwami kapitalistycznymi jak i so­
cjalistycznymi.

Siły konsekwentnie rewolucyjne 
w Indonezji są reprezentowane 
przez Komunistyczną Partię Indo­
nezji, która widzi rewolucję socja­
listyczną dopiero w perspektywie. 
Obecnie Indonezyjska Partia Komu­
nistyczna walczy o likwidację pół- 
kolonialnych i pół-feudalnych sto­
sunków gospodarczych. Popiera roz­
wój „narodowego" kapitalizmu ja­
ko obiektywną konieczność rozwoju 
społeczeństwa w danym momencie 
historycznym. Walczy jednocześnie 
o to, żeby kapitalizm ten rozwijał 
się w ramach form demokratycz­
nych i żeby jego ujerpne skutki 
były jak najmniej odczuwalne dla 
społeczeństwa indonezyjskiego.

Drogi rozwoju Indonezji nie są 
jeszcze jasno wytyczone — zależeć 
one będą zarówno od rezultatów 
walki o ustrój polityczny tego mło­
dego państwa jak i od wielu in­
nych czynników.

•) Dane liczbowe, które zostały wyżej 
przedstawione pochodzą z końca r. 1958.

Ekonomlezeskaja Gazieta - 
tygodnikiem

Z dniem 1 sierpnia „Ekonomlezeskaja 
Gazieta** przestała ukazywać się w ZS*B 
jako pismo codzienne przechodząc na 
wydawnictwo tygodniowe.

Tygodnik „Ekonomlezeskaja Gazieta** 
będzie ukazywać się w każdy poniedzia­
łek, na 48 kolumnach formatu o połową 
mniejszego od gazety ,,Prawda".
- Tygodnik „Ekonomlezeskaja Gazieta** 
będzie omawiać i poruszać problemy bu­
downictwa komunizmu, rozwoju nauki 
i techniki. Na swych łamach będzie rów­
nież szeroko popularyzować - i rozpo­
wszechniać przodujące doświadczenia i 
osiągnięcia w przemyśle, transporcie I 
rolnictwie, naświetlać problemy ^związa­
ne z wykrywaniem i racjonalnym wyko­
rzystywaniem rezerw produkcyjnych, do­
skonaleniem metod kierownictwa i orga­
nizacji pracy w przemyśle, budownictwie 
I Innych gałęziach gospodarki narodo­
wej.

COSyODARCKEll f
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NAIWNI - „NA LODZIE**

Posiadając zakupiony w „Or­
bisie" bilet (z numerowanym 
miejscem) na PKS z Gdańska do 
Krynicy Morskiej — spokojnie 
stałem sobie przy końcu kolejki 
do „swego" autobusu i nie mog­
łem zrozumieć, dlaczego część 
pasażerów pcha się „na siłę”. Ale 
zanim doszedłem do wejścia oka­
zało ' się, że wszystkie miejsca 
już zajęto. Podobno sprzedano za 
dużo biletów. No cóż, czasem i to 
się może zdarzyć...

Czasem? Gdy musiałem sko­
rzystać z usług PKS-u na trasie 
Elbląg — Krynica Morska, histo­
ria powtórzyła się. Wprawdzie 
biletów sprzedano tyle, ile trze­
ba, ale za to... podstawiono 
mniejszy od przewidzianego au­
tobus (do tego z półgodzinnym 
opóźnieniem). Następnym znowu 
razem, kiedy wracałem z Kryni­
cy Morskiej do Gdańska, choć 
biletów nie sprzedano za wiele 
a i rodzaj autobusu był zgodny 
z płanem — tp ponieważ po­
przedni autobus' nie wyjechał w 
ogóle, „mój" musiał zabrać pra­
wie podwójną porcję pasażerów 
(prawie, bo część osób z wyku­
pionymi biletami w ogóle się nie 
zmieściła).

Nic więc dziwnego, że do­
świadczeni już w praktykach 
gdańskiego PKS-u miejscowi 
podróżni, mimo posiadania bile­
tów, starają się jak najwcześniej 
wepchnąć do autobusów. A tylko 
przybysze, wierząc naiwnie w 
respektowanie miejscówek (i 
rozkładu jazdy) zostają zwykle 
na lodzie. 1 słusznie, niech się 
nie pętają po obcym wojewódz­
twie.

W.

CUI BONO?
FWP — jak wiadomo — powi­

nien zapewnić swym klientom w 
miarę możności jak najznośniej­
sze warunki wypoczynku. Ale 
sprzeczność interesów zaczyna 
się już na samym początku. Otóż 
formalnie rzecz biorąc poszcze­
gólne turnusy zaczynają się o 
ósmej rano, a zatem trzeba albo 
męczyć się w nocnej podróży (co 
nie każdy znosi) albo stracić je­
den dzień. Jest jeszcze trzecia 
możliwość, dla- bardziej wtajem­
niczonych: można przyjechać po­
przedniego dnia wieczorem i już 
wtedy otrzymać przydział poko^ 
ju, ale... za dodatkową opłatą. To 
samo na końcu turnusu, który 
formalnie kończy się o ósmej 
wieczorem.

A przecież między poszczegól­
nymi turnusami i tak jest dzień 
przerwy na sprzątanie. Cóż za­
tem stoi na przeszkodzie temu, 
aby wczasowicz- mógł przyjechać 
wieczorem w dniu poprzedzają­
cym turnus, a opuścić dom wcza­
sowy wczesnym rankiem po jego 
zakończeniu? Co prawda w 
utrzymaniu obecnego stanu rze­
czy czasami są zainteresowani 
niektórzy pracownicy FWP, bo

Z materiałów PIH 

O OCHRONIE BEZ MASKI
Wśród wielu akcji kontrolnych przeprowadzanych przez 

pih ta ma szczególnie duże znaczenie. Chyba nie trzeba 
szafować tu żadnymi argumentami. Wystarczy tylko po­
wiedzieć, że tym razem PIH zajęła się jakością sprzętu 
ochrony osobistej, a więc Jakością przedmiotów, które 
zabezpieczają ciało ludzkie przed szkodliwym działaniem 
wciąż jeszcze niedoskonałych mechanizmów produkcyj­
nych.

Wyniki tej kontroli w pewnym stopniu potwierdziły 
przypuszczenia, że z wyrobami tymi nie jest najlepiej. Ogó­
łem bowiem inspektorzy PIH zakwestionowali 39 tys. sztuk 
sprzętu o wartości 3,9 min zł. Część tych przedmiotów 
skierowano do naprawy, bądź do wtórnego przerobu lub 
też przeceniono. Winę za tego rodzaju zaniedbania ponoszą 
przede wszystkim producenci, zwlaszęza zaś przedsiębior­
stwa spółdzielcze.

Oto niektóre z ich „grzeszków":
W Spółdzielni Inwalidów im. St. Martyki w Łodzi odzież 

ochronną wykonuje się niezgodnie z opisem .technicznym, 
ą często nawet bez zatwierdzonych wzorów. To powoduje, 
że ubrania ochronne szyje się z tkanin, których kurczli- 
wość przeszło dwu i pólkrotnie, przewyższa dopuszczalną 
przez normę'(4 proc.). Po'upraniu ubranko jest po prostu 
do wyrzucenia. Nadaje śię tylko dla dzieci.

Również Spółdzielnia Elektryczną - „Radio-Mechanik" 
w Częstochowie nie ma się czym chwalić. Wyprodukowane 
przez nią okulary dla wytapiaczy posiadały wady kon­
strukcyjne, niestaranne wykończenia, słabe umocowanie 
zausznlKOW, a kształt oprawy nie przystosowany do układu 
twarzy.

przykładów zlej jakości sprzętu ochrony osobistej moż­
na, by podać jeszcze wiele, lecz nie powie nam to nic o 
przyczynach wad zaobserwowanych przez PIH.

■Przede wszystkim przedsiębiorstwa niezbyt dokładnie 
przestrzegają w czasie produkcji, aby wszystko, było wy-’ 
konane według zatwierdzonych wzorów. Poza tym sprzęt 
jest niejednokrotnie produkowany z surowców o zlej ja- 
kości, nierzadko z materiałów zastępczych.

‘Nie zawadzi dodać, że wtedy, gdy zakłady stosują su- 
rowce zastępcze, z reguły nie zmienia się ceny.

Częścią winy można także obciążyć konstruktorów sprzę­
tu. ‘Często bowiem wzory kryją w sobie wady. Wszystkie 
wyliczone-tu‘błędy ;odbi ja ją się niekorzystnie na' jakości 
' sprzętu ipcliróny osobistej.

Oddzielnym rozdziałem jest zła praca kontroli technicz­
nej. Zarówno ocena jakości, jak i kwalifikacja sprzętu ma 
charakter czysto formalny, albowiem brakarze nie mają 
odpowiednich kwalifikacji zawodowych. W niektórych zaś 
.przedsiębiorstwach kontroli w ogóle nie ma. Rolę tę pełni 
zazwyczaj pracownik odpowiedzialny za produkcję, wobec 
czego odbiór jakościowy jest niekiedy po prostu fikcją.

Część winy spada również na hurtownie Centrali Sprzętu 
Pożarniczego, Ratunkowego i Ochronnego. Wynika to z 
faktu, że komisje kontrolne przy hurtowniach, odbierające 
sprzęt z przedsiębiorstw produkcyjnych, ograniczają się 
przeważnie do odbioru ilościowego, nie zwracając większej ■ 
uwagi na jakość. Wiąże się to z warunkami prądy kontro­
lerów w nich zatrudnionych. Brak im przede wszystkim 
czasu na badanie jakości, brak potrzebnego do tego celu 
sprzętu a wreszcie niejednokrotnie i umiejętności.

Kontrolę utrudniają też zte warunki magazynowania. Bra­
ki powierzchni magazynowych zmuszają nie raz do skła­
dowania sprzętu na zatłoczonych regalach, w skrzyniach 
bądź na posadzce, podczas gdy powinien on spoczywać na 
Wieszakach bądź — być poukładany w odpowiedni sposób. 
Wiele magazynów nie nadaje się wprost do przechowywa­
nia czegokolwiek, jak to ma miejsce np. w hurtowni byd­
goskiej.

Sytuacja nie jest więc najlepsza. Są jednak drogi, które 
pozwalają na osiągnięcie poprawy. Sprzęt ochrony oso­
bistej musi być dobry, bo od niego bardzo często zależy 
zurowie i życie' wielu ludzi!

Do poprawy' jakości sprzętu powinny ' się ' przyczynić 
zarówno zakłady produkcyjne, jak i hurtownie.

Wnioski są proste. Przedsiębiorstwa powinny bardziej 
konsekwentnie przestrzegać technologii, produkcji i trzy­
mać się ściśle ustalonych wzorów oraz usprawnić pracę 
kontroli technicznej, a tam, gdzie jej nie ma, natychmiast 
— nie zwlekając — wprowadzić. Hurtgwnie zaś. powinny 
usprawnić działanie kontroli - przez przestrzeganie prze­
pisów odbioru jakościowego — wyposażyć ją w niezbędny 
do dobrej oceny sprzęt kontrolny, sprawdzać czy sprzęt 
został wyprodukowany zgodnie z wzóraini i — co wydaje 

' się najtrudniejsze — dążyć dó poprawy warunków magazy­
nowania.

(KOŁA)

to wczasowicz albo dodatkowo 
zapłaci (za co często nie wydaje 
się pokwitowań), albo, pierwsze­
go. lub ostatniego dnia nie zje 
opłaconych z góry posiłków (co 
również, praktycznie rzecz bio- 
rąc, nie sposób skontrolować). Na 
pewno można na tym „dorobić”, 
ale — proszę Naczelnej Dyrekcji 
FWP — czy interes wczasowi­
czów to pies? W. G.

PKP KONTRA ELBLĄG

Na PKP na ogól można nte 
narzekać. Miejscówki, o ile je 
wprowadza, stara się respekto­
wać, rozkład jazdy — tym bar­
dziej, i to zazwyczaj skutecznie. 
Czasem tylko do samego rozkła­
du można mieć jakieś zastrzeże­
nia. A już na pewno mają je 
■mieszkańcy Elbląga.

Z samego tylko „Zamechu” 
(vide artykuł „Akcja 200”) wy­
jeżdża codziennie szereg osób do 
Warszawy. Lecz jak się tam do­
stać np. na rano? Z bardziej od­
ległego Gdańska można szybko i 
wygodnie, wczesno-rannym eks- 
pressem, w cztery godziny. A z 
Elbląga? Trzeba wyjechać już 
poprzedniego dnia o 20-tej do 
Malborka, tam czekać nocą na 
stacji przez blisko pięć godzin (!) 
na pociąg z Gdyni dojeżdżający 
do Warszawy o 7-mej. A więc 
podróż zajmuje tu jedenaście 
godzin!

Działacze 'z, Elbląga,^ dyrekto­
rzy. „Zamechu” i . innych fabryk, 
Wreszcie „szarzy” mieszkańcy te- 
gd sporego przecież/ń up^zemy- 
slowipnegoi miasta — nhrzekają, 
proszą, protestują. Niestety — na 
'próżno. Po Elblągu chÓdżi,'plotka, 
że ' ktoś wpływowy.' ż dyrekcji 
PKP podobno bardzo nie lubi 
tego miasta. G.

o problemach gospodarczych

Kilka dni temu prasa codzienna doniosła o urodzeniu się trzy- 
dziestomilionowego obywatela naszego kraju. Fakt ten, choć z daw­
na przez demografów i statystyków przewidywany,; zmusza do pew­
nych refleksji. Na owe trzydzieści milipnów patrzeć można z różnych 
stron: jako na grupę konsumentów, bądź też producentów, z uczu­
ciem dumy narodowej, czy też z lekkim niepokojem — jak temu 
całemu towarzystwu zapewnić mieszkania, szkoły, pracę itp.

O te ostatnie sprawy martwić się muszą w pierwszym rzędzie 
ekonomiści. Ile, czego i gdzie produkować czy budować, aby coraz 
lepiej zaspokoić szybko rosnące potrzeby równie szybko rosnącej 
ilości współobywateli? Dość dawno minęły już czasy, kiedy decyzje 
w tych sprawach skoncentrowane były na samej górze. Obecni^dal- 
szy postęp decentralizacji, założony na VIII Plenum KC PZPR sze­
roko omawiany jest i komentowany przez całą- prasę.

Ostatnie „NOWE DROGI" przynoszą, obok materiałów z Plenum, 
kilka publikacji na ten temat. Na czoło wysuwa się artykuł STE­
FANA JĘDRYCHOWSKIEGO pt. „RADY-NARODOWE - KOORDY­
NATOR CAŁOŚCI GOSPODARKI W TERENIE". Waga tego arty­
kułu wynika z zasygnalizowania paru problemów, które czekają, na 
rozwiązanie w obecnej sytuacji, a które nie zawsze były- dostatecz­
nie doceniane. Pierwsza sprawa, to konieczność pogodzenia (czy, jak 
autor pisze „skrzyżowania") dwóch trybów planowania gospodarki 
— pionowego i poziomego. W efekcie ma to doprowadzić do lepszego 
skoordynowania całej gospodarki, do stworzenia przeciwwagi zarów­
no dla „resortowej ograniczoności", jak i zaściankowości terenowej. 
W artykule nie znajdujemy jakichś Itonkretnych propozycji rozwią­
zania tego problemu, autor zwraca jedynie uwagę, że „Szczególnie 
dogodną płaszczyzną, na której może się rozwinąć zasada komplek­
sowego planowania. całości gospodarki na danym terenie, jest opra­
cowanie planu rozwoju gospodarki na okres perspektywiczny dó ro­
ku 1980". Jest to jednak sprawa dość odległej przyszłości, zarówno 
ze względu na długi tryb opracowywania .takiego planu, jak i na sto­
sunkowo małą rolę, jaką planowanie perspektywiczne odgrywa do­
tychczas w codziennej,, praktycznej działalności gospodarczej. Dla­
tego też szczególnie trzeba zwrócić uwagę na postulat wysunięty w 
końcowej części artykułu. Chodzi o to, że nowa rola rad narodo­
wych wymaga daleko idącej zmiany w stylu pracy organów cen­
tralnych. Bez dokonania takiej zmiany poważna część reform uchwa­
lonych na VIII Plenum może nie przynieść spodziewanych efektów. 
Dlatego też wydaje się, że w sprawie tej nie można czekać na prze-

Dumping słów

Ekonomia do łóżka
Minęły czasy młodzieńczej na­

iwności naszego ustroju, kiedy to 
wielce nie po marksistowska u- 
Ważało się, że stonkę ziemnia­
czaną najskuteczniej zwalczy 
rozwieszanie haseł: „Walcz ze 
stonką”.

Dziś już wiemy, że świat prze­
obraża się raczej przy pomocy 
manipulowania pieniądzem i że 
w procesie tym większa rola 
przypada ministrowi Albrechto­
wi, niż Henrykowi Gaworskie­
mu. Że repertuar teatralny sku­
teczniej kształtuje polityka sub­
wencji, niż rekolekcje dla dyrek­
torów, a, o,d kupowania książek 
fepiej;. .odstr&ęzyć . .piożna ■ ludzi 
przez aktualną politykę ćerh niż 
przez namawianie, żeby kupo­
wali.

Władysław Bieńkowski w 
przemówieniu sejmowym przy­
pomniał mądre napoleońskie po­
wiedzenie odńosząc je do refor­
my Oświatowej. Powiedział mia­
nowicie, że dla jej przeprowa­
dzenia potrzebne są trzy rzeczy: 
pieniądze, pieniądze i jeszcze raz 
pieniądze. Manipuluje się już ni­
mi w kulturze i oświacie, od­
stręcza od przeludnionych zawo­
dów, skłaniając do wybierania 
niedoludnionych, przeciwdziała 
chodzeniu na „Witaj Smutku”, 
empirycznie ucząc ludzi, że o- 
szczędniej smutek powitają na 
czymś bardziej dydaktycznym 
itd. Zdawałoby się, że technika 
kierowania procesami społeczno- 
świadomościowymi przy pomocy 
czerwonych i granatowych pa­
pierków (granatowych? — zapo­
mniałem już jak wygląda pięć­
setka i wdzięczny będę prezeso­
wi NBP za nadesłanie egzempla­
rza okazowego) zyskała sobie raz 
na zawsze prawo obywatelstwa. 
I rzeczywiście. Z jednym jednak 
wyjątkiem: czujemy się dziwnie 
skrępowani, kiedy powinniśmy 
regulować pieniędzmi pewne 
sprawy odbywające się w łóżku. 
Tu następuje zahamowanie. Tu­
taj nie szeleści się już czerwo­
nymi papierkami, a tylko biały­
mi, zadrukowanymi przez panią 
Mirosławę Parzyńską z „Życia 
Warszawy”.

Myślę, że powody dziwnego 
tego zahamowania mógłby wy­
jaśnić tylko psychoanalityk.

Jakby nie było, kompleks ów, 
zahamowanie czy też nieuświa- 
domienie trzeba by szybko zwal­
czyć, chociażby kosztem uwzględ­
nienia rachunków za łóżko hote- 

. Iowę z. obsługą w rozliczeniach 
delegacji służbowych. (No?!)

jawy dobrej woli ze strony resortów i centramycn urzędów, a na- 
leży ipodjąć również pewne, kroki organizacyjne;

Druga' duża publikacja, dotycząca prooiemów gospodarczych - 
artykuł JOZEFA OLSZEWSKIEGO pt., „PROCES PORZĄDKOWA­
NIA GOSPODARKI NARODOWEJ*' - choć pozornie z decentraliza­
cją nie ma nić wspólnego, w rzeczywistości dotyczy tęgo samegc 
problemu: koordynacji całości;gospodarki.' Po krótkim , wstępie oma: 
wiającym dotychczasowy rozwój gospodarki, autor przechodzi do 
zreferowania najważniejszych zagadnień bieżących. Są to: organiza­
cja pracy i wzrost' wydajności. Po pokazaniu istotnych zmian na 
lepsze jakie zaszły w tej dziedzinie w ciągu ostatnich dwóch lat, 
oraz zasygnalizowaniu zadań na najbliższe pięciolecie, autor zwraca 
uwagę na „niebezpieczną recydywę", jak^t- nastąpiła w dziedzinie 
stanu zatrudnienia w 'ciągu ostatnich • miesięcy;. polegającej na pew­
nym rozluźnieniu dyscypliny płac. Dalszy, problem to reforma norm 
pracy. Mimo ‘ istotnego' postępu, Jaki juz nastąpił (normy technicznie 
uzasadnione Wprowadzono :w' 371 przedsiębiorstwach) • sytuacji nie 
można uznać za zadowalającą. W ciągu 4 miesięcy br. przemysł ma­
szynowy osiągnął 60 proc, przyrostu produkcji wskutek wzrostu wy­
dajności pracy, podczas gdy w planie 5-letnim powinien uzyskiwać 
tą drogą minimum 80? proc. 'przyrostu jirodukcji. W dalszej części 
artykułu7 J. Olszewski omawia zagadnienia nowej techniki, inwe­
stycji i gospodarki materi ałq we j.

Do pewnych uwag polemicznych skłania artykuł JERZEGO BAFt 
i ZBIGNIEWA LAKOMSKIEGO .pt. „O WŁAŚCIWE PROPORCJE", 
dotyczący przestępczości gospodarczej. Obok bardzo interesujących 
materiałów liczbowych, pokazujących ilość przestępstw, szkody przez 
nie spowodowane, ilość, skazanych' itp., autorzy szeroko omawiają 
przyczyny i okoliczności przestępczości gospodarczej oraz metody 
walki. Przy omawianiu przyczyn i okoliczności, autorzy dość • szcze­
gółowo wyliczają fakty, sprzyjające dokonywaniu .przestępstw, kon­
centrując się jednak jedynie na brakach w kontroli. i zabezpie­
czaniu własności społecznej, a pomijając pewne źródła strukturalne, 
takie jak niewłaściwi’ do niedawna (a często podwójny czy nawet 
potrójny) system cen, braki na rynku i wynikające z tego systemy- 
przydziałów (np. materiałów budowlanych na wsi), itp. Jest to istot­
ny brak artykułu, gdyż ogranicza on wnioski głównie do usuwania 
skutków, a w mniejszym stopniu do leczenia przyczyn.

8. C.

Wniosku tego nie traktuję ja­
ko celu samego w sobie i nie 
dobro ewentualnych użytkowni­
ków innowacji przyświeca mi, 
kiedy tak tu epatuję starszych 
panów frywolnościami. Czynię to 
bowiem we wcale poważnym za­
myśle.

Jak wiadomo dobro społeczne 
i ekonomiczne wymaga racjo­
nalnego ograniczenia populacji. 
Dla gospodarczego kierownictwa 
naszego kraju (czyli dla dyspo­
nentów pieniędzy!) spadek roz­
rodczości oznacza uictorię, wzrost 
jej zaś kłopot i zahamowanie 
tempa wzrostu stopy życiowej. 
Kwestia- jest .nic-jedni^z .mniej 
ważnych, tylko wprost- przeciw­
nie.

Tymczasem prognozy demogra­
ficzne i konkretne wyniki spo­
łecznej działalności populacyjnej 
wciąż- traktowane są jako dopust 
boży i siła wyższa, wskaźnik ó- 
biektywny, który tylko passyw- 
nie można brać - pod uwagę. Że 
rozrodczość spada — bardzo się 
cieszymy, ale traktujemy to tak, 
jak radość z racji padania de­
szczu: bozia dała (czy raczej —> 
dziewczynki nie dały). '

A przecie cóż .my widzimy: 
wprowadzone kilka lat temu na 
rynek środki antykoncepcyjne,' 
plus różne poradnie i trochę dy­
skretnych wywieszek po apte­
kach — sprawiły cuda niewspół­
mierne do jakże nikłych tu środ­
ków i wysiłków. W antykoncep­
cji mieliśmy więcej szczęścia niż 
koncepcji.

Zdawało się, że z fakty iż na­
ród laicki, katolicki t nijaki zgod­
nym frontem biegł do „Securi- 
tasu” świadomie wybierając mię­
dzy dzieckiem a telewizorem — 
dysponenci gotówki wyciągną 
pewne wnioski. Na przykład ta­kie:

1) Warto ładować grubszą for­
sę w coś, co jak się już okazało 
procentuje bez pudła i w sposób 
niewspółmiernie korzystny w 
stosunku do włożonych w ten in­teres sum.

2) Nie ma się czego obawiać 
nieprzychylnych reakcji środo­
wisk katolickich, skoro to po­
dzieliło się dosyć wyraźnie: prze­
ciwko „Provenom” — ci źyjący 
w celibacie, za — ci źyjący we 
własnym, domowym żłobku.

Nic takiego się nie stało. Prze­
ciwnie — mimo całych lat pra­
sowych nawoływań środki anty­
koncepcyjne, do których powin­
no się ludziom dopłacać, aby tyl­
ko je brali, bo i tdk to się opła­
ci — są drogie. A takie prawdzi­

we, nie lipne, zagraniczne są 
bardzo drogie. Dalej po kunkta- . 
torsku chce się zarobić kilka ty-‘ 
sięcy zł na handlu tymi specyfi­
kami, nie pomnąc, że przez ma-: 
lostkowe dusigroszostwo traci się 

• miliardy.
. Ale tó nie wszystko. Rozpoczę­
ła się aktualnie regularna dysku­
sja nad reformą systemu wypła­
cania dodatków rodzinnych. Pi­
sze już pani Parzyńska, repliku­
je „Tygodnik^ Ppwszechny” — 
wszystko toczy się normalnie. 
Skuteczność odebrania pieniężnej 
prowizji za rodzenie trzeciego, 
czwartego, piątego dziecka nie u-, 
lega -wątpliwości, wbrew dema­
gogicznym krzykom. „Tygodnika 
Powszechnego”, że nikt nie ro­
dzi dziecka dla 150 zl miesięcz­
nie. Bo zapewne, nikt nie rodzi 
dla. 150 zł ale niejeden nie uro­
dzi w świadomości, że 150- zł nie 
dostanie.. 1,,to nie .dlatego, „że na. 
‘tych^ 150' zł’ tbudowąe^bgż^śfeńcję 
.ndstępnęgló ...pó.t,wąKtf,^ ■ 
dlatego, że dowiedziawszy się, iż 
na drugie dziecko'dostanie,- a na 
trzecie już nic nie dostanie, zo­
stanie skutecznie poinformowa­
ny, iż płodzenie trzeciego potom­
ka jest zabiegiem nierozsądnym.

Po prostu pieniądz ma to do 
siebie, że jego udzielanie lub nie 
stanowi dobry sposób informo­
wania ■ i propagowania (czy an- 
typropagowania). Same słowa nie­
wiele znaczą. Słowa poparte wy­
płatą lub jej zaniechaniem — ma­
ją moc ustokrotnioną!

Pani Parzyńska gimnastykuje 
się wszakże w swych postulatach 
wokół dylematu: jak tu odebrać 
forsę ludziom, którzy od - lat ją 
dostają. Jak tu wnosić o obni­
żenie poważnej ilóściowo kate­
gorii rodzin efektywnych zarob­
ków. A przecież wyjście jest pro­
ste: nikomu nie trzeba odbierać 
praw już nabytych. Jest to mą­
dra i sprawiedliwa zasada, u- 
gruntowująca poczucie stabiliza­
cji. Wystarczy po prostu nie wy­
płacać forsy tylko na te trzecie 
dzieci, które zostaną urodzone 
w dziewięć miesięcy po dacie 
wejścia w życie nowych przepi­sów.

Resume: nie jest słuszne 
mniemanie, że działanie pienią- 
.dza, operowanie bodźcami i an- 
tybodźcami jest uniwersalnie 
skuteczne i może decydować na­
wet o panowaniu takiej czy in­
nej wersyfikacji w poezji — a 
staje się do luftu w momencie 
włażenia z forsą do łóżka. Na 
tym meblu nie odbywa się taka 
■znowu absolutna liryka, jak to 
się niektórym wydaje i dla pod­
jęcia- decyzji śmiałego operowa­
nia banknotami i w tych rejo­
nach wystarczy poczytanie rocz­
nika statystycznego i ponabywa-- 
nie sobie jakich takich życio­
wych doświadczeń.
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